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O W ŁA Ś C IW Y  STOSUNEK DO
IN T E L IG E N C J I PRACUJĄCEJ 
— a r ty k u ł Franciszka B lino w - 
skiego, z-cy k ie ro w n ika  Wyda. 
Ekonomicznego KC  — str. 3.

OD Z W Y C IĘ S TW A  DO ZW Y
C IĘSTW A K R O C ZY  A R M IA  
LU D O W A  C H IN  — str. 4.

J A K  P LE N U M  SIERPNIOW E 
D O TA R ŁO  DO STRZEGOMZ- 
N A , W SI W R O C ŁAW SKIEJ — 
Reportaż z Dolnego Śląska — 
sir. 5.

POLSKA W ZYW A DO ZAKAZU
d y s k r y m in a c j i g o s p o d a r c z e j

W STOSUNKACH MIĘDZY NARODAMI
W niosek min. M O D ZE LE W S K IE G O  w  Kom isji Gospodarczej O N Z

P A R Y Ż , 3.11 (PAP). N a po rządku  dz iennym  obecnej sesji Z grom a
dzenia N arodów  Zjednoczonych zna jdu je  się zaproponowany prze® de 
Iegację po lską p u n k t o „zarządzeniach dyskrym inacy jnych  ze s trony  
pew nych państw  w  dziedzinie h a n d lu  międzynarodowego, k tó re  przesz
kadzają no rm alnem u rozw o jo w i stosunków hand low ych i  są sprzecz
ne z  ce lam i i  zasadami K a r ty  O N Z “ .

N a w to rk o w y m  posiedzeniu K o m is ji Gospodarczej Zgrom adzenia w y 
g łos ił w  zw iązku  z ty m  punktem  porządku dziennego przem ów ien ie 
m in . Z ygm un t M odzelewski. (Streszczenie przem ów ien ia poda jem y na. 
s tr. 3-ej).

W  zakończeniu przemówienia min Modzelewski wezwał komisję 
do uchwalenia następującej rezolucji:

Zgrom adzenie Generalne
B IO R Ą C  POD U W A G Ę :

1 że K a rta  N arodów  Zjednoczonych 
*  w  swoich a rtyku ła ch  1 § 2 i  3 
oraz w  55 i  56 podkreśla wagę m ię
dzynarodowej w spółp racy gospodar- 
raej. i  P °da je  zasady, na k tó ry c h  ta 
wsporpiaca pow inna  opierać,
0  że w  szczególności N arody Z jed- 

noc zonę pow in ny  dążyć w  dzie
dzinie^ m iędzynarodow ej w spółpracy 
gospodarczej do tego rodza ju  rozw ią -

Dalszą ofensywą w głąb Chin północnych
p r a s y g o t ©
K o n s t e r n a c j

L o n d y n , 2.11 (PAP) — ja k  w yn ika  
*  doniesień Reutera z N ankinu, odby- 
Wa się obecnie koncentrac ja  p ó łm ilio 
nowej a rm ii C h in  ludow ych. Celem je j 
l 6st  przygotow anie  skoncentrowanego 
uderzenia na g łów n y bastion obronny 
'-2anigrKai-Szek, Hsuczow. Jednoczeń 

W ojska ludowe, k tó re  odniosły zwy 
gęs tw o w  M a n dżu rii p rzegrupow ują 
sto, p rzygo tow u jąc równoczesną ofen
sywę w  g łąb Ch in północnych. Do-

wuje A r m i a  Ludowa
w  o b o z i e  i m p e r i a l i s t ó w

W IE L K A  A K A D E M IA  
w  31-ą rocznicę  

Rewolucji Listopadowej
D nia  6.XI, b r. o godz. 18 odbę

dzie się w  P ańetw ow jm  Teatrze 
Polskim  w ie lka  akademia, pośw ię
cona 31 roczm icy w ie lk ie j socja li
stycznej R ew olucji Listopadowej.

Tego samego dnia o godz. 15 
delegacje partii politycznych i o r
ganizacji społecznych* zawodo
wych i młodzieżowych z pocztami 
sztandarowymi złożą wieńce u stóp 
pom nika wdzięczności na Pradze i 
na Rondzie W aszyngtona.

O  godz. 16 odbędzie się cap
s trzyk  m łodzieżow y z udziałem o r- 
kfestr robotniczych.

w odztw o w o jsk  K uom in tangu  usiłu je  
zgromadzić rozb ite  w  M andżu rii od
dz ia ły  i  przerzucić je  do ob rony Chin 
północnych.

Znaczenie strategiczne Hsuczowa 
jest bardzo ważne, gdyż stanowi on bra 
mę, otwierającą drogę do Stolicy Czang 
K a i Szeka — N ankinu.

LO N D Y N , 2.11 (PAP) —  D zienn ik i 
donoszą, że lo tn ic tw  Czang-Kai-Szeka 
bom bardowało M ukden bezpośrednio 
Po jego zajęciu pj-zez w o jska  ludowe.

Naczelne dow ództw o w o jsk  fcunmin-

tangowskich podało do w iadomości, że 
w  re jon ie  l a  ju a n  (stolica p ro w in c ji 
Szan-Si) toczą slę zacięte waJM z arm f
ludow ą, k tó ra  z a r ty le r ii os trze liw u je  
nnasto. J

W kołach w o jskow ych  N ank in u  Uczą 
się z ry c h ły m  upadkiem  m iasta T a j tum 
zamiemenego przez Czang-Kai-Szeka 
na tw ierdzę.

w o L v t nkinU  * donoszą, że dowódca
w o jsk  kuom m tansow akich  w  M andżu-

został schw ytany 
przez oddz ia ły  w o jsk  ludow ych.

zań, k tó re  by  doprow adziły  do um oc
nienia poko jow ych  i  przyjaznych sto 
sunków m iędzy narodam i, opartych 
na poszanowaniu faktycznej ró w n o 
ści p raw  narodów , na zasadach za
w artych w  K arc ie ,

S T W IE R D ZA :

I że wszelka dyskrym inacja  w  p o li 
tyce hand low e j i kredytow ej ma 

jąca na celu stosowanie sankcji lu b  
wpływ anie na w ew nętrzną , lub za
graniczną p o lity k ę  innych  k ra jów  po
w inna być uważana za niezgodną z 
zasadami K a r ty  i  suwerenności naro
dów.

2 że tego rodza ju  dyskrym inacja 
un iem ożliw ia  no rm a lny rozwój 

stosunków hand low ych  między naro
dami i  przeszkadza odbudowie i roz
w o jow i w ie lu  k ra jó w  i narodów,

Z A LE C A :

1 w szystk im  k ra jo m  członkowskim , 
żeby nie stosowały dysk rym  nacji 

gospodarczcj_ w  celach sankcji wobec 
innych k ra jó w  j  nie w p ływ a ły  drogą 
dyskrym inacji na ich k ie runek we
wnętrznej lub  zagranicznej po lityk i,

2 Radzie Gospodarczo - Społecznej 
i  innym  organom  gospodarczym 

podległym ONZ, żeby p rzy  zajmowa
niu  się zagadnieniam i hand lu  zagra
nicznego i  innych  fo rm  stosunków go 
spodarczych m iędzy narodam i opiera 
ły  się na n in ie jsze j rezo luc ji, ja ko  na 
jednej ze swoich zasad.

Mimo brutalnej akcji policji
zacieśnia się solidarność górników francuskich

R
P A R Y Ż, 2.11. (PAP), __p 0 dwóch

dniach względnego spokoju We tran«11® 
fach zagłębiach w ęg lo w  JchWCznacaia 
s iły  P o lic ji i  w o jska  przystaw iły  do ak 
c ji w  zagłębiu Pas de C a S  Celem 
dzia łań rep resy jnych  je s t pa no w an ie  
40 kopató w  oko lica4  L Z *  L iev in , 
R r l l y i  M on tigny. W ko
ło  szybu n r  5 do poważnych zajść po- 

s tra jku ją cym i a ^policją, k tó 
ra  strze la ła  do góm ik 6 , ^

o z ł a m o w c y  w r a c a j ą  d o  C G T

CZYM PRZEDKONGRESOWY
Z b liża jące  się szybk im i k ro k a m i zjednoczenie PPR  t  p p g ) k tó re  po- 

iczy  kres k ilku d z ie s ię c io le tn ie m u  ro zb ic iu  ru ch u  robotniczego w  P o l- 
sce> ju ż  dziś oddz ia ływ u je  na całą k lasę  robotniczą^ o b o k  w ie lk ie g o  
w zrostu  a k tyw n o śc i po lityczne j i  pog łęb ien ia  p racy  ideo log icznej, k la 
sa robo tn icza  d la  uczczenia K ongresu Z jednoczeniow ego podejm uje się 
szeregu zobow iązań, k tó re  stanow ią  pow ażny w k ła d  w  dzieło odbu
dow y naszego k ra ju  i  p rzyczyn ia ją  się do szybszego rozw o ju  naszej
gospodarki.

 ̂ In ic ja ty w a  za łog i h u ty  Zabrze— W schód padła n a podstny g ru n t. 
1 - siączne rzesze odpow iedzia ły  na ten  apel w  rezo luc jach  i  uchw ałach, 
W k tó i-ych  za łog i poszczególnych zakładów  pracy zobow iązują^ się do 
W zmożenia tem pa p racy  i  przedterm inow ego w ykonan ia  p lanów .

Jako je d n i z p ie rw szych  odpow iedzie li p racow n icy trasy  W  Z 
w  W arszaw ie postanaw ia jąc w ykonać p rzed te rm inow o szereg robó t. 
O dpow iedzie li p racow n icy PZPB N r. 3 w  Łodzi, zobow iązując się do 
końca b r. w ykonać 2,5 m ilj. m e trów  tk a n in  ponad pian- O dpow ie- 
dzie li  p racow n icy Z ak ładów  Ż yra rd o w sk ich , zobow iązując się dostan
i e  społeczeństw u to w a ró w  ponad p la n  w a rtośc i 400 m ilj- zk Załoga 
p a iaWagu zapow iedzia ła  w ykonać do końca roku  ponad plan 1600 w ę
g o re k  i  31 te n d ró w  Załoga h u ty  O strow iec postanow iła  w ykonać na 
dzień 10 g ru d n ia  500 w agonów  ponad p la n  państw ow y i  p rzy ję ła  na 
siebie szereg zobow iązań, a m . im  w yko n a n ie  34 m ieszkań na uży tek  
ro b o tn ikó w  h u ty . Załoga P ZP B  N r. 10 w  Łodz i zobow iązała się w y 
konać ponad roczny p la n  14.700 szpulek n ic i. # .

P rzy to czy liśm y  za ledw ie  par? p rzyk ła d ó w  dających p o ję te  la k  sze- 
roki i  w szechstronny zakres ma ta  akcja . Co dzień nap ływ a jącm e ldunki 
z ró żnych s tro n  k ra ju  św iadczące, że a kc ja  ta  trw a  i  ro zw ija  się. 
0 lb rzym ie  m asy ro b o tn ikó w  i  p ra co w n ikó w  um ysłow ych  b io rą  ju z
hdz la ł w  , czyn ie  przedkongresowym“ . •.

I  choć da leko  jeszcze jesteśm y od zam knięcia  lis ty  załóg 
Czy ch, k tó re  odpow iedz ia ły  na apel, ju ż  dz is ia j w idać, j--.lt^ eI“ ® 
b a cze n ie  gospodarcze tego czynu. M e  m ilio n y  ale m ilia rd y  z f0 I> 
P rzysporzy naszem u państw u  ta  akcja . . . . .  rn -
, ,  Jeł  powszechność to  na jlepszy dow ód, ja k  g łębokie  zrozum iem  
kiasa robo tn icza  d la  doniosłości K ongresu Z je d n o c z e n io m ^  
aowód je j c a łk o w ite j so lida rności w obec tego hostorycznego 
ma, k tó re  zapoczątku je  n ow y okres w  rozw o ju  po lskiego  ruchu  ro»om i 
C2ego. C zynem  sw ym  klasa  robo tn icza  da je  je  ceześrue w y ru - 
fk a r n o ś c i z re w o lu cy jn ą , m arks is tow sko -len inow ską  p la tfo rm ą  poh- 
tyczhą, na  ja k ie j oprzeć się m a Z jednoczona P a rtia .

p ozw ala nam  to  s tw ie rd z ić , że przedzjazdow e u ch w a ły  ja k ie  za 
Padną na w spó lnym  posiedzeniu C en tra lnych  K o m ite tó w  obu na - 
^ y e h  P a rtii, będą m ia ły  m ocne, zdecydowane oparcie  w  szeregach 
f y  ro b o tn icze j, k tó ra  jednoczy, się dziś w  w a lce  i  p racy poci sztan 

n u — le n ih izm o . y '" '

}f>P̂ błOS b ył  następujący: okoO godz. 10 rano  p rz y b y ły  pod szyb 
znaczne oddzia ły po licy jne . Na odgłos 
, 'y en m ie jscowa ludność pospieszyła

Pomocą 550 górnikom .
n r n ^ k j3 użyła  gazów łzaw iących oraz 

ała k ilk a  sa lw  z p is to le tów  maszy
nowych, ran ią c  ciężko 2 S trajku jących.

WoDec stałego na p ływ u  okolicznej 
ucmosci, p o lic ja  w yco fa ła  Się, powró

c iła  jednak w  stan ie  wzm ocnionym  o 
14. Pod naciskiem  przeważają

cych s ił gó rn icy  zmuszeni b y li ustąpić.
Do zajść doszło rów n ież  ko ło  szybu 

n r  a ^  Bethune, gdzie po lic ja  użyła 
gazów łzaw iących. W  zagłębiu dokona 
no licznych  aresztowań s tra jku jących , 
podoonie ja k  i  w  DeeazevilJe. W  pozo
sta łych zagłębiach węglowych sytuacja 
u trz y m u je  s ic  bez zmian.

Rząd w yko rzys ta ł dn i świąteczne-— 
Przy  poparc iu  rozłam ow ców  —  do prze 
prow adzen ia szerokiej a k c ji propagaai 
dowej, zm ierzającej do skłonienia gór 
n ik ó w  do przystąp ien ia  do pracy.

Równocześnie jednak zanotowano 
przybycie  do F ra n c ji licznych oddzia
łó w  ko lon ia lnych  i  Leg ii Cudzoziem
sk ie j oraz ru c h y  g ru p  zm otoryzowa
nych  w  oko licach Paryża. Rada M in i-  
s tr tó w  w yda ła  szereg zarządzeń wojs
kowych.

Na podkreślen ie zasługują w ie le  mó
w iące fa k ty  przystępow ania rozłam ów

ców do CGT. Sekretarz generalny 
chrześcijańskich zw iązków  zawodo
wych w  A liby —  B a lle t —  przys tąp ił 
razem ze 150 gó rn ikam i do Generalnej 
Konfederacji Pracy. Analogiczną decy 
zję pow zią ł członek ra d y  adm in is tra
cyjnej Force O uvriè re  —  Surinant.

A K C JA  SO LID A R N O Ś C IO W A
A kc ja  solidarnościowa czyni dalsze 

postępy- S tra jk  rob o tn ików  portow ych 
trwa. W brew zapewnieniom  rządu, ro  
botnicy po rto w i w  Rouen nie przystą
p il i do pracy.

W  La Rochelle, H a w rze i  Bordeaux 
wojsko us iłu je  w y ładow yw ać s ta tk i z 
węglem.
W St. Nazaire rob o tn icy  p o rto w i o trzy  
m ali nakazy rekw izycy jne .

M arynarze w  M a rs y lii kon tynuu ją  
s tra jk , a w szystkie s ta tk i w  portach są 
unieruchomione. M arynarze w  Sete 
p rzerw ali pracę.

O------

P R A S A  R A D Z IE C K A
opublikowała przemówienie

prezyden ta  B ieru ta
M OSKW A, 2.11 (PAP). Prasa ra 

dziecka zamieszcza na czołowych 
miejscach przem ów ienie Prezydenta 
B ieruta, wygłoszone na o tw arc iu  sesji 
Sejmu.

K lik a  T ita  stosuje te r r o r
w obec ko m u n is tó w  w ie rn ych  zasadom

m a r k s i z m u - !  e n i n i z m u
B U D APESZT, 2.11 (PAP>- Dzienn ik 

„Szabad N ep“  zamieścił a r ty k u ł b. 
charge d ‘a ffa ires jugosłow iańskiego 
poselstwa w  B u d a p e s z c ie  BTankowa, 
na tem at sy tua c ji w  Jugosław ii i 
p rzyczyn, kó re  jego i  innych  członków 
poselstwa sk ło n iły  do rezygnac ji ze 
sw ych stanow isk w  dn iu  27 paździer
n ik a  b r,

B ra n k o w  stw ierdza, że dopiero o . 
becnie on i  in n i so lida ryzu jący się z 
n im  członkow ie  poselstwa w  p e łn i u . 
ś w iad-om.ili  sobie zdradziecką p o lity 
kę  T ita , n ie  zrozumiawszy od razu, 
że ty lk o  szczera m arksistowska k ry .  
tyka  m<xto wzm ocnić au to ry te t Jugo
s łow iańskie j P a r t i i Komunistycznej.

Rozważając obecną sytuację w  Ja . 
gosław ii, a u to r określa ją j« ko  niebez 
pieczną. w  p a r t i i panuje ja w n y  te r .  
ro r. C i, k tó rz y  aprobują stanowisko 
B iu ra  In form acyjnego , albo w ędru ją  
do w ięz ien ia  aJbo zn ika ją  bez śladu.

W spominając o bohaterze w a lk  w y 
zwoleńczych gen. Jovanowiczu, B ran 
kow  podkreśla, że Jovanowicza za
m ord ow a li członkow ie ta jn e j p o lic ji

jugosłow iańskie j, zaś jego rzekoma 
próba ucieczki za granięę by ła  ty lko  
wyreżyserowaną kom edią, by uspra. 
w ie  diii w ić  ten m ord  w  oczach o p in ii 
publicznej.

Następnie B ran ków  zaznacza, ż« ci, 
k tó rzy  pozostają w ie rn i m iędzynaro
dowemu ruchow i robotniczem u, prze 
byw a ją  w  w ięzieniach. W y b itn i'p rz y 
wódcy K P J, członkow ie  b iu ra  po li
tycznego Z u jov icz  i  Heforang są uw ię 
zieni. N iedawno został aresztowany 
dy re k to r ̂ agencji T A N JU G  oraz sze. 
re-g w yb itnych  k ie ro w n ik ó w  ruchu 
zawodowego.

A u to r ko_ńczy a r ty k u ł następujący
m i słowam i: ..W iemy o tym , że b ro
n im y  'dziś ty c h  idei, w  u n ię  k tó rych  
nasz lu d  w  1941 roku  c h w yc ił za broń 
i poszedł w  bó j na zew wodza i  nau
czyciela postępowej ludzkości w ia ł. 
kiego Stalina. Jugosłowiańska partia  
komunisyczna znowu m usi zająć 
miejsce w  b ra tn ie j wspólnocie p a rtii 
kom unistycznych świata, r o  czele 
k tó rych  stoi n ieśm ierte lna p a rtia  Le- 
n ina -S ta lina “ ,

»Siqd kierować się będzie 
walka o socjalizm«

Pracownicy Wspólnego Domu 
s t a j ą  d o  a p e l u

W czoraj w  ba raku  —  św ie tlicy  
pracow n ików  Wspólnego Dom u od
była się podniosła uroczystość przy 
łączenia się p racow n ików  Wspólne
go Domu do apelu górn ików  „Z a 
brze— W schód“ .

Na godzinę 12-tą w  po łudnie Ścią
gnęli do św ie tlic y  zarówno pracow
n icy  b iu ra  konstrukcyjnego ja k  i  ro 
botn icy budow lani. N astró j uczesfcni 
ków  św iadczył o rozum ien iu  przez 
nich n ie  ty lk o  celu zebrania, ale 
przede wszystk im  wtoBriego znacze
n ia /b u d o w y  Wspólnego Domu. Pa
no w a ł nasitrój dum y z tego, że im  
to p rzypad ł w  udzia le  w ie lk i zasz
czyt budowy Dom u — Sym bolu je
dnoczenia się k ia sy  robotniczej, 
sym bolu okresu budow y u s tro ju  so
cjalistycznego.

Po zagajeniu zebrania przez 
przedstaw ic ie la  zw iązku  zawodowe
go tow . M . Jastrzębskiego, głos za
bra ł pełnom ocn ik K om ite tu  Budo
w y  W spólnego Dom u inż. tow . M a
ria n  Ezęd owaki. Tow. Rzędowski, 
pe łn iący jednocześnie funkc ję  k ie - 
ro w n ik a  ro b ó t i  k ie ro w n ik a  b iu ra  
konstrukcy jnego  budow y m ó w ił do 
zebranych p racow n ików :

„D z ień  zjednoczenia się klasy 
robotn icze j zam yka ca ły okres 
dz ie jow y —  okres rozb ic ia  w n ie 
sionego do k lasy  robotniczej przez 
w roga klasowego. A le  dzień ten 
o tw ie ra  też no w y okres — okres, 
o k tó ry  w a lc z y li 1 g inę li na jle p 
s i spośród k la sy  robotniczej, o - 
kres, w  k tó ry m  przekreślony zo
stan ie  w yzysk  człow ieka przez 
człow ieka, okres socjalizm u.

N a drodze do us tro ju  soc ja li
stycznego przewodzić nam  będzie 
Zjednoczona P a rtia  Robotnicza, 
k tó re j W spólny Dom budować 
nam  przypadn ie  w  udziale.

T u ta j —  w  ty m  Domu k rys ta 
lizow ać się będzie m yśl m a rks i
stowsko -  leninowska, tu  zna j
dzie się k ie row n ic tw o  budow y 
szczęśliwego ju tra  d la  mas pracu
jących, i  m y tę h istoryczną sie
dzibę zbudu jem y ta k  wspaniale, 
ja k  w span ia łym  będzie ustró j, o 
k tó ry  w a lczym y.“
W  im ie n iu  ko ła  PPR przem aw ia ł

tow. Jam io łkow ski, k tó ry  m. in . o- 
św iadczył:

„D z ień  historycznego K ongresu u - 
t rw a lim y  betonem  i  s ta lą ".

Z ebran i rozum ie li, że to  n ie  sło
w a ty lko , że taką  jest treść i  w a r
tość ich pracy.

R ozum ie li, że w yko na n ie  dodatko 
w ych  robót, oznaczające w ykonan ie  
w c iągu jednego m iesiąca dodatko
w ych  700 roboczodniówek budow la
nych j  ponad 30 roboczodniówek b iu  
ra  konstrukcyjnego , je s t jedyną  od
powiedzią ja ką  mogą i  w in n i udzie
lić  gó rn ikom  Zabrza.

„Jesteśm y dum ni, że to nem  p rzy 
pada budować dom  —  sym bol tego 
Zjednoczenia, wspólne j kuźn i, rozu 
m nej, postępowej m yś li p rzodu jące j 
k lasy na rod u" —  m ó w ił da le j tow. 
Jam io łkow sk i. I  zebran i odpow ie
dz ie li na to : „N iech  ży je  Zjednoczo
na P a rtia  R obotn icza"!

P rzem aw ia ł też przewodniczący 
ko ła  PPS, tow . Janiszewski. W  prze 
m ów ien iu  jego w yczuw ało  się św ia
domość tego, ja k  uroczysta i  h is to 
ryczna jest c h w ila  połączenia obu 
p a r ti i robotn iczych. „Cała Polska L u  
dowa czeka na nasz w ys iłek  —  nn 
wykończenie te j ś w ią ty n i jedności 
k lasy robotn icze j“ .

Uchwaloną przez zebranych rezo
luc ję , k tó rą  d ru ku je m y  poniżej, pod 
p isa ło  m iędzy in n y m i k ilku n a s tu  
p rzodow n ików  pracjd  A le  i  to  co mó 
w i l i  godne jest u w s g l

Tow. Sob ie ra jsk i — k tórego pod
pis rów n ież  fig u ru je  pod p rzy ję ty 
m i zobow iązaniam i —  m ó w ił na  ze
b ran iu :

„Ponieważ m yśm y do tego czasu 
w yko nyw a li no rm y k ie row n ic tw a  w  
160 procentacr, obecnie postana
w iam y wykonać pracę w  dw ustu  l  
w ięcej p rocentach".

A le  tu  chodziło  n ie  ty lk o  o  p ro 
centy. I  to  się czuło w śród  zgrom a
dzonych. Czuło się ich  świadomość, 
ich  dum ę z bezpośredniego uczest
n ic tw a w  budow ie  W spólnego D om u 
Zjednoczonej P a r t i i Robotn iczej —  
na cześć k tó re j k lasa robotn icza w y  
stąp iła  ze sw ym  w ie lk im  Czynem  
Kongresowym .
Toteż przedłożona rezo luc ja  przy_ 
ję ta  została entuzjastycznie i  je d 
nogłośnie.

R E Z O L U C J A
„M y , robotn icy i  p racow n icy budow y Centralnego Dom u Zjednoczo

n e j P a r t ii K lasy Robotniczej, wznoszonego pracą i  w ys iłk ie m  całego 
ludu  pracującego Polskfi, ja ko  w idom y sym bol now ej epoki w  życiu 
k lasy  robotniczej, narodu i  państwa na drodze do socja lizm u, podej
m u jem y hasło b rac i —  gó rn ików  i  innych  robotn ików , aby h is to ryczny 
dzień kongresu Zjednoczeniowego uczcić pracą — d e k la ru je m y w y k o 
nan ie  na dzień Kongresu części rob ó t przew idzianych w  p lan ie  na ro k  
1949. Załogą pode jm uje się w ykonan ia  nadprogram owo 81 stóp fu n d a 
m entow ych zespołu „dz iedzińca" zarówno w  w ykopach ziemnych, ja k  
w  deskowaniu, zbro jen iu  i  betonowaniu.

Św iadom i jesteśmy, ie  praca leży u podstaw' postępu do lepszego ju 
tra , do w yzw olen ia  społecznego, do socjalizm u, *

Świadom i jesteśmy, że w ydajność te j pracy przyśpieszy nasze dąże
n ia  do szczytnego celu.

Św iadom i jesteśmy, że Dom, k tó ry  m am y zaszczyt budować d la  Z jed 
noczonej P a r t i i będzie p rom ien iow a ł jako sym bol dotychczasowych 
osiągnięć ca łe j k lasy p racu jące j i  ja k o  drogowskaz na dalszej je j  drodze.

N IE C H  Ż Y JE  P O LS K A  LU D O W A !
N IE C H  Ż Y JE  S O C JA L IZ M !"
Rezolucję podpisali:

W  im ien iu  Rady Zakładowej 1— tow . M . Jastrzębski
W  im ie n iu  K o ła  PPR —  tow . J. Jam io łko w sk i
W im ien iu  K o ła  PPS — tow . Janiszewski
W im ien iu  k ie ro w n ic tw a  robót —  tow . M. Rzędowski.

Przodownicy pracy: tow. tow. St. Dziubak, 2. Fedorow icz J G ra
bowski, St. Jęda, M. Łapacz, Z. P aw lak, W. P ernal, J, P ło nka  B, R u t
kow sk i i  H. W iew ióra .
" .............................  • ......... - '"— "i .mi','............... ,    li— «— w—
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W y b o ry
w  Stanach Z jed n .

W caara j d e fin ity w n ie  zakończyła 
się w  Stanach Z jednoczonych w a l
ka  wyborcza. Jeszcze dw a d n i tem u 
T i um an m io ta ł pod adresem Doweya 
obelgi, a ten osta tn i n ie  pozostawał 
tcyu d łużny. Jeszcze dwa. d n i tem u 
m ó w ili o sobie naw za jem  rzeczy 
przykre , aczko lw iek praw dziw e. Za 
ledw ie  przed pa ru  d n ia m i T rum an  
s tw ie rdz ił, że w  łon ie  p a r t i i rep u 
b lika ń sk ie j dz ia ła ją  s iły , k tó re  po 
p ie ra ły  w  sw o im  czasie H itle ra  i  
Mussoliniego.

D zis ia j te  wza jem ne najczęściej 
—  słuszne —  kom plem enty należą 
ju ż  do przeszłości. W ybory  odby ły  
się, w kró tce  będziemy zna li rezu l
ta t ostateczny.

D latego też n ie  będziem y dz is ia j 
„p rzepow iada li“  w y n ik u . A le  poz
w o lim y  sobie ju ż  dz is ia j na  jedną 
„przepow iedn ię“ . Oto sądzim y, że 
„gw a łto w ne“  a ta k i czo łów ki „de
m okra tyczne j" na czołówkę „re p u 
b likańską “  ustaną teraz, po w ybo
rze prezydenta Stanów Zjednoczo
nych  rów n ie  nagle, ja k  nagle po ja
w iły  się podczas kam p an ii przed
w yborczej.

B o przecież w  istocie n ic  n ie  ró ż 
n i w  sposób zasadniczy obu czoło
w ych  p a r t i i am erykańsk ie j reakc ji. 
A n i w  dziedzinie p o lity k i zagranicz 
ne j, an i też w ew nętrzne j.

Dewey n ie jednokro tn ie  podkre
śla ł, że w  dziedzin ie p o lity k i zagra 
n iczne j popiera do k tryn ę  T rum ana 
i  p lan  M arsha lla . A  w  dziedzinie 
p o lity k i w ew nę trzne j, w  dziedzinie 
ustaw  antyrobo tn iczych , aczko l
w ie k  T rum an  d la  ce lów  przedw y
borczych „zaw etow ał“  pam ię tną u - 
stawę T a fta  - H a rtleya , to  je dn ak  
sam skorzysta ł z je j „dobro 
dz ie js tw “  gdy chodziło o w a lkę  ze 
s tra jk u ją c y m i robo tn ikam i.

Nowe w e w czorajszych w yborach 
am erykańskich  je s t w ięc ty lk o  je d 
no— udzia ł trzec ie j p a r ti i,  p a r t i i po 
stępowej, p a r t i i W allace ‘a. Jest to 
z jaw isko  n ie  ty lk o  nowe, ale zara
zem też ogrom nej doniosłości. N a
reszcie został p rze rw any „dw up a r- 
ty jn y “  m onopol w ie lk ie j fina ns je ry  
am erykańskie j, p rzy  k tó ry m  w  A - 
m eryce n ie  m a m iejsca na niezaież 
»lego od o lig a rch ii finansow e j bandy 
data. Jest to  ogrom nie ważne ze 
względn na w yb o ry  w  ro k u  1952.

P am ię ta jm y bowiem , że kandy
da t p a r t i i postępowej, H enry  W al- 
lace, m usia ł p rzy  w ys taw ian iu  swo
je j kandyda tu ry  pokonać ca ły sze
reg czysto fo rm a lnych  k ruczków  
praw nych, szykan konsty tucy jnych , 
przygotow anych od szeregu poko
le ń  d la  ewentualnego tw ó rc y  no
w e j, trzec ie j p a r t i i.  I  w  obecnych 
w yborach W allacc w szystk ich  tych  
k ruczków  we w szystk ich  48 Sta
nach n ie  pokonał. N a tu ra ln ie , że do 
roku  1952 p a rtia  postępowa zdoła 
się zalegalizować w  całych Sta
nach.

Jeszcze jedno w  osta tn ich w ybo
rach je s t nowe i  ważne ju ż  dzisiaj. 
Clto równocześnie odbyw a ły  się w y  
bory do K ongresu am erykańskiego, 
l ic z b a  głosów, ja k ie  pa d ły  na W al- 
lace‘a decydować będzie rów no
cześnie o tym , i lu  członków  jego 
p a r t i i zna jdzie się w  Kongresie, a 
to  będzie ju ż  m ia ło  kon k re tne  zna- 
znaczeuie w  d n iu  dzisiejszym .

W reszcie rzecz ostatn ia, ale n ie  
n a jm n ie j ważna. W a lla  ce to  p ie rw 
szy A m erykan in , k tó ry  szedł do w y  
bo rów  pod hasłem w a lk i o zm ianę 
p o lity k i zagranicznej. Ilość głosów, 
ja k ie  pa d ły  na niego, odegra ogrom  
ną ro lę  w  w alce o zm ianę dz is ie j
szej, aw an tu rn icze j, „ re p u b lik a ń 
sko .  dem okra tyczne j" p o lity k i Sta 
nów  Zjednoczonych.

D la  tego wszystkiego, n ie  łudząc 
się m ożliw ościam i w yb o ru  W alla - 
ce‘a, św iatow a dem okracja pragnie, 
aby zdobył on ja k  na jw ięce j gło
sów. (w ik.)

Ztaslumanie autorów polityki agresywnej
p rz y c z y n i się do ko n so lid ac ji fro n tu  p o k o ju

„ P ra w d a “ o w y w ia d z ie  S T A L I N A  w  s p ra w ie  B e rlin a
M O SKW A, 2.11. ( P A P )—  „P ra w d a “ , [ F ore ign O ffice  zalewają swą prasę po 

om aw ia jąc w rażen ie  ja k ie  w y w a r ł w y - tok iem  kom un ika tów , zaprzeczeń, de-
w iad  S talina w  o p in ii pu b liczn e j św ia
ta podkreśla, że w  s łow ach  S ta lina  za
w a rta  jest ocena p o lity k i obecnych k ie  
ró w n ik ó w  U S A  i  W ie lk ie j B ry ta n ii.

P o lityka  ta, op iera jąca się na  tenden
cjach agresyw nych i  na  podżeganiu do 
w o jn y  zna jdu je  sw ój w y ra z  w  faktach 
i w  rozw o ju  stosunków  m iędzynarodo 
w ych  po w o jn ie .

Ocena te j p o lity k i,  przedstaw iona 
przez Stalina, u to ro w a ła  ju ż  sobie d ro 
gę do świadomości dz ies ią tków  m ilio 
nów  ludz i, pragnących poko ju  i  domu 
gających się usunięcia  niebezpieczeń
stwa now e j w o jn y .

G dyby b lo k  anglosaski n ie  u p ra w ia ł 
na teren ie N iem iec po lityk i, ag resyw 
ne j i  n ie  dep ta ł zasad w spó łp racy  m ię 
dzynarodow ej, okreś lonych  uchw a łam i 
k ry m s k im i i  poczdam skim i —  to  tzw . 
„k ry z y s  b e r liń s k i“  n ie  m óg łb y  powstać.

Co w ięce j, p rob lem  berliński', k tó ry  
w y ło n ił się w  w y n ik u  p o lity k i USA, 
A n g lii i  F ra n c ji, m óg ł być  oddawna 
rozw iązany. Podczas rokow ań  m oskiew  
sk ich doszło bow iem  30 s ie rpn ia  b r. do 
porozum ienia. N ie  by ło  żadnych cb iek 
ty w n ych  przeszkód d la  u regu low an ia  
„zagadnienia B e rlin a “  n a  podstaw ie  po 
rozum ien ia  z 30 sie rpn ia.

S łowa Stalina, w y jaśn ia jące  „p ro b 
lem  b e r liń s k i“  w y w o ła ły  zamieszanie 
wśród w ie lk ich  i drobnych podżegaczy 
wo jennych. U s iłu ją  on i obecnie pub
liczn ie  negować znane fa k ty  i  tw ie r 
dzą chórem, ja ko b y  porozum ien ie  z 30 
sierpn ia b y ło  w  na jlepszym  w ypadku  
jedynie... pobożnym  życzeniem.

D yrygenc i z D epartam entu  S tanu i

m en ti i  in nych  jednobrzm iących w iado 
mości.

Lecz ogłoszenie w  prasie radz ieck ie j 
kom un ika tu , zaw ierającego teks t u - 
agodnicnej 24 października b r. rezo
lu c ji  w  spraw ie  B erlina , zm usiło  prasę 
zachodnią do przyznania, że porozum ie 
nie ta k ie  is tn ia ło .

Korespondent pa rysk i „Chicago Sun 
and T im es“ , pow o łu jąc się na m ia ro 
da jne czynn ik i, opis.uje okoliczności, 
w  k tó ry c h  Cadogao, Jesup i  Parodii od 
rz u c ili zaw arte już  porozum ienie z 24 
października.

W  ten sposób św ia t ca ły  dow iedzia ł 
się, że m ocarstwa zachodnie po raz d ru  
g i podeptały porozum ienie, zaw arte w
spraw ie B erlina .

Obecnie nie ulega w ą tp liw ośc i, że 
gdy agentury k ó ł k ie row n iczych  Wa
szyngtonu, Lo ndynu  i  Paryża w zyw a ją  
do zm niejszenia napięcia m iędzynaro
dowego, to  słowa ich  m asku ją  przygo
towanie now ych p lanów  zm ierzających 
do rozpętania now ych k o n flik tó w .

Jednakowoż s iły  broniące po ko ju  są 
o lbrzym ie i  rość będą z każdym  dniem. 
Zdemaksowanie p rom otorów  p o lity k i 
agresywnej może jedyn ie  przyczyn ić  
się do kon so lida c ji f ro n tu  pokojowego.

N ow ym i sukcesami produkcyjnym i 
w ita  radziecki świat pracy 
31 rocznicę R e w o lu c ji L is to pad ow ej

M O S K W A . 2.11. (PAP). W e w szyst
k ich  zakładach przem ysłow ych Z w iąż  
'ku Radzieckiego wzm aga się tem po 
pracy. R obotn icy i  p ra cow n icy  p rze
m ys łu  radzieckiego chcą godn ie po
w ita ć  31-ą rocznicę R e w o lu c ji Paź
dz ie rn ikow e j. Zespoły robotn icze w ie 
lu  przedsięb iorstw  zobow iąza ły się za 
kończyć w  przededniu tego św.ęta 
rea lizac ję  Swych p lanów  rocznych.

Jak  w y n ik a  z w iadom ości nadcho
dzących ze wszystk ich k rań ców  
ZSRR. zobowiązania te zostaną n ie 
w ą tp liw ie  wykonane.

W  M oskw ie  w  c iągu  osta tn ich  dn i 
w y k o n a ły  p lan y  roczne ta k ie  w ie lk ie  
zak łady  przem ysłowe, ja k  „D yn am o“ , 
„B o rie c “ , „S ie rp  5 m ło t“  j  inne . Za
k ła d y  „D ynam o“  w  c iągu 9 m iesięcy

P re m ie r Z A P O T O C K Y
dziękuje Generalissimusowi Stalinow i

za  życ zen ia  w  d n iu  św ięta  C zechosłow acji
P R A G A  2.11 (PAP) —  O dpow iadając 

na życzenia Generalissim usa Stalina, 
nadesłane z okaz ji św ięta. N iepodleg
łości Czechosłowacji p re m ie r A n to n i 
Zapoteeky w ystosował te legram  nastę
pu jące j treści:

„W  im ie n iu  na rodu  i  rządu Czecho
s łow acji, ja k  rów n ież  w  im ie n iu  w łas
nym, d ru k u ję  ja k  na jserdecznie j za 
przy jazne  pozdrow ienia.

Czechosłowacki lu d  pracu jący  jest 
doskonale św iadom  tego iż jedyn ie  dzię 
k i Z w ią zkow i Radzieckiem u, k tó ry  w y  
z w o lił go z o ku pa c ji h itle ro w sk ie j, m o
że w  spokoju obchodzić św ięto naro
dowe.

Jestem przekonany, iż trw a ła  w spó ł 
praca m iędzy naszjuni narodam i d o p r0 
w adzi do u trw a le n ia  po ko ju  i  do po
m yślnego rozw o ju  naszych narodów.

w yp rod ukow a ły  o 23 proc. w ięce j 
sprzętu e lektro-technicznego, an iże li 
w  ciągu całego ro k u  ubiegłego. M . in . 
przeszło d w u k ro tn ie  zw iększono p ro 
dukcję  m oto rów  d la  dźw igów  i  sprzę 
tu  tro lleybusow ego i  autobusowego. 
Zespół robo tn iczy  zaoszczędził ponad 
plan 6 m ilio n ó w  ru b li.

Zakończyły  także rea lizac ję  p lanu  
rocznego s łynne zakłady budow y m a
szyn „K ra s n e j e Sorunowo“  w  m ieście 
G orkim . W yprod uko w a ły  one w  ro 
ku bież. 4,5 razy  w ięce j lokom o tyw , 
aniżeli w  re k u  ub ieg łym  i  zaoszczę
dziły  23 m ilio n y  ru b li ponad plan.

W tych  dn iach zakończyło rea liza 
cję p lanu  rocznego jedno z n a jw ię k - 
szycn zjednoczeń w ęglow ych w  Zagłę 
b iu  D on ieckim  „K rasn oa rm ie jsku - 
gol“ .

W ie lk ie  u ra lsk ie  zak łady  budow y 
wagonów ko le jo w ych  w  N iż n im  Ta- 
gdu w y k o n a ły  sw ó j p lan  roczny o 2 
miesiące przed te rm in em  i  zaoszczę
dz iły  ponad p lan  37 m ilio n ó w  ru b li.

O p rzed te rm inow ym  w ykonan iu  
p lanów  rocznych donoszą rów n ie ż  z 
K ’'owa. Z rea lizow a ły  ju ż  swe p lan y  
tak ie  znane zakłady k ijo w sk ie , ja k  
„Ł e n inska ja  K uźn ica“ , „K ra c n y j E ks- 
kaw a to r“ , „Ekonosnajzer“  i  inne. o- 
gółem 150 zakładów . W  w ie lk im  o- 
środku p rzem ysłow ym  K u jbyszaw ie  
zakończyły p lan  roczny p ro d u k c ji za
k ła dy  łożysk k u lk o w y c h  N r  4, za
k ła d y  •.A u te tra k to rde ta l“  i  inne.
Podobne w iadom ości nadchodzą ró w  

nież z in n y c h  m ie jscow ości ZSRR.

Pierwsze wiadomości o wyborach w USA
W z m o c n i o n e  p o s t e r u n k i  p o l i c j i
miały zapewnić »popularność« reakcyjnym fcaadydaiam

M OW Y JO R K , 2.11 (PAP). B iu ra
wyborcze o tw a rte  b y ły  na te ry to r iu m  
Stanów Zjednoczonych, poczynając od 
wczesnych godzin rannych .

W edług p ierw szych bardzo pobież
nych obliczeń, w  w yborach uczestn i
czy oko ło 50 m ilion ów  up raw n ionych  
do głosowania na ogólną liczbę 95 
m ilionów .

Do w ieczora dn ia  2 lis topada zna
ne b y ły  w y n ik i jedyn ie  z n iek tó rych

m niejszych obwodów, k tó re  n ie  dawa 
ły  jeszcze żadnego obrazu, pozw ala
jącego na jak ieś  konkre tne  w n iosk i. 
Naogół na zwycięzcę typow any _ jest 
raczej kandyda t p a r t i i re p u b lik a ń 
sk ie j —  Dewey, są to  jednak ty lk o  te 
same przypuszczenia, k tó re  w yp ow ia  
dano jeszcze przed w yboram i.

Jako p ierw szy spośród kandyda tów  
na prezydenta oddał sw ój głos w e 
w to re k  rano kandyda t p a r t i i postępo 
w ej —  H enry  W allace. W allace gło-

Zmuszanie do czynów nierządnych  
i publiczna kara chłosty

„Pedagogiczne“ m etody ks iędza z  N ie p o k a la n o w a
D nia  3 lis topada b r. Sąd O kręgow y 

w  W arszaw ie rozp a trzy  sprawę ks ię 
dza K az im ie rza  Żuchowskiego —  w y  
chow aw cy zakładu dla  chłopców  w  
N iepokalanow ie, oskarżonego o zm u
szanie pod leg łych m u  m a ło le tn ich  w y  
chow anków  do czynów  nierządnych.

Przeprowadzone dochodzenie odsło
n iło  amoralne stosunki oraz n iedo
puszczalne m etody wychowawcze, sto 
sowane w  zakładzie, ja k  ap. szeroko 
stosowana ka ra  chłosty.

Ks, Żuchow ski (o jc iec A leksander) 
pod groźbą w yda len ia  ze szkoły i  róż 
nego rodza ju  szykan depraw ow ał po. 
w ierzonych jego opiece chłopców, na 
tom iast ksiądz Jan  M arczew ski (b ra t 
M ansfeld), rów nież w ychow aw ca Za
k ładu , b y ł g łów nym  w ykonaw cą sto
sowanych pub liczn ie , w  obecności in 
nych zakonników , k a r  chłosty.

W  to k u  dochodzenia ks, Żuchow ski 
p rzyzna ł się do zarzucanych m u czy
nów.

•  rK o m u n i ś c i
na solidarność

m asy pracujące.
6) W alka o re fo rm ę  ro lną .
Kongres dokona ł w yb o ru  K om ite tu  

Centra lnego p a r t i i.  Przewodniczącym  
w yb ran o  ponow n ie  posła Kop len iga, 
sekretarzem  genera lnym  Furnberga.

N a tle  d ysku s ji w  Radzie Bezpieczeń 
stw a rzuca się w  ocy żałosna ro la, ja 
ką odg ryw a ją  n iek tó re  państwa, jak  
Chiny, Kanada, Belgia, A rgentyna , Ko 
lum bia , Syria .

Jeżeli p ie rw szym  w n ioskiem  ja k i 
można w ysnuć z p a rysk ie j sesji Rady 
Bezpieczeństwa, jes t u jaw n ie n ie  się a- 
gresywnego cha rak te ru  p o lity k i USA 
i  A n g lii, —  to  d ru g i w n iosek zaw arty  
jest w  stw ierdzeniu , że działa lność w y  
m ienionych w yże j państw  m a na celu 
poparcie te j p o lity k i.

Demagogiczna frazeologia przedsta 
w icie li tych państw n ie  może u k ry ć  ich 
jedno litego  frontu  ze S tanam i Z jedno
czonymi i  Ang lią , fron tu  p o lity k i agre 
sji, p o lity k i rozpętania now e j w o jny.

W IE D E Ń , 2.11. (PAP). Na kongresie 
kom unistyczne i p a r t i i A u s tr ii w ys tą 
p i ł z przem ów ien iem  delegat P o lsk ie j

P a r t ii Robotniczej
ezyk.

tow . Jan Iz y d o r-

a u s t r i a c c y  m o g ą  l i c z y ć
m iędzynarodowego proletariatu

r z e m ó w i e n i e  d e l e g a t a  P o l s k i  n a  X I V  K o n g r e s i e  K P A
TTTU-nrM 911 (PAP)- W  d ru g im  dziem  re a k c ji i  obciążyć m a te ria ln ie  
u obrad X IV  K ongresu K o m u n i
j n e j  P a r t ii A u s tr i i zasadniczy re  
t  ^  svtuaci>i po lityczn e j i  dz iu ła ł- 

S  p a r t i i w y g ło s ił je j przewodniczą

k ta e tiz ^ g e n C T a ln y  kom u n is tycz- 
S r t ó A u l t r ; i , r u m b e r g, w  swym  

z°rnytm  re fe rac ie  om ó w ił p rogram  
4i i  Ł - e ś l i ł  on 10 zasadniczych 
lań sto jących przed pa rtią . Są m

f  W alka  ̂ p rze c iw ko  u ja rzm ie n iu  
s tr i i p rzez im p e ria liz m  zagran icz- 

w a lk a  o zaw arc ie  uk ła d u  poko- 
yego o  niepodległość k ra ju , w a l-  

p rzec iw ko  propagandzie w o je n -

!) W a lka  o dem okra tyzację  k ra ju ,
:yszenie życia państwowego z ele- 
n tó w  neofaszystowskich i  jego o- 
ikunów.
5) W alka o podniesien ie poziom u 
ńa mas pracujących, 
i)  W a lka  o zacieśnienie w spó łp ra- 

gospodarczej z k ra ja m i Europy 
scho dn ie j.
5) W alka przeciw ko u tw o rzen iu  ar 
ii,  k tó ra  m ia łaby się stać narzę-

Po p rzedstaw ien iu  osiągnięć odbudo 
w y  państwa polskiego k ie row ane j 
przez klasę robotn iczą, tow . Izydo r- 
czyk  om ów ił sytuację  m iędzynarodo
wą.

Z w raca jąc  się do kom un is tów  
austriack ich , m ówca s tw ie rd z ił, że 
w  w a lce  ze sługusam i im 
pe ria lizm u  anglo, • am erykańskiego, 
z przyw ódcam i p ra w ico w ym i so
c ja lis tyczne j p a r t i i A u s tr ii,  robotn icy  
austriaccy n ie  są osam otnieni. Mogą 
on i liczyć na solidarność m iędzynaro
dowego p ro le ta ria tu , na solidarność ca 
le i po lsk ie j k lasy  robotn icze j.

R O B O T N IC Y  w  CAŁEJ POLSCE  
O D P O W IA D A J Ą  N A  A P E L

G Ó R N I K Ó W  Z A B R Z A

R O B O TN IC Y !
Dalsze zakłady p racy w  całe j Polsce de k la ru ją  w  odpowiedzi na apel 

gó rn ików  przed te rm inow e w ykonan ie  p a itów  p ro d u kcy jn ych  dla  ucz
esania zjednoczenia p a r ti i robotn iczych.

H U T A  „33

W  szeregu w ie lk ic h  zakładów p ra 
cy, k tó re  po d ję ły  apel gó rn ików  ko 
p a ln i „Zabrze -  Wschód“ , stanęła w 
d n iu  30 ub. m. na jw iększa hu ta  su
row cow a w  Polsce — hu ta  „B o b re k ", 
postanaw ia jąc uczcić dzień zjednoczę 
n ia  po lsk ie j k lasy  robotniczej w y k o 
naniem przed te rm inow ym  rocznego 
p lanu  p ro d u k c ji s ta li do 8 listopada

OBREK*’
l br., p ro d u kc ji su rów k i zaś do 15 grud 
nia  br.

W śród powszechnego entuzjazm u, 
ok rzykó w  na cześć Z jednoczonej P ar 
t i i  P o lsk ie j K la sy  Robotniczej, sekre 
tarza generalnego K C  PPR tow . B ie
ru ta  oraz sekretarza generalnego 
C K W  PPS tow. C yrankiew icza, zało
ga h u ty  .B obrek“  u ch w a liła  następu 
jącą rezo lucję:

M y, załoga h u ty  „B o b re k " postanaw iam y uczcić dzień zjednoczenia 
k lasy ’ robo tn icze j w  Polsce p rze d te rm inow ym  w ykonan iem  naszego 
p lanu  rocznego, a m ianow ic ie : w ykonać nasz p lan roczny w  s ta li do 8 
listopada 1948 ¡r., da jąc przez to  ponad p lan  50 tys ięcy ton  s ta li. W y
konać nasz p lan  roczny w  surówce do 15 g rudn ia  1948 r „  da jąc przez 
to ponad p lan  19 tysięcy ton  su ró w k i.

W artość ogólnej p ro d u k c ji ponad p la n  w yn ies ie  12 m il. zł. przedw o
jennych. , . „  , . . .

P racow n icy w ydz ia łu  budow lanego zobow iązują się na dzień zjedno
czenia p a r t i i g run tow n ie  w yrem ontow ać i  oddać do uży tku  k lasy  p ra 
cujące j 35 izb m ieszkalnych, przeprow adzić rem ont w  stu izbach ro 
botniczych. P rzeprowadzić g ru n to w n y  rem on t 400_tu ok ien i  100 d rzw i 
v / dom ach robotniczych, przeprow adzić g ru n to w n y  rem ont 19 dachów 
papow ych i  wykonać w szystk ie  rob o ty  ruchow e. P racow n icy koksow 
n i zobow iązują się pom im o, że ich  w a rsz ta t p racy  jest w  genera lnym  
rem oncie, wykonać ponad p lan  414 ton  benzolu i  89 ton fenolanu.

F A B R Y K A  „Z IE L E N IE W S K I'*

sował w  m a łe j m ie jscow ości Lew is- 
boro w  stanie N ow y Jork .

Powszechną uwagę zw ró c ił fa k t  n ie  
byw a łe j ko n cen tra c ji p o lic ji w  No- 
w jim  Jorku. P rzy 365 tam te jszych lo 
kalach w yborczych pe łn iło  straż oko
ło 9 tysięcy po lic jan tów .

K om isarz p o lic j i now o jo rsk ie j W al- 
lander po lec ił rów n ie ż  sw ym  pod
w ładnym  szczególnie ścisłą obserwa
cję obwodów, w  k tó rych  wystaw iono 
kandyda tu ry  znanych działaczy P ar
t i i  P racy r— V ito  M arc  A n to n io  i  Leo 
Isaacsona —  na członków  Kongresu.

Pierwsze dokładniejsze w y n ik i w y  
borów oczekiwane są dnia 3 lis to 
pada.

K am pan ia  przedwyborcza zakoń
czyła się w ieczorem  1 lis tonada prze 
m ów ien iam i ra d io w y m i poszczegól
nych kandyda tów  na stanow isko p re 
zydenta.

T rum an, w yg ło s ił patetyczną koń 
cową m owę przedwyborcze}, ośw iad
czając, że u trw a le n ie  poko ju  p o w 
szechnego i  ro z k w it  k ra ju  w ym aga ją  
zwycięstwa p a r t i i  dem okra tycznej, 
k tó ra  jest ja ko b y  „p a rtią  narodu“ .

Dewey ze sw ej s trony apelow ał do 
w yborców  o poparcie  p a r t i i re p u b li
k a ń s k i^

W allace ostrzegł wyborców , że g ło 
sowanie na rzecz D ew eya  b y ło b y  gło 
sowaniom  za reakc ją  i  za p o lityką , 
k tó ra  zw iększy nadm ierne zyski W all 
Street, co może spowodować n ieo b li
czalne następstwa.

K andyda t p a r t i i postępowej dodał, 
że głosowanie za T rum anem  by łoby 
daremne, gdyż T rum an  zm ierza do 
k lęsk i, spowodowanej rezygnacją z 
p o lity k i Roosevelta i  przekazaniem  
zarządu k ra je m  ko łom  W a ll Street.

O bserw ator dz ienn ika  „N e w  Y o rk  
S ta r“  pisze, że kam pan ia te rro ru  prze 
c iw ko  ruchow i W allace'a przekszta ł
c iła  się w  na jb a rdz ie j w a żk i a rg u 
m ent za jego kandydaturą .

L iczba głosów, ja k ie  padną na W al- 
łace‘a — pisze pub licys ta  am erykań
ski - wykaże, ilu  Am erykanów  nie 
zdołała zastraszyć kom is ja  do bada
nia „dz ia ła lności an tya rne rykańsk ie j" 
i  do sprawdzania „lo ja ln o śc i’* oraz i lu  
A m eryka nó w  odważy się na ja w n y  
sprzeciw  w  stosunku do podżegaczy 
w o jennych i  propagato rów  faszyzmu.

W  ogrom nej h a li fab rycznej n a j
w iększej w  K rako w ie  fa b ry k i „Z ie 
len iew sk i“  odbyło  się dn ia 30 paź
dzie rn ika  rb . zebranie całej załogi. 
S tało się ono potężną m anifestacją 
około dwutysięcznej załogi ro b o tn i
czej, k tó ra  zebrała się, by  odpow ie-

„Za-dzieć na apel gó rn ików  kopa ln i 
brze -  Wschód*’.

W śród ogólnego entuzjazm u załoga 
uch w a liła  jednom yśln ie  rezolucję, 
k tó ra  po stw ie rdzeniu g łębokie j ra 
dości ze zb liża jące j się c h w ili zjedno 
czenia p a r ti i robotn iczych głosi:

„M y , zalega fa b ry k i „Z ie le n ie w sk i“  w  K rako w ie , w  odpow iedzi na 
apel g ó rn ikó w  kop a ln i „Z abrze  —  W schód“  postanaw iam y w ykonać 
roczny p lan  P rodukc ji do 15 g rudn ia  1948 r., a do końca ro ku  dać Pań
s tw u p&nad p lan 259 ton  w yrobów .

Na dzień o tw arc ia  K ongresu w ykończym y budynek m ieszkalny d la  
36 rod z in  robo tn ików  fa b ry k i „Z ie le n ie w s k i“  na ko l a r i i  fab ryczne j 
„O lsza“ .

„E A B L O K "

F abryka  Lokom otyw  w  Chrzanow ie u ch w a liła  na w ie lk im  zebran iu 
rezolucję, w  k tó re j czytam y m . in .:

„M y , robotn icy „F a b lo ku “  p ragn iem y rów n ież uczcić sw ym  w y s ił
k iem  h istoryczny dzień zjednoczenia obu p a r t i i  w  jedną m arks is tow 
sko-len inowską pa rtię  k lasy  robo tn icze j w  Polsce.

Zobow iązujem y się:
W  dzia le lokom otyw  w ykonać roczny p lan  p ro d u kc ji, wyznaczony na 

1948 r. w  ilośc i 129 lo kom o tyw , do dn ia  10 g ru dn ia  1948 r .  i  dodatko
w o do 31 grudn ia rb . jeszcze 8 lokom o tyw .

W  dzia le zestaw ow o-kołow ym  wobec w yko na n ia  do 1 październ ika 
b r. 693 zaplanowanych zestawów na 1948 r . dodatkowo w yprodukow ać 
do końca bież. roku  jeszcze 200 zestawów.

YV dzia le zesporek ko tłó w , a rm a tu ry  pow ie trzne j, części ham ulco
w ych  i  Parowozowych, wobec w yko na n ia  z nadw yżką 275 ton  rocznego 
p lanu  w  ilośc i 425 ton, w yp rodukow ać dodatkow o do końca ro ku  jesz
cze 100 ton.
IV  narzędzi tnących i  p rzym ia rów , wobec w yko n a n ia  z nadw yż
ką  4.000 kg rocznego p lanu, w yp rodukow ać do końca ro k u  dalsze 
2.000 kg. r

K O P A L N IA  „B IE R U T**

podobne nadzwyczajne zabranie 'ca 
le j załogi odbyło się w  ty m  sam ym  
d n iu  w  kopa ln i „B ie ru t“  w  Jaw orz
nie. W  Uchwalonej rezo lu c ji załoga 
zobowiązała się uczcić w ie lk ie  święto 
k lasy robotniczej P o lsk i p rzed te rm i

now ym  w ykonan iem  p lanu  w ydoby
cia do 29 lis topada 1948 r. i  daniem  
ponad p lan  50 tys, ton  w ęg la  oraz 
wzm ożeniem  współzaw odnictw a p ra 
cy na każdym  odcinku.

W ID Z E W S K A  F A B R Y K A  M A S Z Y N  
W Ł Ó K IE N N IC Z Y C H

re  p o d ję ły  ju ż  decyzje przekroczenia 
rocznych p lanów  produkcy jnych .

Zgrom adzeni entuzjastycznie p rzy 
ję l i  rezolucję, w  k tó re j m. in . uchwa 
łono:

W W ielkiej h a li m ontażow ej „W i~ 
dzewskie3 Fabryki. Maszyn W łók ien
n iczych" zebrali się robo tn icy  i  p ra 
cow nicy. ażeby zam anifestować swo
ją  solidarność z zakładam i pracy, k tó

„W  przede dn iu  Z jednoczenia R uchu Robotniczego w  Polsce, w  c h w ili, 
gdy k la£a robotnicza o trzym u je  potężny oręż do w a lk i z wstecznictwem  
i  m iędzynarodową reakcją , pragnąc podkreślić  naszą solidarność z brać
m i gó rn ikam i kop a ln i „Z abrze  —  W schód“ , oświadczamy, że na dzień 
o tw a rc ia  Kongresu Zjednoczeniowego zobow iązu jem y się w ykonać p o 
nad p ls a  roczny d la  przem ysłu w łókienn iczego: i )  p rz e w ija re k  k rz y 
żow ych —* 49 szt., 2) części zam iennych d la  przem ysłu w łókienniczego 
— 89 ton. 3) pras do ln u  —  20 szt.

Do końca bież. ro ku  zobow iązu jem y się w ykonać ponad p lan  roczny: 
1) p rz e w ija re k  krzyżow ych —  16 szt., 2) części zam iennych d la  prze
m ys łu  włókienr-f.czego —  100 ten, 3) pras do ln u  —  40 sztuk, p rze k ra 
czając o 1 zł. w  cenach p rzedw ojennych p lanow aną wartość
p ro d u k c ji na ro k  1918.

X
Również dziesią tki in nych  zakła

dów  przem ysłow ych w  Łodz i i  wo
jew ództw ie  łódzkim  b y ły  w  dn iu  30

ub. m. w id o w n ią  m an ifes tac ji k lasy 
robotn icze j na rzecz zjednoczenia or
ganizacyjnego p a r t i i robotniczych.

S TO C ZN IA  G D A Ń S K A

D nia  30 bm. w  udekorowanej 
sztandaram i p a r ti i robotniczych i  fla  
gam i narodowym i, w ie lk ie j h a li 
Stoczni Gdańskiej zebrała się na apel

gó rn ików  zabrzańskich przeszło 3.0( 
załoga.

Uchwalona w śród w ie lk ieg o  enti 
z jazm u rezo luc ja  głosi m. in .:

Tow . JÓ ZEF M U Z Y C Z E K
Członek Polskiej Partii Robotniczej. Pracownik Ministerstwa Spraw 

Zagranicznych zmarł nagle 30 października 1948 r.

CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI.

S260-G
Koło P.P.R. Nr 2 przy M.S.Z.

„K la sa  robotnicza, zawsze n ieug ię ta  w  walce o swe p ra w a  i  o p ra w 
dziw ą wolność narodową i  społeczną, by ła  rozdarta  w ew nę trzn ie  przez 
w rogą p o lity k ę  p raw icow ych  oportun ie tycznych elem entów  PPS. Obec
nie, dz ięk i zdecydowanej l in i i  po lityczn e j k ie ro w n ic tw  obu p a r t i i i jas
nem u stanowsku do łów  p a rty jn ych , k lasa robotnicza, a  z n ią  ca ły  na
ród, św ięcić będzie dzień Z jednoczenia, k tó ry  będzie napraw ien iem  błę
dów  przeszłości.

Gdańsk» klasa robotnicza, a w  szczególności budow niczow ie  nowej 
potęgi m orsk ie j naszego k ra ju  —  Stoczniowcy —  % radością w ita ją  ten 
dzień i  postanaw ia ją  do dn ia  15 g ru dn ia  b r. w ykonać ponad p lan : re 
m on t doku Pływającego, w ydobytego przez ekipę n u rk ó w  radzieckich.

P rzygotować do wodow ania na  ten  dzień trze c i z ko le i rudo  w ęg lo
w i ec oraz w łasnym i s iła m i w ybudow ać Dom  K u ltu ry  R obotn iczej d la  
rob o tn ików  Stoczni.

M O SCICE

Dnia 30 października br. odbyło się Z ebran i w śród ogólnego entuzjaz- 
zebranie ponad trzytys ięczne j załogi m u p rz y ję li rezo lucję, k tó ra  m. in. 
Państw ow ej F a b ryk i Z w iązków  Azo głosi: 
tow ych  w  Mościcach.

„M y , robo tn icy  Państw ow ej F a b ry k i Z w iązków  A zo tow ych  w  M ości
cach, W -odpowiedzi na w ezw anie g ó rn ikó w  kop a ln i „Zabrze— W schód“
postanawiamy:

1) osiągnąć na dzień Z jednoczenia obu p a r t i i robo tn iczych  108 proc- 
reko rdo w e j p ro d u kc ji p rzedw ojenne j z ro k u  1937/38 związanego azotu 
z naw o*am i- Ponadto postanaw iam y ponad p lan w yp rodukow ać 69.809 
ton saletrzaku, w artośc i ponad 150 m li.  zł.

2) Dać do dyspozycji sieciom państwowym o 20 proc. w ięce j energii 
elektrycznej ponad plan w miesiącu poprzedzającym połączenie obu 
partii.

3) U ruchom ić p rzedterm inow o na dzień połączenia, p rodukc ję  wosków
sztucznych, po trzebnych d la  gó rn ic tw a.

Zobow iązu jem y się przeprow adzić rem o n ty  robo tn iczych mieszkań- 
otoczyć opieką uczącą się m łodzież, zorganizować ko lon ię  C lf lY D  
1 R TTD  na sezon z im o w y i  le tn i d la  500 dzieci."
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8 V U S C IV Y  S ÏS S Ü E K  DO IKTELIGliCJI P M C U ltfE J
E S T p ra w d ą  bezsporną i  tego  nas Uczy m a rks izm  - le n ia izm , że bu
dow an ia  s o c ja lizm u  m u s i to w a rz y s z y ć  w  każdym  k r a ju  zaostrzenie 

faę w a lk i k la so w e j. P ow odem  tego je s t  w z ra s ta ją c y  opór w y z y s k i
w aczy w  c h w ili,  g d y  zagrożona je s t sarna podstaw a ic h  k lasow ego 
is tn ie n ia  tan . sam a m ożność u p ra w ia n ia  w y z y s k u  i  s tw a rza n ia  
sobie ty m  sposobem u p rz y w ile jo w a n e j p o z y c ji w  społeczeństw ie.

D la  p o lsk ie j k la sy  robo tn icze j, 
w kracza jące j w  okres budowania 
fundam entów  u s tro ju  socja listyczne

szko d liw ym  w  ta lo m  u ję c iu  pow ie 
dzeniem o „k re ty n iz m ie  fachow oś
c i“ .
B łąd  zaś ju ż  n ie  do darow ania po- 

pe łn iby każdy, k to  us iłow a łby  w e 
pchnąć całą podstaw ową część in te 
lig e n c ji p racu jące j do obozu w roga

g °, w yn ika  z tego szereg wujoskow. 
M usi ona m ianow icie wzmocnię w  
tym  now ym  etapie swą czujność w 
stosunku do w roga  klasowego i  nie- 
lo d  jego dzia łan ia ; m usi ja śn ie j n iż 
k iedyko lw iek  w idzieć jego oblicze,) 
przeprow adzając p raktyczn ie  w yraź 
ną lin ię  podziału Masowego w  społe-  ̂
czeństw ie. \

Jest to  konieczny i  podstaw ow y j 
w arunek zw ycięstw a u  tym  tru d 
e m , decydującym  bo ju .

Naostrzenia się w a lk i k lasow ej 
d yk tu je  jednak klasie  robo tn icze j 
rów nież i  d rugą  jeszcze konieczność ■.
■—• konieczność wzm ocnienia sw ej 
w ięzi z ogółem  m as pracu jących, 
d la ty c i skuteczniejszego cdizoio,va 
n ia  przeciw nika i ode ęcia go od p ~rl 
staw ow ych źródeł jego s iły . S tąd — 
prz.de  w szystk im  —  nieodzowność 
Pogłębienia sojuszu robotn iczo-chłop 
skiego. S tąd rów nież —  potrzeba za 
chowania w łaściw ego stosunku do 
szerokich rzesz drobnych producen
tów  w  m ieście oraz do ważnej spo - 
łecznie w a rs tw y  —- in te lig e n c ji p ra 
cu jące j.

D laczego zachodzi potrzeba p rzy 
pom nienia te j spraw y ? D latego, że 
roektóre terenowe ogniw a p a rty jn e ! 
n ie k tó rzy  poszczególni tow arzysze 

pam ię ta ją  o n ie j dostatecznie 
w  to ku  obecnej w ie lk ie j kam panii 
U aktyw n ian ia  mas p a rty jn y c h  na 
gruncie  re a liz a c ji wskazań lipcow e
go i sierpniow ego P lenum  KC.

Zdarza ją  się sporadyczne w y - 
padki spaczenia wskazań lderow  - 
nicfcwa p a rty jn e g o  w  tych  zagad
nieniach, zwłaszcza, na odcinku 
stosunku do in te lig e n c ji w  p a rtii i  
poza p a rtią .
Objawem  tego rodza ju  spaczenia 

są a n tyd y rsk to rsk ie  n a s tro je  n ie k tó  
rych  terenow ych o rgan izac ji, zna jdu  
jąee sw ój w yraz w  tendenc ji do au 
tom atycznego usuw ania z p a rtii to 
w arzyszy in te lig e n tó w  na k ie ro w n i
czych stanow iskach bez starannego 
rozpatrzen ia  spraw y w każdym  po - 
szczególnym  w ypadku. P rzykładem  
-— usunięcie z p a rtii, wbrew  o p in ii 
m iejscowego ko ła , czterech d y re k to 
rów  jednego ze Zjednoczeń W ęglo - 
w ych przez K o m ite t P ow iatow y.

O bjaw am i błędnego podejścia do 
in te lig e n c ji w  ogóle są rów nież prze 
jaw ia jące  się tu  i  ówdzie na nara - 
dach p a rty jn y c h  tendencje lekeewa 
zen*a ro li bezparty jnych fachow ców  
i  postaw ienia ogó łu  in te lig e n c ji p ra  
(>'tlą ce j po p raw e j stron ie  barykady.

^ e8o re d zr ju  postaw •» 1 ic 8 ° r0  " 
d; i,. u pog lądy n ic  m ają absolutn ie  
mc w spólnego ze stanowiskiem pa r - 
tu  w  ty c h  zagadnieniach.

s t o s u n e k  p a k t i i  d o  in t e - 
m o e n c j i p r a c u j ą c e j  b y ł , 
JEST I  P O ZO S TA N IE  N A ® A l. C A Ł 
K O W IC IE  POZYTY W N Y  1 1’B ZY  -
C IIY L N Y '. P a rtia , o rgan iza to rka  bu 
downie tw a  socja listycznego, wysoko 
« « i uczdw ą pracę każdego in te ligen  
' a w  tym  budow nictw ie , chociażby 
u ic tow arzyszyło  je j jeszcze w łasci- 
y^e uśw iadom ienie po lityczne. P a rtia  
1 rząd, ja k  s tw ie rd z ił to  w  sposób 
N ajbardzie j a u to ry ta ty w n y  Prezy - 
uent R zeczpospolite j wr osta tn im  orę 
dziu sejm ow ym , s tw a rza ją  i s iw a - 
rzać będą nadal d la  w szystM ch l a in  
uczciw ej in te n c ji i  czystych rą k  
Wszelkie w a ru n k i tw ó rcze j pracy i 
awansu społecznego niezależnie od 
łeh  Przynależności p a rty jn e j. P a rtia  
P eszcie  ro b i i nada l będzie r0 ’°-c 
W szystko, aby zb liżyć podstawową 
C2ęść in te lig e n c ji do siebie i  do k la - 

robo tn icze j poprzez zwalczanie w  
“ W iadomości in te lig e n ck ie j przeżyt- 

s ta re j id e o lo g ii i  zastępowanie 
św iatopoglądem  m arksis towsko-

m ninow skim .
Skąd w yp ływ a  ta k i stosunek pa r- 

nu do in te lig e n c ji p racu jące j?  w y -  
P ływ a on. przede w szystk im  ze zrozu 
^ 7 ®uia ro li, ja k ą  może i  pow inna o- 
“ *8 rać in te lig e n c ja  pracu jąca w  bu- 

^W nietw ie soc ja lis tycznym . S oc ja - 
U-Otlu n ie  m ożna zbudować inaczej, 
^  ty lk o  przez szerokie zastosowa 
rae zdobyczy w iedzy i  te ch n ik i. 

Zdobycze w iedzy i  te ch n ik i nie 
te ą s ię  - -

dzi,_ k tó rz y  je  uosabiają, k tó rz y  je  ! Wa, 0w ._ 0 
sobie p rzysw o ili i  p o tra fią  stosować i 6 '
praktyczn ie , słowem -  od in te lig e n  | Ja3™ - rzecz; że w  szeregach sta  -
c ji p racu jące j. D latego an i k lasa  ro - i re j .!1̂ tel.1Se llcJ1 Sfł ]udzie «dnie ^ u ą  - 
botn icza, an i je j p a rtia  n ie  m a ją  i bąaz P ło d z e n ie m , bądź też nie 
i nie m ogą m ieć w rogiego czy też “ om w  podziale zysków
lekceważącego stosunku do p racy u-1 Z .k1“  eksp loat a t  o rsk im i, k tó rz y

y nie pogodzili się z now ym i fo rm a 
m i u s tro jo w ym i i  czynnie w  te j czy

m yślow ej i  do je j p rzedstaw icie li.

N a odw ró t, muszą otoczyć tea,
n a jb a rd z ie j z łożony i  n a jt ru d n ie j-

inne j fo rm ie  im  przeciw dzia ła ją . Są 
to  ludzie  s to ją cy  rzeczyw iście po d ru  

szy do opanowania, ro d za j p racy ! g ie j s tro n ie  ba rykady. Stosunek do 
specjalną opieką. Muszą TROSZ - nich n ie  może w ięc być in n y , ja k  tv l 

S IĘ  o  TO, B Y  S T A Ł  S IĘ  ko —  w a lka  aż do w ye lim inow ania  
ON U D Z IA Ł E M  JA K  N A JS ZE R - od jak ie g o ko lw ie k  w p ływ u na życie 
SZEGO K R Ę G U  L U D Z I. D la tego  społeczne.
nie m a ją  ra c ji ci, na szczęście n ie  Jasna rzecz rów nież, że i  w śród po 
lic z n i, tow arzysze, k tó rz y  z prze- zosta ie j s ta re j in te lig e n c ji spora 
kąsem  i  lekcew ażeniem odnoszą | część nie rozum ie jeszcze w pe łn i po 
się do specja listów , k tó rz y  chcie-I trzeb m as pracu jących. N ie  czuje 
lib j m achnąć ręką  na w ie lk i ka p i- się z n im i zbratana, gdyż nosi na so- 
ta ł um ie ję tności fachow ych inte-1 bie garb s ta rych  naw yków  w  służbie 
lig e n c ji, szerm ując niesłusznym  51 ka p ita łu . N ie  rozum ie tre śc i w a lk i

klasow ej i  uchyla  się od n ie j. Rosną 
cc bu rz liw ie  po trzeby now ej gospo - 
d a rk i życia  społecznego i  k u ltu ra l
nego w ym agają  znacznego rozsze
rzenia k a d r in te lig e n c ji. D latego 
przed klasą  robo tn iczą  s to i nadzw y
czaj p ilne  i  ważne zadanie wychowa 
nia spośród najlepszych synów i  có
rek ludu  pracującego now ej, w łasnej 
in te lig e n c ji, k tó ra  nie będzie się w a
hać w be ju  o socja lizm  i  podejm ie z 
entuzjazmem w alkę  o jego rcd iza  • 
cję.

D latego także trzeba śm iało w ysu
wać przodu jących robotn ików , k tó rz y  
opanowali procesy produkcyjne, na 
kierownicze stanow iska w  przem y - 
śle.

Jedno i  d rug ie  je s t bezsporne i  o- 
czywiste. Lecz te  bezsporne i  oczy - 
w iste p raw dy nie mogą p a rtii ani 
na m om ent przesłonić tego fa k tu , że 
udzia ł s ta re j in te lig e n c ji meże i po
w inien być w ie lką  pomocą w wycho 
w ywaniu now ych ka d r jako też 
w re a liza c ji ju ż  obecnie budowm - 
ctwa socja listycznego z gw arancją 
jego szybkie j i  pom yślnej rca liza - 
c ji.

N ie mogą one rów nież skłan iać i cę przed urzędam i za trudn ien ia , rząd 
nikogo do w niosku, że cała in te lig e n  1 zaś sanacyjny usiłow a ł ich naaar - 
c ja  pracująca to  jedna re a kcy jn a  ma i m ić  teo rią  rzekom ej n a d p ro d u kc ji

in te lig e n c ji.
N ie można nie m ieć na uwadze 

rów nież tego fa k tu , że z powodu epe 
cy ficzne j s y tu a c ji, ja ka  za is tn ia ła  
przejściow a po ub ieg łe j w o jn ie  do in  
te lig e n c ji przedostało się sporo lu -

sa, obca i  w roga klasie  robo tn icze j, 
że wobec tego w szelkie us iłow an ia  
w ychow ania je j w  k ie ru n ku  dobro - 
wolnego w łączenia się w  budow ni
ctw o socja listyczne są z gó ry  skaza 
ne na niepowodzenie. W niosek ta k i 
b y łb y  niezgodny z podstaw ow ym i za dzi spośród le p ie j sytuow anych ro b o t 
łożeniam i m arksizm u i  doświadczę- j n ików  i  średnich chłopów , a w ięc 
niami budow nictw a w  Polsce Ludo - j zw iązanych sw ym  pochodzeniem z lu  
yre j. i dem pracu jącym .

N ie w olno przecież zapom inać, że j N ie w olno w reszcie i  to  je s t w łaś 
m iędzy klasą robotn iczą i  podstaw ą j n ie na jw ażnie jsze, przeoczać olbrzy-*
części in te lig e n c ji p racu jące j me ma 
żadnych sprzeczności o charakterze 
antagonistycznym . Zarówno ro b o tn i 
cy, ja k  i  podstawowe masy in te lig e n  
tów  ży ją  z p racy najem nej i  są zain 
teresow ani w  tym , aby n ik t n ie bo
g ac ił się kosztem  ich  pracy. R obot - 
n ik  i  in te lig e n t od s tro n y  swego po
łożenia zainteresow ani są w  ty m , aby 
un iknąć raz na zawsze k a p ita lis ty cz 
ne j nadprodukcji, kryzysów  i  bezro
bocia. N ie  ta k  to  dawne są przecież 
czasy, gdy d ług ie  ogonki b e z ro b o t
nych in te lig e n tó w  w ystaw a ły  po pra

oiska domaga się prawdziwej rownosci praw
w dziedzinie gospodarki międzynarodowej
Przem ówienie min. M O D ZELEW S K IEG O  na Kom isji Gospodarczej O N Z

Na w to rko w ym  posiedzeniu K o m is ji Gospodarczej Zgrom adzeni* m i
n is te r spraw  zagranicznych Z Y G M U N T  M O D Z E LE W S K I w yg łos ił 
przem ówienie, w  k tó rym  ośw iadczył m. inn.:

—  A by zrozumieć co znaczy dyskry
m inacja w  stosunkach handlowych
między narodam i w starczy przypom
nieć. że K a rta  Narodów ' Zjednoczo
nych w  artyku łach 1 i  35 mówi, że 
międzynarodowe stosunki gospodar
cze pow inny się opierać na zasadzie 
,.rów nych praw  } samookreślenia na
rodów “ .

N A  C ZY M  „PO LEG A ZA S A D A  
RÓ W NYCH p r a w  

I  SAM O O KR e SLENIE
Znaczy to, że:

i n ie można stosowrać jednej m ia
ry  do k ra ju  bogatego, posiadają

cego rozbudowany przem ysł i  do kra
ju  biednego ńieroawim ietero go®*50" 
darczo. F orm alna równość^paraw“  w 
stosunkach gospodarczych między jed
ny ih  a drag m  k ra je m  zanie®13^  
się na tychm iast w  zależność gospo
darczą a tym  sam ym  i  polityczną 
słabszego pa rtnera  od s i l n i e j s i 0' 

„Równość p ra w “  j  samookreślenie 
narodów “  są w  po jęc iu  K a rty  n ie- 
rozłączne, gdyż p rzy  obecnei n ierów
ności po tencja łu  gospodarcze®0 z3®®' 
da samookreśłenia ¿aredów je s t tą 
konieczną ko re k tu rą . która nie poz
wala aby stosunki 1gosP£>darcze zo" 
s ta ły  wypaczone na -niekorzyść k ra . 
jó w  słabszych. na w

2 B y łoby nonsensem tw ierdzić, że 
rozw oj gospodarczy k ra ju  czer

piącego p raw ie  wszystkie sw ° i e Prz>’ 
chody pła tn icze z w y ^ 0™  3edneS° 
lu b  dwóch surowców Jest w  i a'kte j- 
ko lw ie k  m ierze podobny do rozw o
ju  k ra ju  czerpiącego swe przychody 
płatnicze z wyw ozu p roduk tów  prze 
m yślowych, sprzedaży usług tra n  
sportowych, bankowych i  ubezpie
czeniowych ora.2 z dochodów z kap i
ta łów  zamwestow anych zagranicą.

N IE  M O ŻN ą  ste  o g r a n ic z a ć  
d o  p a p ie r o w e j  r ó w n o ś c i

PRAW
M in is te r Modzelewski podkreś lił, 

że n ie  można się ograniczyć do fotr- 
snataej, papicro-:vej równości p ra w  w
stosunkach Gospodarczych. m ićd/.y na
rodami- lecz należy fo zy? . d°  s tw o- 
rżenia w arunków  laktyc«-
nej. Każdy k ra j dąży do łfS 0- at)y 
usta lić  swe stosunki gospodarcze z 
zagranicą w  ten sPoS°h, b y  J&k 
na jle p ie j w ykorzystać sWe zaf° ',:>?n. a 
tu ra lne  i  zapewnić prfne zadudn ie 
nie swych s-ł roboczych-.Cel 
je  się na jlep ie j osią«11®2 n a , d  ^ e 
zaw ierania dobrowolnych um ów  dw u 
stronnych z in n y m i nCrodal-al- 

-.Polska, ośw iadczył ^
dzelewski -— u trzym u je

jemaiym porozumieniu. _  ^
Polska w ym ien ia  i 0,wai ^ ; „ a rv  

na zbyciu w  zam ian za ^ - L ™ ™
ry h  potrzebuje d la  6^ esi^ i a sm  
gospodarczego i  d la  podhłeflęuia sto 
py  życiowej sw o je j ludnos

N A  C ZY M
d y s k r y m i n a c j a  g o SRó b a r ™ "

Minister Modzelewski 
że p ro je k t rezo lu c ji Po!s^ . ! f ,  
m yś li dyskrym inac j ę faWE ^  
międzynarodowych stosunkach gospo 
darczycb i wyjaśnił na czy411 d„=>m-y 
minacja ta k * polega.

, \yypbrażray eo,bie —  ęowiedaaał 
■ J iodze lew siti —  sytuacje k ie dy
A  y^yy-dżący ja k iś  tow ar czy su

r-owiec odmów łb y  w ym ien ien ia  go na 
ja k iś  in n y  to w a r z k ra je m  B z n ieu . , 
spraw iedffiw ionej r a c j i  gospodarczej,  ̂
ale d la  przyczyn n iem a jących żadne, 
go zw.ązaiu z położeniem  gos-podar - ! 
czym k ra ju  A.

Jak  nazwać ta k ie  różn iczkowanie i 
w  obrocie m iędzynarodow ym , k tó re * 
jest i  a rb itra ln e  i  jednostronne i  nie 
zależne od w sze lk ich  czynn ików  go
spodarczych?
i W  naszym po jęc iu  tu  w łaśnie za- .........

chudzi is to tn a  dysk rym in a c ja  w  m ię ! i^ R ta m e  tych dostaw?
M  V  T m  " I  T’  c  r i  .  -  * -  — —  — J    ! . . .  • i n .    -  — .. ? -  — — n > r .K v „

luińskie s fe ry  przemysłew-e ra in te rs . 
sowane w  tych  dziafech produkcji »  e 
ty lko  n ie  sprzec iw ia ją  się wykcstauiu 
tych zamówień, a!o wręcz pedkses»*- 
ją  swoją gotowość eksportu.

Mamy tu  typow y, wypadek, w  k tó 
rym  państwo, głoszące wszędzie, że 
j ig t  szermierzem lib e ra lizm u  gospo. 
(latczego, dz ia ła  w b rew  w łasnym  za
sadom gospodarki lib e ra ln e j.

CZY O D P A D K I B A W E ŁN IA N E
SA M A T E R IA Ł E M  W O JEN NYM
Może Stany Zjednoczone obawiają 

de wypuszczenia tych  tow a rów  (lo 
.polski z  uw ag i na poważne znaczenie

d zy r arodowym obrocie hospodar - 
czym- gdyż chodzi o wryraźną akcję je 
dneigo kra ju  przeciw drugiemu. O 
talae.j faktycznej d ysk rym .na c ji mó
w i nasz pro jekt rezolucji“ .
. ’-Nie macny potrzeby pow oływ ania 

oa abstrakcyjne p rzykłady — o- 
śwmdczył m in is te r M odzelew ski' — 
jest dosyć faktów  korJu-etnych. k t ó 
re  możemy zacytować.

P O L IT Y K A  D Y S K R Y M IN A C Y JN A  
U S A

im

W

Chc’a«5ym, żeby zebrani ocenili sa. 
czy odpadki bawełniane, żywica 

syntetyczna, lam py' radiowe, przyrzą
dy pomiarowe, ig ły  dziew iarskie, czy 
łożyska kulikowe są isto tn ie  tym i groź 
nrsni m ateria łam i w ojennym i, przed 
których wywozem bron i się rząd Sm 
nów Zjednoczonych.

Czemu więc Siany Zjednoczone 
odmawiają zezwolenia na eksport 
tych artykułów?

Odpowiedź może być ty lko  jedna:
marcu 1343 r. Stany Zjednoczone ; g t^jiy Zjednoczone kierują się wzgię

■wiprcwaddlły ogran iczen ia ekoportu 
pew nych to w a ró w  do n iek tó rych  ob
szarów św iata a m. in . do Europy.

N ilc t n ie  może m ieć n ic przeciwko 
Samemu fa k to w i wprowadzania ogra 
niezeń eksportowych -przez dany 
k ra j. jeże li ograniczenia te odnoszą 
się na ró w n i do wszystkich kra jów -

Jednak zróżn lczkcw onrc w ed ług oh 
saarów  g e o g ra fii p o lityczn e j posiada 
ju ż  samo przez s:ę znam iona dyskry  
m ’tnaójl.

Z n a ro kn a  te  potęgu ją  się w  bardzo 
s iln y m  stop n iu  je ś li zważyć, że Stany 
Z jffln flC M o e  odm a-w iają udzie lan ia  
zcsw cleu eksportow ych w y łączn ic  w  
strs im ku  do k ra jó w  E uropy W schod
n ie j, pc-dcza* gdy ud z ie la ją  zezwoleń 
na w yw óz analogicznych p roduktów  
do k ra jó w , b io rących  u d z ia ł w  p la  - 
iv  e M arshalla“ .

M in is te r M odzelewski podkreślił- że nnMwy dwustronne. 
Stany Zjednoczone n ie  dlatego odma 
w ia ją  w yw ozu pewnych tow arów  do 
pew nych k ra jó w  - ż.e odcm wają brak 
tych  tow a rów , gdyż dobrze w iado
mo, że w  obecnych warunkach Sta
ny Zjednoczone posiadają ogromno 
m ożliw ości eksportowe.

„M ożna jasno i  wyraźnie stw ier - 
dzić — ośw iadczył m in. Modzelewski 
—  że decyzja Stanów Zjednoczonych 
je s t a rb h ra łn a  i  jednostronna i  co 
na jw ażn ie jsze  po-wzieta z *n®tywow 
c a łk o w ie e  poza gospodarczych a m 'a 
n o w lc ie  w yra źn ie  z m otyw ów  p o li
tycznych .

„T a k  się składa, że odmowa ze stro 
ny  Stanów Zjednoczonych udzie lan ia  
zezwoleń wyv,-”ccwych dotyczy tych  
k ra jó w , Ittó ryeh  k ie runek p o lity k i we 
w n ę irz łie j n ic  ’

darni po litycznym i,
M am y tu  do czynien ia z dyskrym i

nacją, zm ierzającą do zastosowan a 
sankcji gospodarczych w  stosunku' dc 
kra ju , którego p o lity k a  czy to w e . 
wnętrzna, czy zagraniczna nie odpo. 
wiaóa Stanem Zjednoczonym .

Inaczej jak taką dyskryminacją, o- 
partą na motywach politycznych nie 
sposób w yjaśnić przytoczonych fa k . 
tów.

USA Z M U S Z A JĄ  IN N Y C H  
DO D Y S K R Y M IN A C JI

A le  nie dość na tym . S tany Zjedn-b 
czone starają się ponadto wsze lk im i
sposobami rozciągnąć zarządzenia 
dyskrym inacyjne rów n ież na inna 
kra je , z k tó ry m i Polska u trzym u je  
stosunki handlowe j  posiada nawet

Znany jest w szys tk im  przepis, w  
m yśl którego ad m in is tra to r izw. p la 
nu M arshalla może zabronić im portu  
do wszystkich k ra jó w , uczestniczą
cych w  ty m  plan ie , wsze lk ich surow . 
ców czy pó łfab ryka tów , mogących

handlowe, obro ty, k tó re  w ytw arza ją  
w  narodach poczucie nowego typu 
hand lu bez hegem onii gospodarczej 
jednych nad d ru g im i i  bez hegemonii 
niem ieckiej?

„M óg łbym  zapytać się o w ie le  w ię 
cej ta k ich  rzeczy, ale w iem  że nie 

otrzym am  na nie odpowiedz1-, ponie
waż na fa k ty  te nie może być dana 
żadna ob iektyw na odpowiedź.

Niespcsób przecież odpowiedzieć, 
że nie wo lno łożysk ku lkow ych  w y 
wozić do P o lsk i dlatego, że panuje w  
n ie j - ustró j D em okrac ji Ludow ej, a 
we łno np. w yw ozić je  do G recji, 
gdzie panuje dyk ta tu ra  monareb-- 
styczna,

USA w y k o r z y s t u j e  s w ą  
PRZEW AG Ę

w  b a n k u  M i ę d z y n a r o d o w y m

Zresztą , w y k o rz y s ty w a n e  swe; 
przewagi przez Stany Zjednoczone 
dla stosowania dyskrym inac ji, w id z i
m y 1 w  innych  organach m iędzyna
rodowych.

W idz im y to  na przyk ładz ie  d z ia ła l
ności M iędzynarodowego D anku Od. 
budowy, k tó ry  k ie ru je  się wyłącznie 
przesłankam i po lityczn ym i a n ie  go.
spodarczym i. M ów ię  to , żeby podkre
ślić, że p o lity k a  dysk rym inac ji zaczę. 
ta w  jednej dziedzinie, — m ianow icie  
w  hand lu, s ilą  rzeczy przenosi się na 
inne dziedziny.

Chodzi nam  przede wszystkim  o 
zasadę.

Bez w zg lędu na naszą postawę w c . 
bec am erykańsk ie j p o lity k i gospodar
czej, bez w zg lędu na to, ja k i w p ły w  
może cna w yw rzeć na stosunki w y . 

'm ienne P o lsk i ze Stanam i Zjednoczą, 
n y m i czy z in n y m i k ra ja m i, -w ierdz:- 
my, że stosowanie tego rodzaju m c. 
tod  w  hand lu  m iędzynarodowym  jest 
W ogóle niedopuszczalne.

Jest niedopuszczalne dlatego, że 
wprowadza do stosunków gospodvr. 
czyeh m om ent dyskrym inac ji o ha- 
rak te rze  czysto ¡politycznym  co w  kon 
sekw encji u trud n ia  to stosunki gospo 
darcze.

Zgrom adzenie Narodów Zjednoczo
nych n ie  może pozostać obojętne w o
bec tego nowego niebezpieczeństwa 
dla  norm alnego rozw o ju  stosunków 
gospodarczych.

służyć do p rodukcji takich w yrobów  [ STOSOWANIE DYSKRYMINACJI
gotowych, k tó re  dany k ra j zam ierzał, 
by  wyw ieźć do europejskich kra jów , 
n ieuczestn ic^cyc l1 w  planie M a r
shalla.

To już  w  naszym przekonaniu go
rzej n iż dyskrym inac ja . To używanie 
swego up rzyw ile jow anego stanow i, 
«ka w  gospodarce św ia tow e j dla z.mu 

! k ie runek p o lity k i «  *szall-:a innych  do stosowania dyskry- 
m in ac ji i  to  oczywiście w b rew  w la

n iom  s fe r rządzących W aszyngtonu i 
k tó rych  p o lity k a  zagraniczna nie 
idz ie  na rękę ekspansjonistycznym 
pianom , ja k ie  cha rakte ryzu ją  p o lity 
kę  am erykańską w  obecnym okresie. 

USA w s t r z y m u j ą  e k s p o r t
DO P O L S K I ZA LIC ZK G W i ANYCH  

a r t y k u ł ó w
Doskonałym  przykładem , jak  fu n k 

cjonują amerykańskie ograniczenia 
eksportowe jest Polska.

Polska n ie  może otrzym ać w  te j 
c h w ili zezwolenia na wywóz ze Sta. 
nów Zjednoczonych na oki.io  70 a rty 
ku łów  swego norm alnego przywozu 
* USA. W artość tow arów  tych n’ e
przekracza 10 m ilionów^ dolarów . Po-
nad 1/3 ty c h  zam ówień, je s t zalicz, 
kowana przez polskich odbiorców.
, to fflia cza tn  jednoczcinie, że a tnery .

snym  interesom  gospodarczym tych 
k ra jó w  — interesom , k tó rych  w y ra . 
zem b y ły  um ow y dw ustronne dobro
w o ln ie  zawarte.

Czy przypsclkiem  adm in is tra to r 
tzw . p lanu M arshalla  pan H offm an 
nie  zamierza zabronić w yw ozu do 
P o lsk i z k ra jó w  E uropy  Zachodniej 
przyrządów pom iarow ych i  części 
traktorów ?

A le  b iorąc pod uwagę taką ewen
tualność ja k  pan H o ffm an  spodziewa 
się zwiększyć zaopatrzenie żywnoś
ciowe Europy Zachodniej przez do
s taw y z E uropy W schodniej, kiedy 
te j d rug ie j n ie  pozwala nawet na 
odnowieni« trak to rów ?

JEST SPRZECZNE Z K A R T Ą  ONZ
N ie ulega żadnej _ w ą tp liw ośc i, że 

stosowanie dyskrym inac ji, oparte j o 
m o ty w y  polityczne w  m iędzynarodo
w ych  stosunkach gosipodarczych stoi 
w  ja skraw e j sprzeczności z zasadni, 
czym i celam i K a rty , a w  szczególnoś 
c i z a rty k u ła m i 1, 3, 55 j  5€, k tóro 
p rze w id u ją  że „N arody Zjednoczone 
popierać będą. rozstrzyganie m iędzy
narodowych zagadnień gospodarczych 
w  ce lu  stworzenia w a run ków  s ta b ili
zac ji i  dobrobytu, k tóre są konieczne 
d la  rozw o ju  pokojow ych i  przyjaz
nych stosunków m iędzy na rodam i“ .

„W ychodząc z tych  załozeń —  oś. 
w iadćzy ł m in . Modzelewski — i  b io 
rąc pod uwagę m otyw y, przedstaw io
ne powyżej, delegacja polska przed, 
¡kłada Zgrom adzeniu Narodów Z jedno 
czonyoh rezo lucję  (treść rezo luc ji po. 
da liśm y na str, 1 _ej).

Dyskusja nad zagadnieniem, ^poru
szonym W mowie m inistra Modzelew 
skiego i  w  złożonej przezeń rezolucji, 
odbędzie się w  K o m is ji Gospodarczej

pierwszegoO NZ po w yczerpaniu .

1 punktu porządku dziennego, t j.  dys. 
ku s ji nad sprawozdaniem Rady, &vv - 
lecz.no -  Gospodarczej.

m ie j p racy i  w ie lk ich  zasług tys ię cy  
inżyn ie rów , techników , nauczycie li 
itp . w  dotychczasow ej p ra cy  nad od
budową k ra ju . S ta jąc od p ierw szych 
ch w il w yzw olenia p rz y  sw ych w a r
szta tach pracy i  w ykonu jąc sum ien
n ie  swe obow iązki, m im o ciężkich n ic  
je d n okro tn ie  w a ru n k ó w , ludzie  c i u- 
dow odn iii, że są w śród in te lig e n c ji 
p racu jące j poważne s iły  gotow e iść 
razem z klasą  robotn iczą .

P a rtia  tc  s iły  w id z i i  p a rtia  je  
ceni. I  p a rtia  nie w ą tp i, że znacz
na część in te lig e n c ji, k tó ra  do tych  
czas pozostaje jeszcze b ie rna , p o r 
wana w irem  zw ycięskiego budow 
n ictw a  ¿ trzaśnie z siebie skorupę 
uprzedzeń i w łączy się czynnie w  
w alkę o w ie llde  dzieło. W a łka  k ia  
sowa ma bow iem  to  do siebie że 
nie ma w  n ie j m ie jsca na neu tra l 
ność. K lasowe m iejsce in te lig e n c ji 
je s t ty lk o  po s tro n ie  ludu . Rzeczą 
zaś p a rtii je s t pomóc , aby podsta 
w on a część ite lig e n c ji na jszyb * 
c ie j to  sw oje m iejsce znalazła. 
Jakie  w n io sk i p raktyczne  w y su - 

w a ją  się z ty ch  ogólnych s tw ie r - 
dzeń? Jest ich  co n a jm n ie j k ilk a .

P ie rw szy i  na jw ażn ie jszy polega 
na tym , że o rgan izacjom  p a rty jn ym i 
n ie  w olno pozw olić zepchnąć sw ej 
dzia ła lności na to ry , k tó re  b y  g ro z iły  
odcięciem  uczciw ej części in te lig e n 
c ji od p a rtii. D la tego trzeba stw o - 
rzyć ta ką  atm osferę w  terenie, k tó 
ra  b y  nie pozastaw ita abso lu tn ie  żad 
nych w ą tp liw ośc i, że p a rtia  tę p i i  tę 
p ić będzie bezlitośn ie  w szelkie fa k - 
<y ko ru p c ji, nadużyć oraz pow iążą 
n ia  pracow ników  państw ow ych z 
dzia ła lnością  elem entów  k a p ita li
stycznych, lecz jednocześnie każda 
uczciwa praca i  każda tw órcza  in i - 
e ja tyw a  in te lig e n c ji p racu jące j zna j 
dzie na tychm iast poparcie i  zrozu - 
m ienie.

N ie w olno dopuścić, aby p ra cu ją 
cy in te lig e n t, w ykonu jący sum ie n 
n ie  obow iązki nałożone przez pań
stw o, czuł się w  czym kolw iek zagro 
żony lu b  też z a tra c ił śm iałość w  swo 
im  dzia łan iu  o czyste j in te n c ji.

N ależy, podobnie ja k  dotychczas, 
przeciw staw iać się zdecydowanie 
w szystk im  nastro jom  a n tyd y re k to r- 
sk im  i  w alczyć o w zrost au to ry te tu ' 
d y re k to ra  wobec za łog i. D y re k to r 
bez a u to ry te tu  tra c i fa k tyczn ie  w ła  
dzę. A  zakład p racy bez w ładzy to  
o k rę t bez s te rn ika  i  buso li.

P rzy a k c ji oczyszczania szeregów 
p a rty jn ych  n ie  w olno się k ie row ać 
żadnym i uprzedzeniam i w  stosunku 
do in te lig e n c ji, an i też ulegać naci
skow i tych  zacofanych tow arzyszy, 
k tó rzy  w  każdym  spraw ow aniu fu n k  
c ji nadrzędnych są sk ło n n i d o p a try 
wać się pom ia tan ia  p racow n ikam i.

Słuszne je s t stosow anie w  s to  - 
sunku do in te lig e n ta  w  p a r t ii w ym a 
gań aktyw ności. 2le jednak postępu 
ją  te  ko ła , k tó re  nie za jm u ją c  się 
uprzednio pracą sw ych członków  in  
te ligen tów , nie udzie liw szy u p rze d 
n io  upom nienia lub  nagany za bez- 
czynność uc ieka ją  się w  ta k ich  w y 
padkach od razu do najwyższego 
stopn ia  kary’ w  postaci usunięcia z 
p a rtii.

Trzeba zw iększyć W ysiłek w  k ie  
runku  w ciągnięcia in te ligenck ich  
ka d r p a rty jn y c h  do czynnej 
p racy w  p a rtii, pom agając im  w  
ten sposób zb liżyć się do mas ro  
botn iczych, zżyć się z n im i i  na 
gruncie  tego zżycia osiągnąć no - 
w y, ludow y s ty l życia i  p racy.
I  w reszcie osta tn ie  trzeba  —  ro z  

szerzać w spółpracę p a rtii z w y b itn y  
m i b e zp a rty jn ym i fachowrcam i, w cią  
ga jąc ich  do aktyw nego udz ia łu  w  
rozbudow ie naszego życia gospodar
czego i  ku ltu ra ln e g o  i  w  w ychow y
w aniu now ych ka d r, zadaniem  k tó  - 
rych będzie tw o rzyć  ram ię  p rzy  ra  
m ieniu ze s ta rą  in te lig e n c ją  w aciki 
ro z k w it naszego k ra ju  na gruacic 
nowych form ustrojowych.
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OD ZWYCIĘSTWA DO ZWYCIĘSIWA 
KROCI r ARMIA LUDOWA CHIN

W zięcie M ukdenu przez chińską 
w ażny etap w o jn y  dom owej, narzaco 
Kai-Szeka I  jego am erykańsk ich  roz 
gatsza część C hin, zna jdu je  się teraz 
zniszczone zosta ły na jw yborn ie jsze  dy 
droga do dalszych postępów w  Chana 
rzekam i Jang-Tse-K iang a Żółtą , gdz 
odniosła liczne poważne zwycięstwa.

Chińska w o jn a  dom owa rozpoczęta 
została na now o przez Czang-Kai-Sze 
k a  w  r. 1946. Ówczesna ofensywa do
skonale w yszko lonych i  uzbro jonych 
a rm ii K ucm in tangu , (które przez ca ły  
n iem a l czas w o jn y  z Japonią s ta ły  z 
bron ią u  nogi, p rzygotow ując się do 
ro z g ry w k i z kom unistam i) przeciw ko 
pa rtyzanck im  po na jw iększe j części 
oddziałom  A rm ii Ludow e j, oddała w  
ręce Czang-Kai-Szeka w iększą część 
M an d żu rii oraz wszystkie większe m ia 
sta, zna jdujące się w  rękach dem okra 
tów . K on tro fensyw a A rm ii Ludow e j 
rozpoczęła się w  lip cu  1947 r. Z  ma
ły m i p rze rw am i trw a  ona do dnia 
dzisiejszego. Z  m a łym i w y ją tk a m i by 
ła  ona n iep rze rw anym  ciągiem  zw y
cięstw .

S tra ty  w o jsk  K uo m in ta ng u  w ynos i
ły  w  r. 1948 przecię tn ie ponad 100.000 
lu d z i m iesięcznie. W  d ru g ie j po łow ie 
b r. s tra ty  te zaczęły gw a łtow n ie  wara 
stać w  zw iązku  z rozszerzaniem się 
zasięgu o fensyw  A rm ii Ludow ej.

I  ta k  w  sam ym  ty lk o  lip cu  Czang- 
Kal-Szek s trac ił ponad 300.009 w o j
ska, *  czego 204.000 żo łn ierzy w zię
tych  zostało do n iew o li. W śród je ń 
ców zna jdow a ło się 62 generałów  i 
pu łko w n ikó w , m. in . dowódcy ca
ły c h  a rm ii kuom intangow skich. T ak 
w ięc jeszcze przed rozpoczęciem w  
połow ie w rześnia w ie lk ie j ofensywy 
A rm ii Ludow e j, reakc ja  chińska 
s trac iła  ok. 900.000 żo łn ie rzy je d y 
nie  w  ro ku  bieżącym.

1« w rześnia po k ró tk ie j pauzie A r 
m ia  Ludow a przeszła do o fensyw y na 
wszystk ich fron tach . W  przeciągu pa
ru  tygodn i za ję ta  została sto lica p ro 
w in c ji Szantung, pó łm ilionow e miasto 
Tsinan, sto lica M andżurii, k ilk u s e tty - 
sięczny Czangtung, s to lica  p ro w in c ji 
Honan k ilkase t tys ięcy m ieszkańców 
liczący K a lfe ng  oraz dz ies ią tk i innych 
w iększych m iast i  po rtó w  (Czefu,
200.000 m ieszkańców, Czingczou,
150.000 m ieszkańców i  in .). W reszcie 
dn. 28 październ ika zajęte zostało n a j
w iększe m iasto M andżu rii, a zarazem 
na jw iększy arsenał Chin, ośrodek prze 
m yślow y M ukden, liczący ok. 900.000 
m ieszkańców.

Na przestrzen i 6 tyg o d n i o fensywy 
A rm ia  Lu dow a  rozg rom iła  k ilk a  a r
m ii Czang-Kai-Szeka, liczących ponad 
pó ł m ilio n a  żołn ierzy. B y ły  to  wszyst
ko  d yw iz je  w yborow e, wyszkolone 
przez A m erykanów , dowodzone przez 
na jzdo ln ie jszych genera łów  K uo m in 
tangu i  wyposażone w  najnowocześ
niejszą broń. Oprócz setek tysięcy je ń  
ców  —  w  ty m  k ilkudz ies ięc iu  gene
ra łów , gube rna to rów  p ro w in c ji itd . —  
w  ręce A rm ii Ludo w e j w pad ła  ogro
m na zdobycz, m. in . c a łk o w ity  e k w i
punek dwóch d y w iz j;  pancernych, set 
k i  am erykańskich sam olotów, w ie lk ie  
ilośc i dział, ka ra b inów  m aszynowych 
i  am u n ic ji.

Pozycja w o js k  K uom in tangu  zosta
ła  w  ta k im  stopniu osłabiona, że rea k 
cy jn a  prasa anglosaska zaczęła poważ 
n ie  pisać o „n ieu ch ron ne j klęsce 
C zang-Kai-Szeka“  w  ciągu k i lk u  m ie 
sięcy. Ostateczne zw ycięstw o demo
k ra c j i ch ińsk ie j, k tó re  jeszcze ro k  te
m u  w yd aw a ło  się czymś n iezm ie rn ie  
od leg łym  —  sta ło  się rzeczą rea lną  i  
konkre tną , sta ło  się kw estią  b lis k ie j 
p rzyszłośc i

X
A rm ia  Lu dow a  w y z w o liła  do tych

czas ponad 2,5 m ilio n a  k m  kw ., a 
w ięc  ok. 30 proc. po w ie rzchn i Chin. 
Na terenach tych  ży je  ok. 200 m il io 
nów  ludności, ok. 40 proc. wszystk ich 
m ieszkańców „pańs tw a  środka". A le  
jeszcze ba rdz ie j u w yd a tn ia  się znaczę 
n ie  W olnych C h in  w  zakresie gospo
darczym . Są to  bow iem  o k rę g i na jgę
ście j zaludnione i  n a jw y ż e j stojące 
pO(j względem  ekonom icznym . Sama 
M andżuria  s tanow i —  obok az ja tyc 
k ie j części ZSRR i  Japon ii —  n a jb a r
dziej uprzem ysłow ioną część A z ji.

J e j sieć ko le jo w a  —  12,000 km —

A rm ię  Ludową zakończyło bardzo 
n e j narodow i ch ińskiem u przez Czang- 
kazodawców. Cala M andżuria , na jbo- 
w  rękach w o jsk  ludow ych. W  walce 
w iz ja  K uom in tangu. O tw a rta  została 
ch pó łnocnych i  środkow ych, m iędzy 
ie w  osta tn ich czasach A rm ia  Ludowa

kształcą się ona w  arm ię  o bazie p ro 
le ta ria ck ie j, w  arm ie  regu la rną  o du
żej sile bo jowej, zdolną n ie  ty lk o  do 
ograniczonych dz ia łań  bo jowych, ale 
i  do zdobyw ania w ie lk ic h  m iast i  od
noszenia poważnych zw ycięstw  w  o- 
tw a rtych  b itw ach  z w yszko lonym i 
przez A m eryka nó w  w o jskam i Czang- 
Kai-Szeka.

T a  w łaśn ie  zasadnicza przem iana w  
charakterze k lasow ym  A rm ii Ludo
w e j i  uzyskanie potężnej bazy ekono
m icznej — stanow i n ie w ą tp liw ie  „ ta 
jem n icę " osta tn ich je j  sukcesów; tu  le 
ży źród ło stra teg iczne j przewagi, o . 
s iągn ię ie j przez dem okra tów  ch ińsk ich  
nad w o jskam i Czang-Kai-Szeka.

Do tego dochodzą n ie  m n ie j ważne 
inna p rzyczyny, k tó re  od p ierw sze j 
c h w ili stanow ią siłę A rm ii Lu do w e j: 
wyższość je j o rgan izac ji k ie row ane j 
przez P a rtię  Kom unistyczną, nad  p rzy  
musową, re k ru ta c ją  Czang-Kai-Szeka, 
oparcie w  masach ludow ych, k tó ry m  
arm ia  ta  n iesie re fo rm y  społeczne i  
w yzw olen ie spod feudalnego uc isku i  
wreszcie potężna, po lityczno -  społe
czna podstawa w  postaci zorganizo
wanego na dem okratycznych podsta
wach apara tu  w ładzy.

Z d ru g ie j s trony  w a lkę  A rm ii L u 
dowej u ła tw ia  w  znacznym  stopn iu  
fa k t postępującego naprzód rozk ładu  
w  obozie Czang-Kai-Śzeka. rosnącej 
k o ru p c ji i  dezorganizacji apara tu  pań
stwowego, ka ta s tro fy  gospodarczej, an 
tagenizm ów różnych k l ik  w  łon ie  K u o  
m in tangu itd .

X

T a k  w ięc do wyższości po lityczne j, 
jaką A rm ia  Ludow a posiadała nad 
w o jskam i re a kcy jn ym i, doszła obecnie 
przewaga strategiczna. Znaczenie tego 
fa k tu  jest ogromne.

Zw ycięstw a Arm ia Lu do w e j zm ie
n iły  zasadniczo uk ład  s ił stra teg icz

nych na D a lek im  Wschodzie. Jeśli do 
niedawna im p e ria lizm  am erykański l i  
czył na reakcy jną  bazę w  Chinach 
Czang-Kai-Szeka, lic z y ł na pomoc re 
a k c ji ch ińsk ie j w  sw ych p lanach — 
to obecnie C h iny  zam ien ia ją  się w  po 
tężną bazę antyim periaM styczną. Te
go fa k tu  n ie  p o tra f i zm ienić żadna 
pomoc am erykańska, tak, ja k  n ie  zmie 
n iły  go dotychczasowe 4,5 m ilia rd a  
do larów, rzucone przez A m erykanów  
do „ch ińskiego w o rka  bez dna“  (o- 
kreślemie M arsha lla  w  ro k u  ub ie 
głym).

Zw ycięstw a A rm ii Ludow e j sta
now ią  źród ło  s iły  i  in s p ira c ji dla 
wszystk ich narodów  walczących o 
wolność. N arody V ie t-N am u , M a la 
jów , Indonez ji, B u rm y  i  K o re i, k tó 
re walczą z im peria lizm em  i  w  ten 
sposób odcina ją  soki żyw otne św ia 
towego kap ita lizm u  —  źród ła surow  
ców i  ry n k i zby tu  —  czerpią na
tchn ien ie  i  nadzie ję z boha te rsk ich 
w a lk  A rm ii Ludow e j. Na ty m  przy 
kładzie w idzą one ja k  można zw a l

czać i  zwyciężać silniejszego na po

zór wroga.
W ejście W olnych Chin do rodz iny 

dem okracji lu dow ych  stanow ić będzie 
bardzo poważne wzm ocnienie obozu 
pokoju na skalę św iatową i  jeszcze 
bardzie j zm ieni stosunek s ił na n ie 
korzyść obozu im peria listycznego.

Stąd bezsilny s trach im peria lizm u , 
k tórego w yrazem  jest kom entarz Reu 
tera, s tw ie rdza jący, że zwycięstwa 
A rm ii Ludow e j „m ogą mieć duży 
w p ły w  na uk ła d  s ił na całym  św-cc.e, 
a zwłaszcza na D a lek im  Wschodzie, 
p rzyczyn ia jąc się do wzmożenia r u 
chów wyzw oleńczych w  te j części k u li 
z iem skie j“ . Stąd pan ika  wśród am ery
kańskich im peria lis tów , dom agają
cych się ustąp ien ia  Czang-Kai-Szeka 
(ja k  gdyby ten  fa k t m ógł coś zmie
nić...) i  w iększej pom ocy dla  K u o m in 
tangu.

A  tymczasem ofensywa A rm ii L u 
dowej trw a . Każdy dzień przynosi no
we sukcesy. Każdy dzień k rzyżu je  p la 
ny im p eria lis tó w . W aha.

JAK PRZEMYSŁ WŁÓKIENNICZY
W AŁCZY O PODNIESIENIE JAKOŚCI PRODUKCJI?
R a p o rty  o w ykonan iu  p lanu  w  poszczególnym  szczeblom organ iza- 

przem yśle w łók ienn iczym  za p ie rw - ey jnym  aż do m a js tró w  w łącznie, 
sze półrocze b r. zasygna lizow ały n ie  U sta lono zarazem  zasady odpow ie - 
bezpieczną tendencję spadku udzia  dzia lności m a js tró w  za jakość p ro - 
iu  pierwszego ga tunku  w  produkow a d u k c ji. P rzy ję to  piśm ienne zobow ią- 
nych tkan inach . Z jaw isko  to  b y ło  zania m a js tró w , m a js tró w  salow ych, 
szczególnie jaskraw e w  przem yśle k ie row n ików  oddziałów  i  d y re k c ji za 
baw ełn ianym . Toteż na n im  skon * j kładów  o w ykonan iu  nałożonego na 
centrow ano uwagę. j fab rykę  p lanu jakości.

S to licą  przem ysłu  baw ełnianego j W prow adzono zasadę przeg ląda - 
je s t Łódź. Tam  bow iem , ja k  i  w  w o | n ia  sz tu k  przez m a js tró w  sa low ych

lę  w ykonania  pow yższych zadań.
W prow adzenie m iędzyoddziało - 

wych narad w ytw órczych , w  szczegół 
nie w ysokim  s topn iu  w p łynę ło  na 
podniesienie ja ko śc i p ro d u k c ji. N a 
rady te  odbyw ano m iędzy pracow ni 
kam i sąsiednich ogn iw  procesu tech 
nologicznego, (np . tka czy  z przędzal 
n ikam i, tka czy  Z czyściarzam i, przę - 
dza ln ików  z p rzew ijaczam i).

N astępnie zm ieniono sposób z b y -
je w ó d z tw ie  łó d z k im  z n a jd u je  s ię  j i  za in te resow anych  tk a c z y . S z tu k i I w a n ia  tk a n in  p rzez w y k a ń c z a ln ię  i
w iększość fa b ry k  przem ysłu  baw eł - 
nianego w  Polsce.

Zadanie popraw ien ia  s y tu a c ji w  
dziedzinie ja ko śc i p o s ta w iły  sobie 
organ izacje  p a rty jn e  łódzka i  w o je 
wódzka.

W espół z M in is te rs tw em  P rzem y
słu  i  H and lu  i  C en tra lnym  Zarżą - 
dem P rzem ysłu  W łókienniczego u- 

, sta lono podstaw owe ś ro d k i zaradcze 
i  opracow ano p lan  dzia łan ia .

P lan  p rzew idyw a ł przede w szyst
k im  w ciągnięcie w  o rb itę  w a lk i o ja  j salow ych, zainteresow anych 
kość p ro d u k c ji w szystk ich  załóg fa - j s tró w  i  tkaczy, 
brycznych, a specja ln ie  personelu j P lan  p rzew idyw a ł d a le j nałożenie 
technicznego. W  każdej fab ryce  o d ! k a r na b rako robów : w  odniesieniu

zdyskw a lifikow ane muszą być prze
glądane przez k ie ro w n ikó w  sa low ych 
i  zainteresow anych tkaczy, d la  usta  
len ia  powodów stw ie rdzonych  b ł ę 
dów. P rzeglądanie połączono z in s tru  
ow aniem  zainteresow anych, a b y  ich  
pouczyć ja k  na leży postępować, aby 
un iknąć tych  błędów  na przyszłość.

N a d y re k to ró w  naczelnych nałóżo 
no obow iązek og lądan ia  co dw a t y 
godnie w yselekcjonow anych sz tu k  
z b łędam i w  obecności k ie ro w n ikó w

m a j -

b y ły  się na ten  te m a t specjalne kon 
to ; er.'■je, poprzedzone zebran iam i k ie  
rcw n ic tw a  b ra m y  i  d y re k c ji za k ła 
dów z w yższym  personelem  technicz 
nym .

Równocześnie rozpoczęto prace 
nad planem  jakościow ym  o kre ś la ją 
cym  procentow y udzia ł pierwszego, 
drug iego i  trzeciego ga tunku  oraz 
„b ra kó w “  w  każdej g rup ie  tk a n in . 
Ten p lan  jakośc iow y rozesłano na 
w szystk ie  fa b ry k i i  tam  przekazano

do personelu technicznego —  sanniej 
szenie lub  cofn ięcie  p re m ii, w  odnie
sien iu  zaś do ro b o tn ikó w  —  udzie le
n ie  ko le jn o  dwóch upom nień, a n a 
stępnie w yłączenie tow arów  zabrako 
Wanych z podstaw y do obliczenia 
p rem ii.

W prow adzono system  w ydaw ania 
d la  personelu technicznego k o n k re t
nych zadań na p iśm ie, określonych 
w  to k u  ana lizy niedociągnięć tech - 
n icznych. Zorganizow ano też k o n tro

za podstawę rozrachunków  p rzy ję to  
k la s y fik a c ję  tk a n in  w ykończonych, 
nie zaś surow ych.

W ydano in s tru k c je  b ru ka rsk ie  na 
przędzę i  w prow adzono zakazy sprze 
daw ania przędzy zabrakow anej. Po
za ty m  zastosowano sortow an ia  w ą t 
ku  przed w ydaniem  go tkaczow i.

N iezależnie od tego rozszerzono ak 
cję  doszkalan ia  ro b o tn ikó w , m a j - 
s tró w  przędzaln iczych i  tka ck ich  na 
kursach, zorganizow anych w  każdej 
fab ryce .

T a k opracow any p lan  w a lk i o ja 
kość p rzynos i ju ż  poważne ko rzyś
c i:

A k tyw iza c ja  k ó ł p a rty jn y c h  
czynny u d z ia ł ra d  zakładow ych, 
w ciągnięcie do a k c ji w szystkich  
ogniw  personelu in żyn ie ry jn o -te ch  
nicznego fa b ry k  i  d y re k c ji b ran 
żow ej zm ob ilizow a ły w łó kn ia rzy . 
W alka  o jakość zaczęła dawać w y 
n ik i. Je ś li w  lip c u  p rocen t tk a n in  
I  ga tunku  w  przem yśle b a w e łn ia 
nym  w yn o s ił 53,4 proc., w  s ie rp 
n iu  —  55,2 proc., to  we w rześniu 
osiągnął ju ż  68,3 proc.

Dekadowe ra p o rty  w  padzie rn iku  
zapow iadają dalszą poprawę.

U waga ca łe j za łog i i  personelu in  
żyn ie ry jn o  - technicznego, skupiona 
na spraw ie jakości, n ie może być o- 
słabiona. P am iętam y bow iem  ja k  to  
jedna z najw iększych fa b ry k  przem y 
siu  bawełnianego w  Łodzi, dz ięk i za 
n iedbaniu zagadnienia b raków  za - 
częla schodzić ze stanow iska przodu 
jącego : w  m a ju  b r. p rocent I  ga tun  
ku  w yn o s ił w  n ie j 69,2, w  czerwcu 
spadł do 62,8, w  lipcu doszedł do ka  
ta s tro fa ln ie  niskiego poziom u 42,1 
proc. D opiero in te rw encja  p a r tii i  
czynn ików  a d m in is tracy jnych  poprą 
w iła  sytuację  i  spowodowała podnie 
sienie odsetka I  ga tunku  w  s ie rpn iu  
do 52 i  we w rześniu do 71,5 proc.

N a osiągniętych w yn ikach  n ie  w o l 
no się jednak zatrzym ać.

G orszy n iż  przed w o jn ą  s ta n  m a
szyn, b ra k  części zam iennych, n ie 
ciągłość dostaw  a rty k u łó w  technicz
nych, niedość spraw na re a liza c ja  a- 
sortym entow ego p lanu  dostaw  s u 
row ca, n iskie  jeszcze k w a lifik a c je  
części personelu technicznego i  w ie lu  
spośród robo tn ików  —  w szystk ie  t; 
ob iektyw ne p rzyczyny spadku jakoś  
c i w yrobów  mogą być jednak i  po - 
w in n y  być ograniczane, redukow ane 
do m in im um  i  usuwane. Dowodzą te  
go osiągnięte ju ż  w y n ik i.

U aktyw n ien ie  w szystk ich  załóg w  
walce o jakość p ro d u kc ji, dobrze o- 
pracow any p inn  i  jego u p a rta  re a li
zacja p rze łam ią is tn ie jące  trudnośc i, 
usuną m arnotraw stw o i  podniosą ja  
kość p ro d u kc ji- H .

K Ł O P O T Y
K A N D Y D A TÓ W
n a  p r e z y d e n ta  USA

T rum an  t Dewey zachow ali się w  
okresie p rzedw yborczym  ja k  prze- 
icupnie. O d b yw a li on i ha łaś liw e  
podróże propagandowe, k tó re  majó, 
na celu kupno głosów w yborczych  
za cenę rozm a itych  ob ie tn ic. Po w y  
borach obyw ate le  U S A  nie m a ją  
głosu przez następne cztery la
ta.

In teresu jące jes t to, co c i dw a j 
kandydaci o fia ro w u ją  obyw ate lom  
U SA za ich glosy. Dewey je s t na  
ty le  pew ny zw ycięstw a, że poza 
pustyn ią  Nege-? d la państw a Iz rae l, 
n iew ie le  p rzyrzeka  A m erykanom . 
T rum an  zaś jes t w  ta k  z łe j skórze, 
że o fia ro w u je  nawet... sw oją  m iłość  
d la  robo tn ików . W  je d n ym  z prze
m ów ień  pow iedz ia ł też, że zw ycięst 
wo repub likanów , to groźba faszyz
mu. Szkoda, że T ru m a n  n ie  zna ję 
zyka polskiego. Fozna łby wówczas 
piękne p rzys łow ie : ,,W a rt Pac pata
ca, ja k  pałac Paca“ .

Trzeba jednak pow iedzieć, że ży
cie T rum ana n ie  jest b yn a jm n ie j 
usłane różam i. O statn io w yg ło s ił on 
przez rad io  mowę n iesłychan ie  o- 
stro  a taku jącą repub likanów . T ran  
sm itow a ły  ją  dw a na jw iększe kon
cerny rad iow e  —  C olum b ia  B road- 
casting System  i  M u tu a l Broadca- 
sting  Company. W c h w ili gdy T ru 
m an rzuca ł n a jb a rd z ie j nam iętne  
in w e k ty w y , k iedy  dop ina ł pedału  
co się zow ie  —  nagle w ytyczono m i 
k ro jony . Okazało się, że p a rtia  de
m okra tyczna  zap łaciła  ty lk o  za pó ł 
godzinną audycję, a p rezyden t oka
za ł się w ym ow nie jszy. Podobno 
n ik t  n ie zauw ażył tego n ie ta k tu  kon  
cem ów  rad iow ych . Radiosłuchacze 
w y ty c z y li bow iem  g ło śn ik i ju ż  
przedtem .

D ew ey zaś chę tn ie j b y łb y  słucha
n y  przez ra d io  ja ko  śpiewak. N ie  
każdy w ie , że ten przyw ódca repu 
b likanów  n im  został p ra w n ik ie m , 
‘śp iew a ł na estradach rozm aitych  
p ro w inc jona lnych  m iast. Śpiewacy  
w  po lityce  m a ją  ju ż  usta loną opi
nię. Być może w  roku  1952 będzie 
kandydow a ł na  p rezyden ta  U SA  
Jan K iepu ra . Sądzę, że jeże li bę
dzie śp iew ał swoje m ow y kandy
dackie, n ie spotka go los T rum ana. 
Może m u naw e t za to dopłacą, by 
leby  n ie m ó w ił—  byle  nie m ów ił...

Peer

R O K  P R Z E Ł O M U
J a k  t w o r z y ł  się j e d n o l i t y  f r o n t  w  1 9 3 5  r.

I I I )

Pon iże j zamieszczamy s k ró t ostat
n ie j części a r ty k u łu  tc w . JO ZE FA  KO  
W A L C Z Y K A . Streszczenie dwóch 
p ierw szych części ukazało się w  N rN r 
300 i  301 naszego pism a. (Red.)

STOSUNEK DO ZSRR I  SPRAW A 
O BRO NY N IE P O D LE G ŁO Ś C I

G łów nym  n ie w ą tp liw ie  czynn ik iem , 
pow odującym  w  1936 r . zbliżen ie _na 
płaszczyźnie jedno litego  fro n tu  dwóch 
n u rtó w  po lsk ie j k la s y  robotn icze j, by 
ły  rosnące w  m asach pracu jących 
sym patie  d la  Z w ią z k u  Radzieckiego.

W ty m  okresie d a ją  się zauważyć 
p róby  re w ido w a n ia  stosunku do 
Z w ią zku  Radzieckiego ¡przez je d n o li- 
to fron to w ych  dz ia łaczy PPS. W  nume 
rach  ,Lew ego T o ru “  z  ro k u  1935 w i
doczna jes t l in ia  ro z w o ju  od począt
kowego sceptycyzmu, pew nej rezer
w y  i  niechęci wobec ZSRR do coraz 
ba rdz ie j jasnego rozum ien ia  podsta
wowego znaczenia państw a socja lis ty  
cznego dla  toczących się w a lk  przeciw

stanow i 40 proc. w szystk ich  ko le i j faszyzm ow i. Jedno lito« ron tow i FPS- 

C h in ; na obszarze je j zna jdu je  się i ^
sowieckość“ , ja k  to  o k re ś lił tow . Cy
rank iew icz  w  p rzem ów ien iu  na w ro -

80 proc. znanych zasobów węgla, b a r 
dzo poważne złoża ru d y  żelaznej, 
złota, o łow iu  i  Innych  m eta li. Tam  
też zna jdu ją  się na jb a rdz ie j zalesio
ne te reny C hin.
W yzw olenie M a n d żu rii i  C h in  pó ł-

c ław sk im  zjeździe PPS. W  sta łe j w a l
ce p rzec iw ko  p ra w icy , o pozy tyw ne u  
stosunkow anie się p a r t i i do ZSRR, le 
w ica  ta  w  1935 r. częściowo zbliża ła  
się sw ym  stanowi/sJdiern w  te j spraw ie

nocnych "daie W « * * *  « * ■
ną bazę przem ysłową a zarazem zm ie- , obycie się zakorzenionych przesą-
n ia  zasadniczo je j oblicze klasowe. Z dów i w ahań wobec ZSRR nastąpiło
A rm ii przeważająco ch łopsk ie j, opar- j u  n ie j dopiero znacznie później, 
te j o okręg i w ie jsk ie  i  m ające j s tru k -  j p o  zaw arc iu  przez sanację paktu  

tu rę  luźną, raczej partyzancką — prze wojennego z H itle re m  kom u n iśc i po l

scy b y l i  p ie rw szym i, k tó rz y  dostrze
g li an iysow ieck ie  ostrze tego paktu.

Jednocześnie kom un iśc i zda w a li so
bie  w te d y  ju ż  sprawę z  tego, że —  
ja k  p is a li —1 „śm ie rte lnym  w rog iem  
niepodleg łości narodu ¡polskiego jest 
sprzym ierzony z sanacją faszyzm  nie  
m ie ck i“ . N ie  b y ły  to  ty lk o  oderw a
ne, akadem ickie  rozw ażania. W  ¡instru 
ke jach d la  o rgan izac ji p a rty jn y c h  sta 
le zw racano uwagę na  konieczność 
ścisłego pow iązan ia zadań w y p ły w a 
jących z ta k ie j oceny p a k tu  polsko- 
n iem ieckiego z ogólną w a lk ą  p rzec iw  
sanacji, ustaw iczn ie podkreślano o l
brzym ie  znaczenie słusznego stosun
k u  do sp raw  p o lity k i zagran iczne j w  
w a lce  o an tyfaszystow sk i f ro n t  ludo
w y.

T ak  samo zwróćcie uw agę na spra
wę p o lity k i zagranicznej —  czytam y 
w  jedne j z tych  in s tru k c ji 23 m a ja  
1935 roku . —  W alka  p rzec iw  p ro h itle - 
row sb ie j po lityce  zagranicznej sana
c ji m usi być, obok w a lk i p rzec iw  
k o n s ty tu c ji i  o rd y n a c ji w yborcze j, d ru  
g im  podstaw ow ym  ogn iw em  an ty fa 
szystowskiego fro n tu  ludowego. Ton 
nasz m usi być następu jący: ZSRR 
jest na jpew nie jszą gw ara nc ją  pokoju. 
N iem cy h itle ro w s k ie  —  - to  w o jna : 
ZSRR p ie rw szy uzn a ł niepodległość 
P o lsk i i te j niepodleg łości n ig d y  nie 
zagrażał, na tom iast H it le r  n ie  u k ry 
w a ł swego stosunku do P o lsk i, ja k o  
k ra ju  p rzyszłe j ekspansji n iem ieck ie j 
(obok te renów  sow ieckich): poparcie 
sow ieckiego w n iosku  o pakcie  wscho
dnim , to  gw aranc ja  pokoju, sojusz z 
N iem cam i h itle ro w s k im i —  to  n ieu 
n ikn io na  w ojna. Naszym  zadaniem 
jest dziś skupienie w  ko ło  siebie tych

ją ce j, k tó re  są p rzec iw  sojuszow i po l
sko-n iem ieckiem u, aby doprowadzić 
do jego zerwania...

Należy z w iększą n iż  dotąd Siłą w y  
kazać —  poucza w e  w rześn iu  w e
w n ę trzna  in s tru k c ja  —  że p o lity k a  wo 
jennego b loku  z H itle re m  g roz i n ie 
podległości na rodu polskiego. Zajęcie 
K ła jp e d y  przez N iem cy oznacza w o
jenne i  po lityczne  okrążen ie P o lsk i 
przez N iem cy i  w zm ocnienie w  ten 
sposób je j zależnością od B erlina .

W  pub licznym  ośw iadczeniu K C  
K P P , ogłoszonym w  ty m  sam ym  m ie
siącu (we w rześniu), zna jdu jem y już 
następujące słowa, m ocno akcen tu ją 
ce niebezpieczeństwo, zagrażające nie 
podległości na rodu  polskiego w  związ 
k u  z p ro h itle ro w ską  p o lity k ą  sanacji.

„Z w a lczam y nieugięcie  —  pow iada 
to  oświadczenie —• an tysow ieck i so
jusz w o jenny k l i k i  sanacyjne j z rzą 
dem H itle ra , śm ie rte lnym  _ w rogiem  
niepodległości na rod u  polskiego. W al
ka  p rzec iw  aw an tu rn icze j p o lityce  za
granicznej sanacji, w a lka  o  obalenie 
je j rządów , jest dziś zarazem . w a lką  
w  obron ie n iepodleg łości narodu po l
skiego“ .

A w a n tu rn icza  k l ik a  sanacyjna, szu 
kająca oparcia  w  B e rlin ie  d la  swych 
niedorzecznych p lanów  w ie lkom ocar
stwowych, rea lizow anych w  drodze 
w spó lne j po lsko _ h itle ro w sk ie j w y 
p ra w y  p rzec iw ko  ZSRR —  w yd a
w a ła  fak tyczn ie  Polskę na łup  h it le 
ryzm u, k tó ry  byn a jm n ie j n ie  ta ił 
swych zaborczych zam iarów  wobec 
Polski. H itle ry z m  zręcznie w yko rzy- _
s tyw a ł i  podsycał p ro h itle row sk ie  J ,
tendencje w  oo lityce  Becków. Prasa no lito fro n tow ych  ogn iw  PPS z orgam

s a s r n s «  sssrys: s & s z  *»<• .¡— .i« * *  *« * >*•««» -

„re a lizm “  polityczny Becka, k tó ry  
ustam i germ anofila Studnickiego za
p e w n ia ł Polaków , że N iem cy „po
godziły się“  z u tra tą  Poznańskiego i 
Górnego Śląska. _ Obszary te, wedle 
niego, n ie  stanow iły jakoby więcej 
„kam ien ia  obrazy w  stasunikach p o l
sko - n iem ieck ich ’ .

J a k  w idz ie liśm y   ̂ w yże j, św iado
mość tak iego w łaśnie etanu rzeczy 
um acnia ła  się u  kom unistów  a każ
dym  no w ym  agresyw nym  posunię
ciem H itle ra  na terenie m iędzynaro
dow ym . Toteż z końcem ro k u  1935 ‘ 
w a lkę  o je d n o lity  fro n t i  f ro n t ludo 
w y  prowadzą oni ju ż  pod naczelnym  
hasłem  zerw an ia  zbrodniczego wobec 
narodu polskiego pa k tu  z N iem cam i 
i  zaw arc ia  sojuszu antyw ojennego z 
ZSRR. W  sw ej codziennej dz ia ła lno
ści kom uniśc i coraz m ocnie j w ysuw a 
ją  na czoło hasło stworzenia rządu 
f ro n tu  ludowego, k tó ry  przeprowadzi 
szerokie re fo rm y  dem okratyczne i  do 
kona zw ro tu  w  po lityce  zagranicznej, 
op ie ra jąc n iepodleg ły b y t P o lsk i o 
t rw a ły  fundam ent sojuszu ze Z w ią z 
k ie m  Radzieckim . M im o przekonyw u 
jącą siłę argum entów  kom unistycz
nych —  an i praw icow e k ie ro w n ic tw o  
PPS, an i p raw ica  S tronn ic tw a  Lu do 
wego, an i żadne inne opozycyjne u- 
grupowanie <— z w y ją tk ie m  jedyn ie  
jednodito frontow ego skrzyd ła  PPS — 
nie w y ra z iło  swej zgody na s tw orze
nie  fro n tu  ludowego cha wspólnego 
m arszu po te j jedyn ie  słusznej d ro 
dze obrony i  um ocnienia zagrożonej 
niepodległości. I le  w  tym  by ło  już  
w tedy św iadom ie stosowanej sanacyj 
nej d y w e rs ji —  o tym  w ym ow nie  
św iadczy ówczesna an ty jedno flito fron- 
towa robota p iłsudczykow skich agen
tów  w ew ną trz  PPS.

N atom iast rozszerzało się w  tych  
la tach w spółdzia łan ie dołowych, jed-

T. Dewey

O dpadali od „g ó ry “  poszczególni dzia 
łącze pepesowscy, w łączając się do 
w a lk i o je d n o lity  fro n t. Pow staw a ły 
wspólne organa prasowe jednolitego 
fro n tu . Prowadzone b y ły  akcje  jedno 
lito fro n to w e  przez pepesowców i  ko 
m un istów  rów n ież po rozw iązan iu  w  
r. 1938 n ie lega lne j p a r ti i kom unistycz 
nej.

A le  a n i w  osta tn ich dw óch la tach, 
bezpośrednio przed klęską w rześnio
wą, an i ty m  bardzie j w  la tach  po
przednich, akcje  jedno lito fron tow e , 
wyróżnia jące się częstokroć szerokim  
rozmachem, n ie  m og ły  przerosnąć w  
w a lkę  ogólnonarodową przec iw ko  sa
nacy jne j dykta tu rze. N ie w ą tp liw ie  
podstawową przyczyną b y ła  n iezm ien 
n ie  w roga rzeczyw iste j walce wyzw o 
leńczej mas p racu jących działa lność 
praw ieow o - p iłsudczykow skiego k ie 
row n ic tw a  PPS i  S tronn ic tw a  Ludo
wego. Ic h  odpowiedzialność za k lę 
skę w rześniową jest n ie  m niejsza, 
n iż  rządzącej sanacji.

*
W ykorzystane w  powyższym  szkicu 

m a te ria ły  n ie  obrazu ją byn a jm n ie j 
w szystk ich  je d n o lito f ron tow ych  w y 
stąpień w  ro k u  1935 an i ty m  bardzie j 
wszystk ich a k c ji ekonom icznych i  po 
litycznych.

Z  przebogatego w  w ydarzen ia  ro k u  
1935 w yodrębnione zostały ty lk o  n a j
ważniejsze fa k ty , potrzebne d la  zo
brazowania g łów nych trudnośc i i  o- 
siągnięć jedno litego  f ro n tu  oraz za
sadniczych etapów  zb liżen ia jedno li- 
to fron tow ego dwóch g łów nych  n u r
tów  po lsk ie j k la sy  robotn icze j.

Z  tego p u n k tu  w idzen ia  1935 ro k  
b y ł rok iem  prze łom ow ym . Po ra z 
pierwszy doszło w tedy  do ta k  bliski® 
go współdzia łan ia  m iędzy kom unista
m i i  le w ico w ym i pepesowcami n a 
szerokiej płaszczyźnie w a lk  maso
wych.
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JAK PLENUM SIERPNIOWE
dotarto do Strzegomina, wsi wrocławskie!

Droga Towarzyszko!
, Do Waszym wyjeździć byliśm y  

jeszcze tego dnia w Strzegominie• 
Poszło nam bardzo dobrze. U tworzy
łyśmy koło, w  skład którego wchodzi 
Di* członków —  wszystko biedota 
wiejska. K ie d y  przedstaw iliśm y im  
tałcie typy, jalc Matuszewski i  Szy
mańska, jedna chłopka zaczęła p łar 

i  zaapelowała do wszystkich, że 
by się zorganizować. Wcale nie p rzy  
puszczałem, że ty łu  obywateli wstą
p i w nasze szeregi. W ybraliśm y ee- 

etarza tono, Chodani-eokiego, ro i- 
nika na dwóch hektarach, oprócz te
go skarbnika i  kolportera. Przepra
szam, że się rozwodzę ,ale jestem 
szczęśliwy, że w y n ik i naszej pracy 
do/jg owoce. Zasyłam pro le tariacki 
uścisk dłoni.

Sekretarz gm km y PPR  
G R O B E LN Y

Samochód m kn ie  bez szmeru P° 
g ła d k ie j asfa ltow e j szosie. Z _ obu 
*^ron towarzyszy nam  w ie rn ie  zieleń 
lasu, podb ita  bogato rudą, jesienną 
Podszewką. U  podnóża gór w yrasta ją  
małe, rów no  ja k  z k locków  dziecin- 
Pych w ycięte dam ki, zupełnie ja k  w  
ko lorow ej bajce. T y lko , że w  te j ba j- 
oo strzegom ińskie j z 1948 r. wystę 
Poją bogacze, m a ło ro ln i chłop-. f ° -  
ootnicy fo lw arczn i, zaś akc ja  m ów i o 
traktorach, stacjach maszynowych, 
Sjlych w ó jtach  i  pożytecznych społ-
dzielniach.

*
Wieś Strzegom ia, gm ina Sobótka. 

Powiat W rocław . B ud ynkó w  43, 8 ° ' 
®Podarstw — 30. M a ło ro lnych  chło- 
Pów 50 proc., ku ła k ó w  — s:edimu. 
Reszta r— to ś redn ioro ln i. t

Zakłady przem ysłowe w okó ł S.rz 
gomnaa i  na jb liższych jego oko lic: 

N iew iadom o od czego by  na jp ie rw  
racząc, czy od zakładów  produkują" 
' ,ycb  mączkę porcelanową, kam ienio
łom ów gran itu , b row aru , fa b ry k i rę
kaw iczek, nowoczesnych urządzeń, 
kom inów  w ykw ita ją cych  z dosta-- 

m urow anych posesji, czy o d f le 
™  bogatej, tłu s te j i sadów, k tó re  
.leszcz« m iesiąc tem u ug ina ły  s-ę P03 
diężarem dojrza łego owocu.

Słowem, b łogosław ieństwo, ja k im  
3®st d la  m ieszkańców okręg przem y- 
słowo - ro ln iczy. Błogosławieństwo,
a jednak...

*
•••Można śm ia ło powiedzieć, że fd  

ozasu re fo rm y  ro ln e j, żadne uchw a ły 
naszej P a r t i i n ie  w yw o ła ły  ta k  w is l-  
*nego zainteresowania i  te k  w ie lk ie j 
aktyw ności na  wsi... (a prżem. tow . 
H ilarego M inca).

Słuszność te j oceny zrozum ia łam  
na jle p ie j w łaśnie tu ta j,  na te j zamoż 
nej w s i w roc ław sk ie j. Uchwały pow 
zięte w  da lek ie j W arszawie, przez K o  
m ite t C entra lny naszej P a r t ii n ie  zo
sta ły  w praw dzie  zreferowane na 
strzegom ińskim  ko le  PPR- A  to po 
Prostu dlatego, że dotychczas ko ła  
Partyjnego tu ta j n ie  było. N ie spotka 
k*m tu  peperowców, a jednak w p ływ , 
WaSa uchw a ł sierpn iow ych, ten ożyw 
czy Prąd, k tó ry  przechodzi Przez . a-' 
nasz. fa b ryk i, h u ty  i  urzędy odczu.am 
n ^m o e n ie j, na jostrze j tu ta j, w  te j od 
ległe3 w s i w roc ław sk ie j.

Sołtys M arten  Cała p o s ta ł  nas u  
te h n  u ° m u- Czysto wybielona izba 
l  < S  a. Się raraz ludźm i, kobietam i 
ś r o d k i 1' Co chw ilę  ktoś zag,£?dał do
ło  <51 a ’ A w  poko ju  sąsiednim az 5°]*
n i , od c iekaw skich. Sołtys • bied- 

przynos ił pap iery, zestawienia, 
w ym ia ry  podatków. Rosły problem y, 
słani , s"°w a, wspom nienia, żale, od- 

nam - obnażały ostro j®k n *" 
t i t J  p rze k ró j życia „w s i spokoa

"  wsi szczęśliwej“ .
L zy  dopiero teraz, w  te j ch w ili, w

na kon ia  poniem ieckiego dostał Z iem  
ba. To też poszedł Z iem ba do w ó jta , 
pana Stańczyka, k tó ry  m u ty lk o  cy
nicznie ośw iadczył: „Tw ego kon ia  to 
śmy ju ż  dawno p rze p ili".

„W tedy  chęć zgubiłem  na wszyst
ko " —  m ów i Ziemba.

*
...„M ów iło  się o ty m  i  n ieraz w  gro 

madzie i  m iędzy sobą, ty lko , że n ic  
z te j rozm ow y n ie  w yn ika ło  1 przez 
to w o le liśm y  da w n ie j nie gadać"...

Dlaczego dziś o ż y w ił się chłop strze 
gom iński? Czemu teraz w łaśnie czuje 
się pewniejszy, śm ie le j podnosi g ło 
wę?

Te dw a  m iesiące po ruszyły  w ieś 
chłopską, w zb ud z iły  w ia rę  we w łasne 
s iły  i  m ożliwości.

Chłap strzegom iński m usia ł na
brać przekonania, że n ie  jes t sam, że 
stoi za n im  rząd, że w  obronie jego 
spraw w ys tąp i p a rtia  robotnicza, że 
k ry ty k a  jego będzie m ia ła  konkre tne  
i  b lisk ie  następstwa.

•• Jaikże mogła być sprawiedliwość 
—  skarżył się sołtys Cała, kiedy ja  
za maje 3 i  pó ł ha płaciłem 8.757 zł

październ iku 1948 r. — ska lpe l u - 
chw ał s ie rpn iow ych odsłon ił sprzecz
ności, tkw iące  w  ty m  m a łym  społeczeó 
stw ie s-trzegońskim. Czy dziś' dopiero 
m a ło ro lny  ch łop Ziemba, czy służąca 
ku łacka Jabłońska, zrozum ieli, że są 
ob iektem  wyzysku, oszustwa i  speku
lac ji.

Poczucie k rzyw d y , n iespraw ied liw o 
śoi tk w iło  n ie  od dziś, tk w iło  i  ją trz y  
ło. A  jednak  z  tą nienawiścią, głębo
ką złością łączyło się p-oczucie bezsil
ności, berność, b rak w ia ry  we w łasne 
s iły  i  m ożliwości, poczucie wyższości 
i  przew agi bogacza. „Tale już  m usi 
być" — m ów i nam  robotnica Jab łoń
ska.

„T a k  n ie  będzie" — m yślą teraz 
ch łop i strzegomińscy. M yślą i  m ów ią.

*
Siedzą z nam i: —  W ilk , m a ło ro lny  

robo tn ik , Ziem ba, rep a tria n t z nad 
Buga, obnażają, u jaw n ia ją  fo rm y  w y  
zysku, p o tra fią  \y  sposób do jrza ły , 
tra fn y , analizować (tak, analizować) 
s y lw e tk i bogaczy, ich  mentalność.

N ie  trudn o  by ło  dostać w  1945 r. 
ziem ię w  Strzegom inie.

P ie rw si, k tó rzy  tu  p rzyby li, to cbac 
n i bogacze. „P anow ie  w  kapeluszach 
i  jesionkach, a żony ich m a ją  b ie lu t
k ie  rączk i ’i  ko lczyk i w  uszach“  m ó
w ią  o n ich  nasi rozm ówcy. P rz y b y li 
na szaber, na handel, a zatrzym ała 
ich  tu  żądza ziem i, śliczny dom, rozle 
g ły  sad. M a ją te k  dosta li za darm o. W 
dodatku ogo łoc ili sąsiednie, niezajęte 
jeszcze gospodarstwa z narzędzi, p łu 
gów, żn iw ia rek , m ło ca rn i e lek trycz 
nych i  s iew n ików . C i spryciarze, k tó 
rzy  m ie li samochody, pieniądze, po
czu li się tu  dobrze, w ra s ta li w  bogac
tw o  s tw o rz y li kastę ku łaków -now ory  
szy, lu d z i bezwzględnych w  gon ien iu  
za ła tw y m  zyskiem , op ierających się 
na swoich ludziach w  a d m in is tra c ji 
(najczęściej na by łych  PSL-owcach).

Ze s łów  niezręcznych, uryw anych 
opow iadań w y ła n ia ją  się ich sy l
wetka:

B rzucha ty  Matu£Kewski —  ku łak  
przedsiębiorca, w łaśc ic ie l pięknego 
sadu, n ie  lu b ił zadowalać się m ałym  
zarobkiem , skupuje ccj  biedniejszych 
gospodyń za pó ł darm o owoce, maga
zynu je i  ty lk o  rączk i zaciera, że zimą
będzie m óg ł dobrze sprzedać, podat- N a sj-0le salonu na pokładzie  JCoś- 
ku  gruntow ego ńie  zapłacił, FOR-u ’ c iu szk i“  leży a lbum . Dcekonałe ”zdję- 
takze nie. Pomocy sąsiedzkiej żarów- ; cia, a pod n im i podp isy  zaznajam ia ją  
no on jak i  kum p lo w ie  - bogacze me z poszczególnym i e tapam i pracy, 
uznają. 12 kg. od stu  za prześrutow a- j Samo je dn ak  obejrzenie efektow ne- 
nie owsa (w in ie n  pobierać pó łto ra  g0 a lbum u nie w ysta rczy. T rzeba konie 
kg), 2.500 zł dziennie lu b  sześć dn1 cznie w iedzieć że: 
p racy za wypożyczenie konia, to wy-1 to, co przed w o jn ą  nazywało się re-

grwtowego a Szymańska za swoje bo 
ga/gtwo 12 tysięcy i  5 metronu żyta?.* 
K iedy na skutek tejże k ry ty k i —  

Szymańska o trzym a ła  280 tysięcy do
m iaru, biedota strzegomi¿ska uw ie
rzyła  w  zmianę.

*
Na zebraniu grom ady w s i Strzego

m iu, dzie lny sekre ta rz kom ite tu  gm in 
nego tow. G robe lny Józef m ó w ił o 
tym , że b iedny ch łop m usi mocno sie 
dzi-eć we w ładzach przyszłych Z w  ąz 
ku  Samopomocy Chłopskie j, m ó w ił o 
s tac ji tra k to ro w e j, k tó ra  będzie mo
gła w  przyszłości obsłużyć wszystkich 
gospodarzy. O maszynach rolniczych, 
k tóre zostały przyw łaszczone przez 
n iektórych gospodarzy, a k tó re  obec
nie spisane przez kom is ję  wzbogacą 
stację ro ln iczą i  będą służyć grom a
dzie, uniezależnią gromadę od w yzy
sku kułaka.

W ydaje nam  się, że utworzenie te
go dnia w łaśnie w e wsi S trzegom n 
kom órk i peperow skie j m ów i o tym , 
że chłop i tow arzyszow i Grobelnemu
uw ierzyli.

W. Skulska

E L E K T R O W N IA  Ł Ó D Z K A
W MPOKOZI ¡¡A APEL KOPALNI »ZABRZE-WSCHÓD«

SPÓŁDZIELNIA WYMWaiCZA „KSIĄŻKA“ 
BOLESŁAW BIERUT

„W Walce o Polskę SorawiBdliwości Snatenei“
Przemówienia wygłoszone na Krajowej Naradzie Aktywu P.P.R. 6. IX. 1948 r,

S tr .  48 z ł 2 5 . -

W  Łodzi odbyło się ogólne zebranie 
p racow n ików  E le k tro w n i Łódzk ie j, na 
k tó ry m  w  odpowiedzi na apel kop a ln i 
„Zabrze-W schód“  postanowiono uczcić 
Kongres Z jednoczeniowy u ruchom ie
n iem  ko tła  26 w  dn iu  1 g rudn ia  b r.

Co to jest kocioł 26? —  Jest to  jeden 
z na jw iększych k o tłó w  w  Polsce, k tó 
rego wydajność w ynosić będzie 80— 
100 ton p a ry  na godzinę. U ruchom ien ie 
tego ko tła  pozwoli na uzyskanie dodat
kow e 5.000 k ilow atów , a po zbudowa 
n iu  ruroc iągu parowego 16.000 k ilo  
w a tów . P okry je  to \4  szczytowego w ie  i 
ozorowego obciążenia, ca łkow ite  obcią
żenie nocne i  dzienne obciążenie n ie 

dzielne.

Na zebraniu pracownicy zadeklaro
w a li ja k  na jda le j posuniętą ofiarność, 
aby ty lk o  w ykonać zobowiązanie ł  u- 
ruchom ić kocio ł w  term in ie . 250 ucz
n ió w  g im nazjum  energetycznego w  Ło 
dzi zadeklarow ało 250 roboczo-godzin 
tygodniow o p rzy  pracach pom ocni
czych. P racw n icy brygady m onterskie j 
i  f~my Z ieleniecki, brygada rem ontow a 
ko tło w n i, w ydzia ł e lektrotechniczny, 
w yd z ia ł sieci, w yd z ia ł transportow y, 
naw e t w ydz ia ł zaopatrzenia ja k  ró w 
nież robo tn icy  f-m y  budow lane j PPB 
N r  2 ośw iadczyli, że zrob ią  wszystko, 
aby w ykonać zobowiązanie całej zało
g i  P racow n icy um ysłow i, peperowcy z 
b iu r  Z jednoczenia Energetycznego 
O k r Łódzkiego o fia ro w a li po 4 godzi- j 
n y  p racy p rzy  robotach pomocniczych, j 
Podobną dekla rac ję  z łoży li ZM P-owcy.

Jednom yśln ie p rzy ję to  rezolucję, w  
k tó re j m . inn. czytam y:

„W  odpowiedzi na apel gó rn ików  
kopalnii „Zabrze-W schód“ , my, zało
ga E le k tro w n i Łódzk ie j oraz pracow  
n icy  in nych  zakładów zatrudn ionych 
u  nr.s p rzy pracach inw estycy jny«*, 
pragnąc pow itać h isteryczny fa k t po 
łączenia oba P artu  Robotniczych, 
św iadom i jego doniosłości w  życ ia  
k lasy robotniczej i  całego narodu, so 
bow iązujem y się przez wzm żony w y  
s iiek  p racy i organ izacji p rzy  budo
w ie  nowego ko tła  N r 26 edać go do 
ruchu  w  te rm in ie  do dn ia 1 g rudn ia  
1543 roku .

Jednocześnie w zyw am y załogę E - 
le k tro w n i Państw ow ej F a b ry k i Z w ią  
zków A zotow ych w  Chorzowie do po 
wzięcia zobow iązania przyspiesze
n i  w ykonan ia  budującego się u n ich  
takiego samego urządzenia ko tłow e
go.

Przez uruchom ien ie naszego ko tła .
k tó ry  podniesie moc dyspozycyjną i  
p rodukc ję  naszej e lek trow n i, chce
m y przy jść  z pomocą towarzszom  
w łókn ia rzom  w  zrea lizow aniu ich  so 
bow iszań przekroczenia p lanu  p ro 
dukcyjnego.

Podejm ując tę uchwalę, m y p a r ty j 
n i i  be zpa rty jn i pracow nicy, E lek
tro w n i Łódzkie j, na odbytym  zgrom a 
dzeniu w yrażam y naszą radość z  po
wodu dawno upragnionego zjednccze 
n ia  k lasy robotn icze j i  pow stań’«  
jedne j p a rtii m arksistow sko- le n in o 
w sk ie j, w  czym  w idz im y  najlepsze 
gwarancje zwycięskiego m arszu do 
socja lizm u“ .

R E G U L A C J A  W I S Ł Y
S ta tk i fnż nie u tk n ą  na m ieliźn ie

m agania w ed ług niego „skrom ne“ .
Nasi razm ówęy tw ie rdzą , że M atu 

szewski ko ło  lasu zasiał um yśln ie  za
tru tą  (fosforem  cynku) pszenicę S ku 
ry  biedakom  ze złości p o tru ł Może 1 
n ie  um yśln ie  ty lk o  po prostu  swoich 
uprzedzał a m a ło ro lny  „n jech strac i"

Sołtysa Całę na jgorze j zloś*‘ gdzie 
ten  M atuszewski forsę . nodziewa- 
C h le w u  niego k o łk a m i S p W .  
trzeba by  pom wenstować a mT ty lko 
chowa i  chowa, bestia!“

Eulacją W is ły , b y ło  regu lac ją  ty lk o  
fragm entaryczną. To, co się obecnie 
ro b i je s t regu lac ją  racjetesasą, p ro 
wadzoną w ed ług  przygotow anych 
p lanów .
W isła, Odra, W arta, czy inne rz e k i 

muszą się posłusznie i  to  ja k  n a jp rę 
dzej poddać w o li człow ieka. Są na to 
przeznaczone w  ram ach ogólnego p la 
nu inw estycy jnego  k re d y ty , p la n u je  
się całość robó t, w iadom o, co i  gdzie 

. . i est  pn jp iln ie jsze , ro b i się p róby, żeby
Poznajem y ich w ięce j; __ gzymań- w yn*ki prac b y ły  ja k  najw ydatniejsze.

ską, żonę gestapowca, 0o sad ponie- N O W Y  SYSTEM
25 -p P °ł t o ra  m ilion a  złotych P raca p rz y  u ja rz m ie n iu  w o d y  jest 

sprzedała, m e żm ka  W ładysława, co bardzo trudna , odpowiedzialna* droga i  
ju z  sobie ziem ię w  C entra lne j P ^ lsce trw a  długo. Co reb ić , żeby b y ło  tan ie j, 
Kupił, a " to r y  za Wypożyczenie s iew - ¡.lepiej \  prędzej? Ogłoszono konkurs, 
n ik a  „ ty lk o  u00 z} dziennie bierze, j W ym yślono n o w y  system  regu lac ji, 
otanczyka.. byłego wójita - bogać23 na { W odniacy dobrze zna ją  podłużne, sze- 
14 ha, k tó ry  dekre t o tym , ie  ch łop i | rckcśc i k i lk u  m e tró w  po  w ie rzchu  w y 
mogą się starać 0 k re d y ty  o® nawozy j b rukow ane tam y na wcdzrle. T am y bu- 
u k ry ł przed ludźm i i  tylko swoim k u  dewane w  k ilkudz ies ięc iom etrow e j od

W  ub ieg łym  tygo dn iu  zakończono tegoroczne prace regu lacy jne  na W i
śle. Chcąc zapoznać p rzeds taw ic ie li władz, inspekcję oraz prasę z dotych
czasowym stanem  robó t, urządzono podróż inspekcyjną s ta tk iem  „K oś
ciuszko“ .

M ija liśm y tak ie  „m aterace“  powiierzch 
n i niew ielkiego po ko ju  splecione z w i 
k liny . W idzieliśm y, ja k  się je  zatapia. 
Między dw iem a bakam i p ły w a  jeszcze 
materac. Na dany znak ro b o tn icy  pręd 
ko zaczynają sypać doń gruz. M aterac 
powoli się zanurza. Po k ilk u n a s tu  m i
nutach w ysta ją  ty lk o  w itk L  Na tym  
saimyfń n iie jsću to p i się następny ma
terac i  następne, aż w y jd ą  nad wodę. 
P rzyk ry ją  je  gruzobetenowe p ły tk i i 
tama skończona.

1 km. bieżący b u d o w li faszynwwej
kosztuje 69 m ilionów  zło tych, 1 km. 
bieżący budow li m ateracow ej kosztu
je  c li. 12 m ilio n ó w  zł., p rzy  50 proc. o
szczędności czasu potrzebnego d la  w y 
konania pracy.

\ f  roku  1947 wykonano na  W ille  
dwa razy w ięce j pi-acy n iż  przed w o j
ną. W  reku  1948 —  2 i  pó ł razy  w ięce j

mom  pokazał.
*

S łabym, zb y t s łąbyjn  p rze c iw n i
k ie m  b y ł tu Franciszek Ziemba, któ
ry choć 4 1 pó ł ha ¿em i dostał, z 
dwóch hekta rów  m usia ł zrezygnować.

siebie odległości zm ieniają k ie runek 
rzeki.

Budowało się je  daw niej z f&szyny, 
czy li trzc in y  nad w iślanej, specjalnie 
ze sobą pow iązanej. Obecnie skończo
no z pełną „faszynadą", wprowadzając

Żeby bowiem  ziem ię utrzym ać trze na je j m ie jsce tzw . budow le  „m ate ra - 
ba n ie ć  na rzędz i^  j^ jn ia . I  „k a r tk ę “  ' eowe“ .

!%Iusi p is z ą
o  W ŁAŚCIW A K R Y T Y K Ę  
Towarzyszu Redaktorze! N a *a" 
“h  ..Głosu Ludu*' chcie liśm y cóp® 

podzleć na a rtyku ł ob. Ts-rmanda 
?*■ ’p rz y ja c ie l czy w róg?“  k tó ry  B" 
«azał się w  nr. 178 „Przekroju“ .

Uważamy, że au to r wspomnianego 
“ f ty k u h i n ie  ty lk o  sk rzyw d z ił i  cbra 
^  cały zespół ke lnerów , ale co jest 
"ażn ie jsz*, p o pe łn ił poważny b łąd  po 
«tyczny, do którego an i on, an i re - 

„P rzc lc ro ju " n ie  chce się p rzy
«nać.

T yrm and  w y ra z ił się w  swoim  
fty k u le , ¿© „ke ln e ra  polskiego ce- 

drapieżność, że stosunek
5r° Scścte j  Z w ro tn ie ,  nacechowany
? * t  wrogftSclą“ . D a le j a u to r dowo- 

t  , że w  luksusow ych jadłodajn ia® » 
“ kelnerzy mogą bezkarn ie  upraw iać 
We zaw od tw e eszustryo“ , że „W %  

k®lnorów to  są oszuści" i  że „ke lne - 
są tacy, ja k ic h  sobie społecaeii- 

n? C h o w a ło " .  ,  .
«iaeaego uw ażam y, że zarzu ty  *e 
'-.raiszywe i  szkod liw e? .
f a z o w a  k ry ty k a  je s t oczywiście 

w  zawodzie kelnerslo*^. 
i * w  in n ych  zawodach poku tu je  

ZK?e w ie le  z łych  nawyczek, me 
„  B5®żna tw ie rdz ić , że wszyscy hel 
g- y  są n ieucsciw i. K e ln e r to  ta k i 
ny  i »zł(?w ie&  Pra cy, ja k  każdy m - 
bin * "W iązek P racow n ików  Przedsię
WaiS'"W G astrcnom iczno-H cte lew ych

us iln ie  o  czystość swoich sze 
jy ? °w * W alczy zarów no za pomocą 
na ¡Ce°  f‘' ;iwa na zebraniach, ja k  i  

teraa-j.h swego pism a zawodowe

go. Przypisywanie większości kelne
rów  cech »drapieżczych“  A w rogie
go stosunku do konsumcula w ywo
ła ło  zrozum iale oburzeń^6 wśród o- 
gółu kelnerów. A  ju ż  poważnym błę 
dem politycznym  jest to, i *  ob.̂  T y r
mand, mówiąc © „d ra p i^ ra c h  ‘ nie 
wspomina ani słówkiem  0 w łaścicie
lach lo ka li, k t ó r z y  w  w id u  w ypad
kach w yw iera ją  presję n *  swoich 
pracownika®» kelnerach 1 załam ują 
jednostki słabsze.

D a le j —  dziwne jest, ł *  ®b ; 'T T *
m and m ów i o „społeczeństwie ’ k tó 
re  sobie tak ich  ke lne rów  wychow ało . 
Kogo nazywa cb. Tyrm and „społe
czeństwem"? Czy sta łych byw a lców

re s ta u ra c ji I  ba rów ? Czy obyw ate l 
T y rm a n d  n ie  w ie , że w  w iększości są 
to  spekulanci, bogacze, k tó rych  stać 
na to , żeby szastać p ien iędzm i i  (nie 
zaprzeczamy) dem oralizować ke lne
rów ?  A n i ro b o tn ik , on i chłop, aa i in  
te lig e n t p racu jący  n ie  ma środków  
na  to , żeby „dem®rali»ować,‘ kelne
ró w  a przecież to  jest trzon naszego 
społeczeństwa.

Kończąc, p ros im y Was, byśdo  u - 
m ic ś c ili ty c h  k ilk a  Słów w y jaśn ie 
n ia .

Z A R Z Ą D  G ŁÓ W NY Z W IĄ Z K U  
ZAW O DO W EG O  P R A C O W N I
K Ó W  GASTRONOMICZNO - 

h o t e l o w y c h

LITR PIWA ZAWIERA 
250  KALORII  

człowiek pancy p o t r z e s u s e

3000 KALORII DZIENNIE

pijcie
ODŻYWCZE PIWA

PAŃSTWOWYCH BROWARÓW

przy 50 proc. tego stanu technicznego, 
ja k i m ie liśm y przed w o jną .

W IE L K IE  Z M IA N Y
W odniak przedw o jenny W is ły  powo

jennej n ie  pozna. Tam  b y ł n u r t  teraz 
jest gdzie indz ie j. T u  by ła  m ie lizna a 
teraz je j n ie  ma. Na naniesionych przez 
rzekę przestrzeniach m iędzy tam am i 
powstają całe p lan tac je  cennego m a
te ria łu  —  w ik lin y .

A  znaczenie tego?
N ie  będziem y się złościć w ięce j z  po 

wodu p rze rw y  w  podróży, bo statek 
nie u tk n ie  po drodze. Średni stan wody 
na ede inku Warszawa — M od lin  w yno 
si 149 cm  (w  r . 1946 — 70 cm.). Tak 
będzie na całej W iśle. A le  n ie  to  n a j
ważniejsze. Pieniądze „rzucone w  w o
dę“  procentu ją przede w szystk im  w  
dziedzinie zabezpieczania dobytków  
ludzk ic fi przed powodzią.

Na zakończenie pochw ala warszaw
skie j d y re k c ji:  p la n  w ykonano miesiąc 
przed te rm in em  i  to w  107 procentach.

(m -kar)

N o w e  k a d ry  p ra c o w n ik ó w
d l a  p r z e m y ś l a  s k ó r z a n e g o

przem ysł skórzany w  Polsce w  dal
szym ciągu potrzebu je do p ływ u  no
wych w ykw a lifiko w a n ych  pracow ni
ków. W  zw iązku z ty m  w y ło n iła  się 
konieczność zwiększenia w  tym  prze
myśle szkół zawodowych, k tó rych  o - 
becnie jest 8. Podlegają one Centra l
nemu Zarządow i P rzem ysłu Skórza
nego.

P rzy  Śląskich Zakładach O buw ia w  
Otmęoie znajdują się dw ie  szkoły: 
przemysłowa i  przysposobienia prze
mysłowego. Poza ty m  szkoły przem y
słowe obuwnicze zna jd u ją  się w  
Chełm ku. K rako w ie  |  Radomiu. W  
W ierzchocinku czynne je s t g im nazjum  
przemysłowe obuwnicze. Przemysłowa

WIADOMOŚCI
iOSFODMCZE

R o ln ic y  D o ln eg o  Ś ląska  
o trz y m a ją  opal 

na z im ę
W ramach a k c ji zaopatrzenia ludno 

ści ro ln icze j Dolnego Śląska w  opał na 
zimę Centrala Rolnicza „Samopomoc 
Chłopska“  we W rocław iu zakupiła 60 
tys. ton  węgla i  koksu.

Do te j pory przem ysł w ęglow y do
starczył tutejszym  gm innym  spółdziel 
nlom  Z w iązku  Samopomocy Chłop
sk ie j już blisko 80 proc. zam ówień. 
Dalsze dostawy węgla i  koksu będą 
zrealizowane w  ciągu najbliższych 2 
tygodni.

szkoła garbarska zna jdu je  się w  L u 
blin ie . W  Radom iu m łodzież kszta łc i 
się w  g im nazjum  i  liceum  chemiczno -  
garbarskim .

W ychowankowie szkół zawodowych 
nabywają nie ty lko  wiedzę teoretycz
ną, ale i  praktyczną pracując w  warsz 
tatach.

W e wszystk ich szkołach powszech 
nych  i  ś rednich ks rta łc i się obecnie 
1046 uczn iów  (wobec 680 w  roku  
szko lnym  1947/48), w zrost liczby u - 
czących się w ynosi zatem 54% . 
Uczęszczających na naukę chłopców 
je s t 970, dziewcząt 76. Nauczycieli, 
In s tru k to ró w  i  wychow aw ców  Jest 
108,

Niezależnie od powiększenia Istnie
jących. tw o rz y  się obecnie now e szko
ły . W bieżącym  roku  szkolnym  odby
ła  się uroczystość otwarcia szkoły prze 
m yś low e j w  Otmęcie, a w  r . 1949 u ru 
chom iona zostanie w  Zgorzelcu szkoła 
przysposobienia przemysłowego ry m a r 
sko -  rękaw iczn icza d la  200 uczniów .

D la  zapoznania się z poszczególny
m i fazam i p ro d u k c ji obuw ia w  zakła
dach „B a ta “  w  Czechosłowacji, Od
dz ia ł S zko ln ic tw a Zawodowego CZPS 
w  porozum ien iu z  K om ite tem  W spół
p racy  Polsko -  Czechosłowackiego 
Przem ysłu Skórzanego w ys ła ł jesien ią 
b r. 47 uczniów  oraz dw u pedagogów 
do Z lin a  i  Batovan.

Nowe krosna produkcji polskiej
Dolnośląska F abryka  K rosien w  

Dzierżoniow ie rozpoczęła p rodukc ję  no 
wego udoskonalonego krosna. K rosno 
to  posiada szerokość 80 cm, zam iast do 
tych  czasowych 70 cm oraz szereg no
w ych  elementów, a m. inn .: przyrząd 
ko n tro lu ją cy  i  Sprawdzający dzięki 
czemu na ta k im  krośnie m ożna praco-.

wać bez dłuższych przerw , w yw o ły 
w anych  uszkodzeniami wzgl. rozregu
low an iem  mechanizmu. Poza tym , ze 
w zg lędu na to, że w ykonane jest ono 
bardzo dokładnie, o trzym u je  się na 
n im  tkan inę  o w ie le  wyższej jakości, 
ja k  na krośn ie dawnego typu .

P. IC  O. W  T R Z E C IM  K W A R T A LE  
BR.

O gólny obrót czekowy P K O  w  trze 
cim  kw a rta le  br. w yn iós ł 548 m ld . z ł, 
jest w ięc wyższy od ob ro tu  w  d ru g im  
kw a rta le  o 52 m ld . zł. Na ob ró t bez
go tów kow y (prze lew y na rachunkach 
czekowych przypada 475 m ld . z ł. 
K w o ta  ta  s tanow i 86 proc. ob ro tu  
ogólnego. Ilość czynnych rachunków  
czekowych wzrosła o dalsze 1.460 ra 
chunków, a ogólna ich  Ilość czyni na 
koniec k w a rta łu  liczbę 27.930 rach un
ków  czekowych. D la  po rów nan ia  n a 
leży podać, że ogólny ob ró t czekowy 
w , p ierw szym  kw a rta le  b r. w yn iós ł 
421, w  d rug im  496 m ld . zł.

43 TYS. TO N  CUKRU Z  NOW EJ 
K A M P A N II

SPRZEDANO W  P A Ź D Z IE R N IK U
K am pan ia  cukrow nicza r . 1943-49 

jest w  pe łn i. C ukier now e j p ro d u kc ji 
zna jdu je  się ju ż  w  sprzedaży. W  c ią
gu października br. Centra la  H and lo
wa P rzem ysłu Cukrowniczego sprze
dała na ry n k u  w ew nętrznym  ponad
43.000 ton  cukru , zaspokajając zapo
trzebowanie w  100 proc.

W Y N A L A Z E K  W  D Z IE D Z IN IE  
OCHRONY ZB O ŻA

Z akład  Doświadczalny O chrony Ro
ś lin  w  Pszczynie prow adzi badania 
nad szkodnikam i i  chorobam i ro ś lin  
upraw nych oraz opracowuje skutecz
ne m etody zwalczania szkodników. 
Obecnie pod k ie row n ic tw em  m gr. W'i 
lińskiego zakład przeprowadza do
świadczenia z zapraw am i zbóż p rze
c iw  śnieci oraz badania biologiczne 
nad stonką ziemniaczaną 1 w y tw a rza  
środki chemiczne do zw alczania 
szkodników J chorób roś lin . W  os ta t
n im  czasie m gr. W iliń s k i w yn a la z ł 
nową, bezrtęcdową zaprawę pszenicy 
przeciwko śnieci. W prowadzenie je j 
w  ro ln ic tw ie  uniezależni nas od za
granicy, skąd dotychczas sprowadza
liśm y  drogie zw iązk i rtęciowe.

Z IE M IA  L U B U S K A  PRZO DUJE 
W  A K C J I SIEW NEJ

W  jes ienne j a k c ji siewnej w o jew . 
poznańskiego najlepsze rezu lta ty  osią 
gnęta Z iem ia  Lubuska, w ykonu jąc 
109 proc. planu, podczas gdy inne  o - 
k ręg i w yko na ły  dotychczas 99 proc. 
p lanu. N a jsp raw n ie j p rzeprow adzili 
zasiewy ro ln ic y  w  pow ia tach: go
rzow skim , krośnieńskim , p ilsk im , m ię 
dzyrzeckim  1 skw ierzyńskim .

C E N T R A L A  
R O L N I C Z A  

S P Ó Ł D Z I E L N I  
„ S C h “ depeszuje—

Centra la Rolnicza S pó łdzie ln i „Sa
mopomoc Chłopska’ ’ w ys ła ła  depesze 
do m in is tra  M inca z w iadomością, że 
p lan  załadunku ziem niaków  dla  Śląs
ka wykonano w  109 proc. fio dn ia  27 
ub. m. Do tego dn ia Ś ląsk o trzym a ł 
149.868 ton ziem niaków .

Jak  nam  k o m u n ik u ją  dodatkowo, do 
d n ia  dzisiejszego p la n  w y s y łk i na 
Ś ląsk w ykonano ju ż  w  108 proc.
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Z  no ta tn ika  W arszawy
M I E S Z K  A N I  A  

p-o s p e k u l a n t a c h
N a jba rdz ie j palącym  zagadnie

n iem  W arszawy je s t ciągle jeszcze 
kw estia  m ieszkaniowa. M ieszkań 
b ra k , m ieszkań je s t za mało. Warsza 
w a b y ła  za bardzo zniszczona, by  ją  
w  ciągu k ró tk ie go  czasu, „za  jednym  
zamachem“1 można by ło  odbudować, 
tak , b y  wszyscy je j m ieszkańcy m o
g li m ieć obszerne, wygodne mieszka 
nia.

A le  pewna ilość m ieszkań jest, po 
w sta je  ty lk o  pytan ie , C ZY Z A 
M IE S Z K U JĄ  JE  C I, K T Ó R Y M  W  
P IE R W S ZY M  R Z Ę D Z IE  N A L E Ż Y  
SIĘ  TO, C I, K T Ó R Z Y  N  AT W IĘ K 
SZE Z A S Ł U G I P O ŁO Ż Y L I PRZY 
O D BU D O W IE S T O LIC Y  I  CAŁEG O  
K R A JU ?

N IE .
K lasa robotn icza W arszawy, ta , 

k tó ra  na sw oich barkach dźw iga ca
ły  ciężar odbudowy, ta, k tó ra  z n i 
czego n iem a l stw orzy ła  w łasnym i 
„g o ły m i“’ rę k a m i przem ysł, k tó ra  z 
w łasnej in ic ja ty w y  rozpoczęła odbu
dowę fab ryk , k tó ra  w  dalszym ciągu 
najw iększe zasług i ponosi p rzy  ro z 
budow ie, rozw o ju , podwyższeniu p ro  
du ke ji —  klasa robotn icza odpowied 
n ich  w a run ków  m ieszkaniowych nie  
ma.

W  ty m  k ie ru n ku  ro b i się dużo. 
N a sprawę budow y dom ów ro b o tn i
czych, rem ontu  m ieszkań itd . i  Rząd 
i  w ładze samorządowe i  organizacje 
społeczne i  p a rtie  po lityczne k ładą 
o lb rzym i nacisk.

A  JE D N A K  PODCZAS G DY RO 
B O TN IC Y , G N IE Ż D Ż Ą  S IĘ  W  N O 
RAC H, G E Y  M IE S Z K A J Ą  W  B A 
R A K A C H , L U B  W Y R E M O N T O W A 
N Y C H  W ŁA S N Y M  SPOSOBEM 
K L IT K A C H , G DY W  W IE L U  W Y 
P A D K A C H , N IE  M O G Ą C  W  M IE Ś 
C IE  ZDO BYĆ M IE S Z K A N IA . Z M U  
S ZE N I SĄ D O JE ŻD ŻA Ć  DO P R A 
CY Z  M IEJSCO W O ŚCI P O D M IE  JS
K IC H  —  SPO RĄ ILO S C  M IE S Z 
KAŃ" Z A JM U JĄ  L U D Z IE , K T Ó 
R Y M  Z  ŻADNEG O  T Y T U Ł U  TO 
SIĘ  N IE  N A L E Ż Y .

ROŻNEGO R O D ZA JU  S P E K U 
L A N C I, P A S K A R ZE , P IJ A W K I 
SPOŁECZNE, ŻER U JĄC E N A  P R A  
CY R O B O T N IK A , B A R D ZO  C ZĘ
STO Z A J M U J Ą  OBSZERNE, J A S 
NE I  ZDRO W E M IE S Z K A N IA . W  
w ie lu  w ypadkach w łaśc ic ie l takiego 
m ieszkania dawno ju ż  „wszedł w  
k o n f lik t  z praw em “’ , dawno siedzi 
ju ż  w  obozie p ra cy  czy w  w iezieniu, 
a „rod z inka “’ n a jsp oko jn ie j korzys
ta  s  „rozkoszy““, k tó re  zdążył je j za
pewnić.

Z  JA K IE G O  T Y T U Ł U  I  PO CO 
T A C Y  L U D Z IE  M IE S Z K A J Ą  W 
W A R S ZA W IE ? Z  JA K IE G O  T Y T U 
Ł U  Z A J M U J Ą  L O K A L E , KTÓ RE 
W ŁA Ś C IW IE  N A L E Ż A Ł Y B Y  SIĘ 
P R Z O D O W N IK O M  PR AC Y?

B yło  b y  słuszne i  sp raw ied liw e , b y  
do m ieszkań lu d z i zasądzonych za 
spekulację, za w yko rzys tyw an ie  cięż 
k ich  w a runków , za bogacenie się na 
cudzej k rzyw dzie  —  wprowadzać 
tych, k tó rzy  sw o ją  pracą, swoją 
ofiarnością na jw iększe zasługi po ło 
ż y li p rzy  odbudowie.

Czy rod z in y  speku lantów , a więc 
w rogów  k lasy robotn icze j, n ie  m o 
g łyby  z powodzeniem  mieszkać 
gdzieś pod W arszawą? Zdaje się, że 
nie uc ie rp ia łaby na ty m  a n i odbudo
wa, an i rozw ó j s to licy , a  k lasa ro 
botnicza zyska łaby pewną ilość 
mieszkań d la  na jlepszych swoich 
przedstaw icie li, d la  tych , k tó rzy  po 
tru d n e j drodze odbudowy, kroczą w  
p ierw szych szeregach.

'Z  obrad Stołeczne} Rady Narodowej

BUDŻET WADZWJCZAJHr ZWIĘKSZONY 0 4 MILIONY zl
C Z Y N  P R ZE D K O N G R E S O W Y  

robotniczej W arszaw y

Budżet nadzw ycza jny m. st. Warsza 
| w y  na ro k  1949 o p a rty  jes t na plan ie 
! inw estycy jnym , o k tó ry m  in fo rm o w a - 
| łlśm y ju ż  czy te ln ików  przed dwoma 
I m iesiącami. Zw iększony został je dy .
| n ie  o 4 m ilio n y  z ł p rzyznanych przez 
i M in is te rs tw o  Leśn ic tw a  na zadrze.
| Wlenie 130 ha w  oko licach u l. Pową2 
i kow sk ie j i  O lszynki G rochowskie j.
| Obszary te n ie  są w y typo w a ne  w  pła 
nach BO S-u an i na  zabudowanie, ani 

1 prowadzenie gospodarki ro lne j.
P O TR ZEBY N IE ZA S P O K O JO N E

G lobalny budżet nadzw ycza jny za. 
m yka  się suma 4.096.730.200 zł. N ie j 
znaczy to  jednak, że w  trakc ie  jego j 
w ykonyw an ia  n ie  zostaną p i  zyztnane 
sum y dodatkowe na tzw. potrzeby | 
niezaspokojone. Zarząd M ie jsk i c k re . i 

j ślą te potrzeby na sumę 5 m ilionów  
j zł, skondensowane jednak do m in i-  ' 
| m am  w yrażą  się kosztem 1.336 m ilio .
| nów  z ł. i

Chodzi w  ty m  w ypadku  przede , 
I w szys tk im  o budow n ic tw o szkół i  
| przedszkoli, k tó rych  w  W arszawie 

jeszcze c iągle je s t za m ało. Potrzeba 
na to  oko ło  800 m ilion ów  zł i  ro z ło . 1 
żenią p ra cy  na okres 6 la t. Kozw iąza. i 
n ie  zagadnienia szkoln ic tw a nie  oę. 
dzie w te d y  jeszcze idealne, jednak 
p rzy  zachowaniu systemu nauczana 
na dw ie  zm iany, ilość szkół będzie zu 
pe łn ie  wystarczająca.

P ły w a ln ia  na W oli ozstame oddana 
do uży tku  już  1S grudn ia.

N ie  budzą także obaw postępy prac 
ZO M .u, E le k tro w n i, G azowni oraz 
W ydzia łu  W odociągów i  K ana lizac ji.

W  dalszym ciągu jednak  n ie z b y t  
„różow o“  w yg ląda budowa pechowe

go kana łu  na T argów ku. Co prawda, 
po w ie lu  trudach  został w ykopany 
ju ż  ró w  o głębokości pó łto ra  m etra, 
trzeba go jednak pogłębić jeszcze do 
4 m etrów  i  założyć k ręg i betonowe.

Na T argów ek trzeba zw rócić  spe
cja lną uwagę. (ar)

W alka  z  n ie leg a ln ym  ubojem
Dalsze m e ldu nk i z  te renu w skazu

ją  na zaostrzenie w a lk i z  n ie lega l
nym  ubo jem  i  spekulacją mięsem. 
Na posiedzeniu k o m p le t o rzeka jący 
K o m is ji Specjalnej rozpa trzy ł w ie le  
spraw, a m iędzy in n y m i sp raw ę: Sie 
róc ińsk iego Zdzisława, rzeźnifca z 
Grodziska M azowieckiego, Podlesia 
Zygm unta, właśc. sklepu m asarskie
go z W ó lk i - O kręglin , S łonia Józefa 
7, Szydłowca, M łyna rczyka  S tan is ła 
w a  właśc. sklepu masarskiego z S ie- 
d le c ,  B ie laka Józefa ze w s i D z ie w u le  
pow. S ie d lc e ,  Borysa M icha ła  i  Z ien 
k iew icza W ładysław a obydw u z B r z e 
z in .  Toussaintia Paw ła, rzeźnifca z 
Gdańska, Smorczewskiego Jana z Sie 
m ia t y c z ,  Damięckiego M ie c z y s ła w a ,  
rzeźnifca z O strow ia M a z o w ie c k ie g o ,  
M iku lsk iego  M ariana z P rz a s n y s z a .  
Stefańskiego K azim ierza z  G r a b o w a ,  
Pieehuckiego Szczepana z S o c h a c z e 
w a  i  innych,

. . . Wszyscy ■wymienieni dopuszczali
D rugą  potrzebą, n ie  uwzględnioną j system atycznie n ielegalnego ubo

ju  c ie lą t i  n ierogacizny, zaś mięso 
zw ierząt, n ie jednokro tn ie  chorych na 
różycę, w prow adza li do ob ro tu  bez 
k o n tro li lekarsko -  w e te ry n a ry jn e j, 
po cenach spekulacyjnych.

K om p le t orzekający K o m is ji Spe-

w  budżecie, jest obsługa now ow ybu . 
dawanych i  budu jących się os ied li ro 
boniczych. Tu jednak rzeba będzie u - 
zgodnić budżet z planem  in w e s tycy j
nym  ZOR.u,

cach- od 12 —  24 m iesięcy, a ponadto 
nałożył na n ich  g rzyw ny w  wysoko
ści do 100.000 zł.

N A U K A  w  Z S R R
W  z w ią z k u  7, M ie s ią ce m  P o g łę b ie n ia  

P rz y ja ź n i P o ls k o  -  R a d z ie c k ie j Z a rzą d  
K o ła  P rz y ro d n ik ó w  -  M a rk s is tó w  p rz y  
„N o w y c h  D ro g a c h “  o rg a n iz u je  o d c z y t p ro  
fe so ra  P o li te c h n ik i  W a rs z a w s k ie j d r  in ż . 
S z u lk in a  na  te m a t „N a u k a  w  Z S R R “ . Od 
c z y i odb ę d z ie  s ię  d n . 4 l is to p a d a  1948 r .  o 
godz. 17 W s a li Ń . O. T . u l.  C zack ie g o  3-5. 
W stęp  w o ln y .

R U S ZY ŁY  REM O NTY

W iceprzewodniczący SRN, tow- 
D w orako w sk i z łożył sprawozdanie z 
postępu rob ó t przeprowadzanych w  
a kc ji w yko rzystan ia  k red y tó w  Rady 
Państwa.

Spraw ą najg łów nie jszą są rem onty 
demów m ieszkalnych. O ile  przed 
m iesiącem dochodziły stamtąd a la r
m ujące w ieści o zaham owaniu prac. 
spowodowanym  b ra k ie m  m ateria łów  
budow lanych, o jty le  teraz roboty  
prowadzone są bez żadnych prze. 
szkód.

G łów nym  inw esto rem  jest tu  W y. 
dz ia ł Techniczny, k tó ry  m usi w y re 
m ontować 25 ob iektów  za sumę 
90.100 tys. zło tych. Zaawansowanie in  
w e styc ji w  50 proc. śwadczy o tym . 
że obiecany te rm in  ukończenia robót 
do 1 g rudn ia  zostanie dotrzym any.

Bez przeszkód i  z w ło k i rem ontu je  
s ię  także ba rak i p rz y  ul. Janusza. Za. 
w iszy ■; ma A nnopolu .

Gorzej na tom iast przedstaw ia się 
sprawa z budową nowych baraków  
na M okotow ie, na k tó rą  pi/.oznaczę, 
no 40 m ilio n ó w  zł. M iano prżewieźć 
i us taw ić  ba rak i z Z iem  Odzyska
nych. okazało się jednak, że obiecane 
bu d yn k i wcale n ie  is tn ie ją . P ow sta ł 
now y k łopo t, nad k tórego lo zw ią za . 
n iem  g ło w i się obecnie Rada Pań. 
stwa: co zrobić z 40 m ilio n a m i zł? 
Przesunięto 5 m ilio n ó w  na rozbudo
w ę  Gazowni, uporządkow anie ogród, 
ka  jo rdanow skiego na G rochówie i  
założenie now ych punk tów  ś w ie fl.  
Dych, n ie  w ydano jednak jeszcze d y 
spozycji na  w yko rzys tan ie  pozosta. 
łych  35 m ilio n ó w  zł. Jest koncepcja, 
aby tę  Sumę przeznaczyć na dom ki 
fińsk ie . Trzeba będzie dostosować je  
ty lk o  do zamieszkania p rzyn a jm n ie j 
przez dw ie  rodziny, gdyż 5_izbowy 
dtomefc jednorodzinny jest w  warszaw  
skich w arunkach  m ieszkaniow ych 
zby tn im  luksusem.

B Ę D Ą  D O TR ZY M A N E

M e ld u n k i z pozostałych placówek 
in w es tycy jn ych  są dość uspokajające 
W ydz ia ł D róg i  M ostów  nie  ty lk o  do 
trz y m u je  te rm inów , ale dzięki osz
czędnościom zw iększył swe inw esty  
c je  o 10 proc.

c ja lne j w ym ie rzy ł im  k a ry  w  g ra n i-

1 a

T E A T R Y  -  K IN A  -  R A D IO
T E A T R Y

K IN A
Tea*T P O L S K I (K a ra s ia  J?)

godz. 19 ,,P an  J o w ia ls k P S
K L A S Y C Z N Y  (Mo^otoM T- Zaka za ne  P io s e n k i (n ow a  

ska 112) „K o b ie ta  w e  w e rs ja )  pocz . seansów 
m g le “ .

5.15 S treszczen ie  w ia d . p o r.
5.20 K o n c . p o r. d la  św ia ta
p ra c y . 6.10 Dz. p o r. 6.25

A T L A N T lC ^ fC ^h m ie in a  Jfó) M u z . p o r. 7.00 W ia d . dz.
p o r . 7.20 M uz. p o r. 8,55

godz. 12.15, 14.30, 16.30, 21.15, S zko ln a  gazetka  ra d io w a ,
z w . za w . 19.00. .  . .

9.30 W szechn ica  ra d io w a .

i  „C z a p a je w “ . F o c z ą te k  se- 11.40 A u d . szko ln a . 12.04 
z a nsó w  o  godz. 13, 15, 19 i  w ia d .  p o łu d n . 12.10 K r o n i-  

21, z w . za w . o g. 17. k a  k u itu ra ln a  Z w . R adz iec-
^Marszałków- n  Konc d , a

P o czą te k  seansów : godz. s zkó ł. 15.30 „B o h a te ro w ie
13.15,19 i  21; z w . z a w . 17. p ó łn o c y “ . 15.50 M u z . po- 

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk ó w - p u la rn a . 16.00 D z. p o p o łu d - 
ska  112) „P rz e c z u c ie “ , p rod

godz. 19. „F a ry z e u s z e  
g rze szn ik , c z y l i  D am a 
W in o g ro n e m “ .

P O W S Z E C H N Y  (Zamo.1- P O L O N IA  u v w i^ » m u » -  k ie a o  
sk iego  20) o  godz. l i  . .P o -? » „U 2) „ K o n ik .  G a rb u s e k “  Ł “ * ° -  
d róż  pana  P e r r ic h o n “ .

C O M O E D T * (S zw edzka  2)
p re m ie ra  „S zczęśc ie  F ra -

e zesk ie j. 
13,

seans o n lo w y - 16-30 s k r z - te ch n ie z  
i  21; zw . ha . 17.00 K o n c . M a le j O rk .

P . R. 17.90 P a tr io ty z m  — 
(In ż y n ie rs k a  2) pog. 13.00 M ia s k o w s k i — 

S onata . 18.25 C ze re p in  — 
w ie s z c z k i"  18,33 

.U lic z k a  K la s z to rn a “ , p o -

P ocz.
T e a tr  „P L A C Ó W K A “  n ie  *3’ 15> 17

czynny w  ciągu tygodn ia . SYREN
N O W Y  (P u ła w s k a  39) C z a p a je w “ . P o czą te k  se-

,D om  o tw a r ty “ . a nsów  o godz. 12.30, 14.30,
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W  £ £  » » i  z w ' 2aw °a - °

ł K I  z lS m u n to w s ,' a s - co^  T Ę C Z A  (ż o lib ó rz  S uz ina  w ie ść . 18.47 „Ś m ie rć  L e n i-  
4) „O s ta tn i E ta p “  (now a  na“ , f ra g m e n t p o e m a tu  W t.

re n c ja  o .  o .  z u a z « .-  w e rs ja ) . P o czą te k  s e a ^ łw  M a ja k o w s M e g o. 19.00 A u d .

A K TU A LN O Ś C I N r 1 drans mUZ- 19'45
(M a rs z a łk o w s k a  112) P ro - W szechn ica  ra d io w a . 20.00 
g ra m  N r  47. pocz. seansu d z . w ie cz . 20.55 „ M ó w i

d z ie n n ia  re w ia  p t. „ K o n fe -  
O. N . Z . "  z u d z ia -

icm  d u e tu  Z a d c jk i  i  W  godz. 15.30, 20.30; z w . zaw . 19.30 K w a -
W o ls k ie j,  pocz. p rz e d s ta - la 'v 
w ie ń  o godz. 17.15 i  19.15.

T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I
„S z e lm o s tw a  S c a p in a “ .

T e a tr  D z ie c i W a rsza w y
(Y M C A ). P rz e d s ta w ie n ie  z 
p ow o d u  c h o ro b y  a k to ra  
o dw o łan e .

C Y R K  (P I. S ta ry n k ie w l-  
cza): O s ta tn ie  d n i.  Pocz. 
o gedz. 19.30, W so bo tę  i  
n ie d z ie lę  o godz. 16 i  19.39.

co d z ie n n ie  o  godz. 11,

A K T U A L N O Ś C I N r .
(w  S y re n ia , In ż y n ie r s k i  
n ie c z y n n e . - -  -

R A D IO
Ś R O D A , d n ia  3.11. b r. 

G odz. 5.10 S y g n a ł

W y s ta w a  z ie m  O d zyska - 
2 n y c h " .  2l.oo A u d . C h o p i- 
!) n o w ska . 21.30 R e c y ta c je  

k o n k u rs o w e . 21.50 C ie ka 
w o s tk i  l i te ra c k ie .  21.55 
Muz. taneczna  z p ły t .  23.00 
O s ta t. w ia d . 23.10 M u z . ta -  

czasu. n cczna  z p ły t .  23.30 H y m n .

Z ż y ć  

org. w arsza w sk ie j 
P P R

Z E B R A N IE  A R T Y S T Ó W  
I  P R A C O W N IK Ó W

SCEN W A R S Z A W S K IC H  — C Z Ł O N K Ó W  
PPR

D ziś. o godz. 16.30 o dbędz ie  się ze b ra -, 
n ie  a r ty s tó w  i  p ra c o w n ik ó w  scen w a rsza w  
s k ic h  — w  s a li K D  Ś ró d m ie śc ie , u l.  M o 
k o to w s k a  43.

N a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m  w y b ó r  de lega ta  
na K o n g re s  p a r t y jn y .

O becność o b o w ią z k o w a .

Z E B R A N IE  N A U C Z Y C IE L I
W  środę, d n ia  3 lis to p a d a  b r .  o  godz. 

16 o dbędz ie  się  z e b ra n ie  c z ło n k ó w  k o ła  
n au c z y c ie ls k ie g o  p rz y  I I  M ie js k ie j  S zko le  
Z a w o d o w e j w  s a li s z k o ły  u l.  S andom ier
ska 12.

O becność o b o w ią z k o w a .
K O N F E R E N C J A  P A R T Y J N A  

E L E K T R O W N I W A R S Z A W S K IE J
D ziś , d n ia  3 l is to p a d a  o godz. 15.30 w  

s a li K D  P P R  (C zerw onego  K rz y ż a  21-23) 
odb ę d z ie  s ię  fa b ry c z n a  k o n fe re n c ja  P P R
— E le k t ro w n i W a rs z a w s k ie j.

Z E B R A N IA  P R Z E D S T A W IC IE L I 
P R Z E M Y S Ł U

D z iś  odb ę d z ie  s ię  w  W y d z ia le  E k o n o 
m ic z n y m  W . K . z e b ra n ie  d y re k to ró w ,,  se
k re ta rz y  k ó ł  i  p rz e w o d n ic z ą c y c h  R ad  Z a 
k ła d o w y c h  p rz e m y s łu  m e ta lo w e g o  i  e le k 
tro te c h n ic z n e g o .

P rz e m y s ł c h e m ic z n y , s p o żyw czy , d rz e w  
n y  i  s k ó rz a n y  m a  z e b ra n ie  w e  c z w a rte k , 
d n ia  4 b m .

Z N A S Z Ą  współczesną twórczoś
cią dram atyczną —  czas m ów ić 
o tw arc ie  i  bez ogródek — nie 

jest dobrze. Bo życie sobie, a scenopi. 
sarze sobie. Bo życie budu je  Nową 
Polskę, a au torzy d ram atyczn i w ę d ru  
ją  od kow a la  n ie  z tego św iata do 
gw iazd z tamtego św iata. N ie  wszyscy 
ale większość.

M  chat Rusinek— jako au to r w ysta 
w ione j w  Teatrze K lasycznym  sztuk i 
„K ob ie ta  we m gle“  —  należy n ieste ty 
do te j większości. Jego zam iar w yp e ł 
n ien ia  „b ra ku  po lsk ich  sztuk o ak tua l 
nych zagadnieniach uczuciowo .  m o
ra ln ych “  został ta k  w ykonany:

Pew ien leka rz  na p ro w in c ji, k tó re 
go żona zm arła w  n iem ieck im  lagrze, 
ży je  z pewną m łodą osóbką i  chce Się 
z n ią  żenić. A le  żona n ie  um arła , po ją 
w ia  się ja k  duch e tam tego św iata i  
sieje w ie le  zamieszania, bo c ie rp i na 
zaburzenia um ysłowe. Potem sprawa 
się w y jaśn ia . Anna zdrow ie je , K ry s ty  
na .  ry w a lk a  odchodzi, m ałżonkow ie 
się ca łu ją , zakochany w  A nn ie  d r No 
w ak odw raca się dyskre tn ie , A nna ści 
ska p rzyby łą  z W arszawy córeczkę, 
happy end, panie na w id o w n i ociera ją 
łzy, d o k tó r odzyskał daw ne szczęścia, 
w o jna  m in ę ła  ja k  z ły  sen i  życie d o k . 
to rostw a potoczy się daw nym , przed
w o jen nym ' uregu low anym  trybem .

Cenim y ta len t M icha ła  Rudnika, je 
go trzeźw y rozsądek i  n e rw  e p ick i — 
wszyscy czyta liśm y z uznaniem  jego 
wspom nienia „Z  ba rykad y  w  dolinę 
g łodu “  —  ty m  ła tw ie j m us im y m u po. 
w iedzieć, że wszedł na złą drogę, z 
k tó re j po w in ie n  co prędzej zawrócić. 
C ourths.M ah lerow a to z ły  w zó r dla 
pisarza. Pozornie rea listyczna, jes t w  
istocie sztuka R usinka bardzo daleka 
od rea lizm u, n iep raw dziw a psycholo. 
gicznie i  zawieszona w  p różn i społecz 
ne j. Jest to sztuka do szp iku kości 
mieszczańska, a w łaśc iw ie  drobno, 
mieszczańska, jeden z p rzyk ład ów  u . 
porezywego ukazyw ania  przez pisarzy 
św ia ta  wczorajszego, i  to ukazyw ania  
go z pe łnym  sentym entem  i  ja k  gdy
b y  afirm acją.

W  pewnej c h w ili w o ła  boha te r sz4u

Junacy „S P ”  p rzy  poszerzaniu
M arsza łkow skie j

B etonu je  się ju ż  
f u n d a m e n t y

daw nej siedziby K K O
U zbiegu u lic  Czackiego i  T raugu tta  

M ie jsk ie  Przedsiębiorstw o Eem onto. 
wo . Budow lane, prow adzi odbudowę 
dawnej siedziby K om una lne j Kasy 
Oszczędności. Do c h w ili obecnej od
gruzowany został teren budowy. Obec 
nie w yko nu je  się betonowanie funda
m entów. Przede w szystk im  ma być 
odbudowany ca łkow ic ie  narożn ik uh 
Czackiego i  T raugutta . W nrzyszłości 
kom pleks gm achów K K O  obejm ie bu 
dyn k i w zd łuż T raugu tta , m iędzy po
sesją kościoła św. K rzyża  a Czackie
go oraz b u d yn k i na odcinku te j u l i 
cy  od T raugu tta  do gmachu cen tra l
nego M in . Skarbu.

M iędzy odbudową K K O , a gma
chem m in is ters tw a, p ro je k tu je  się u . 
tworzenie tzw . pieszego ciągu, k tó ry  
stanowić będzie połączenie u l, Czac
kiego w zd łuż ty łó w  zabudowy N._ 
Światu, z u l. Św iętokrzyską.

„R Y G A W A R “

Wczoraj rob o tn icy  fa b ry k i „R yga- 
w a r“ , zgrom adzeni na zebraniu 

w  sa li now ej św ie tlicy  fab ryczne j u- 
c h w a lili jednogłośnie uczcić Kongres 
Z jednoczeniow y wzmożeniem produk  
c ji,  tak  po ił względem ilości, ja k  i  ja 
kości.

Zebranie zagaił przewodniczący Ra
dy Zak ładow e j ob. T un iak iuw icz, po
czym  głos zab ra ł sekretarz K o m ite tu  
Fabrycznego PPR Iow . Frąckiew icz, 
podkreśla jąc doniosłość zjednoczenia 
k lasy robotn icze j.

„Dziś nie ma ju ż  ta k ie j s iły , k tó ra  
zdolna by łaby  rozbić klasę ro b o tn i
czą“  —  pow iedz ia ł m in .  mówca.

W  ty m  samym duchu przem aw ia ł 
przewodniczący ko ła  PPS tow . Począ
tek.

Tow. K an ia  w  im ie n iu  L ig i K ob ie t 
wezw ała wszystkie pracujące na te re 
nie R ygaw aru  kob ie ty, aby godnie u -  
czciły w ie lk i dzień zjednoczenia p a r
t i i  i na apel gó rn ików  z Zabrza od
pow iedzia ły wzmożeniem nie  ty lk o  i -  
lości w yp rodukow anych  przedm iotów ,
ale i  podniesienie ich jakości.

B urza ok lasków  zerw ała się gdy 
dy r. tow . Pałasz oświadczył, że jest 
przekonany, iż fab ryka  R ygaw ar nie 
pozostanie w  ty le  za in nym i.

Z  sali padają ok rzyk i: „N iech  ży je  
zjednoczona klasa robotnicza! N iech 
ży je  Zw iązek Radziecki!“

Z ko le i przem aw iają przedstaw icie 
le m łodzieży i  bezparty jnych. Po w y 
czerpaniu lis ty  m ówców zebran i jed 
nogłośnie u c h w a lili następującą rezo
lucję :

,,My, p racow n icy Rygawaru, ze
b ra n i w  d n iu  2.11.1948 r., rozum ie jąc 
doniosłość połączenia obu p a r ti i ro 
botniczych, uważamy ten fa k t jako  
czyn h is toryczny, że po 50-cio le t
n im  rozb ija n iu  ruchu robotniczego 
będziem y m ogli wytężyć swe s iły  
n ; d budową Polski Socja listycznej.

Cala załoga postanow iła w ykonać 
do 15.12.i  948 r. roczny p lan  w  pe ł
nych asortym entach i  ponad p lan 
w  m iesiącu listopadzie: ,
Śniegowce —  6.580 par
kalosze —  1800 „
deszczówki —  1.200 „
b u ty  robocze —  3.500 „
p ły ty  podeszwowe —  5.000 kg
n ic i gum owe —  x.OOO „
oraz w ykonać d0 dn ia 15 g rudn ia  
1948 r. 30 pa r specjalnych bu tów  dla 
E le k tro w n i W arszawskiej, w y trzym a 
łye i  na w ysoaie napjęCia ,

Próbna para, zrobiona w  fabryce, 
w y trz y m a ła  nap]ec;c 30.0OO vo lt. Bu 
ty  te dotychczas b y ły  produkowane 
w yłączn ie  zagranicą.

p Z. O.
Z  Rygaw aru udajem y się do Pań

stw ow ych Zakładów O ptycznych przy 
ul. G rochowskiej. W łaśnie tow . M ich - 
Tiowsk: zagaja zebranie i  udzie la g ło
su^ dy re k to ro w i tow . M akowskiem u, 
k tó ry  w  k ró tk im  przem ów ien iu  kom u 
n ku je , ze zakłady w  d n iu  w czo ra j
szym w ykona ły  roczny p lan  p roduk
c ji.

Nastąpnie głos zabiera sekre tarz 
K o m ite tu  Fabrycznego PPR tow . N o
w akow ski, przewodniczący ko ła  PPS 
toW. K u r, p rzedstaw ic ie lka  L ig i K o 
biet tow . Spadarzewska oraz przodow  
n icy  Pracy. zwycięzcy pierwszego e ta 
pu w spółzawodnictwa: tow . tow . W it
kow ski- k tó ry  w yko n a ł 110 proc. no r
m y, Iw a n iu k  (120 proc.) i  Kostecki 
(150 proc.). _

„P lan . k tó ry  m ie liśm y w ykonać w  
styczniu- w ykonam y w  g ru dn iu  — po
w iedz ia ł io w . Kostecki —  da jąc ty m

dowód, że po lska klasa robotn icza l i 
m ie pracow ać“ .

R obotn icy PZO  jednogłośnie przy
ję li następującą rezolucję:

„N a  apel rob o tn ików  kopa ln i Za
brze— Wschód i  T rasy W — Z  m y p ra 
cow n icy P.Z.O. w  W arszawie, na 
zebran iu załogi w  d n iu  dzisiejszym, 
ja k o  członkow ie P o lsk ie j P a r t i i Ro
botn icze j i  P o lsk ie j P a r t ii S oc ja li
stycznej oraz bezpa rty jn i, rozum ie
jąc  doniosłość historycznego nom en  
tu , ja k im  je s t zjednoczenie oby
dwóch p a r t i i robotn iczych, pragn ie
m y w kładem  pracy po tw ie rdz ić  na
sze uczucia związane z ty m  uroczy
s tym  dniem . Zobow iązu jem y się 
przed te rm inem  w ykonać roczny 
p lan  p ro d u k c ji i  na dzień K ongre
su Zjednoczeniowego przekroczyć 
go, w yko nu jąc  dodatkowo 20 proc. 
t j .  jedną p ią tą  p lanu  rocznego.“

Co jed zą  małpy?

Z TEATRÓ W  W A R S ZA W S K IC H

WE MGLE MOŻNA ZBUDZIĆ
k i  Rusinka:. „P ow ie trza ! Jak  n a jw ię 
cej pow ie trza  w  ca łym  dom u!“  Is to t, 
nie, w  ty m  dom u b ra k  pow ie trza  i  
snu ją .się po n im  ludzie  obrośnięci k u  
rzem, niedostępni niczem u p i ócz swo
ich  osobistych a pow ie rzchow nych ira  
gedyj. G dyby u tw ó r Rusinka p o ja w ił 
się po tam te j w o jn ie , b y łb y  m elodra . 
m atem, us iłu jącym  w ym inąć  narasta, 
jące p rob lem y, ale mogącym szukać 
us ipraw iedliw ien ia  w  fakcie , że św ia t 
Jasińskich i  B u rm is trzó w  w z ią ł w ó w 
czas górę. Po te j w o jn ie  — „K ob ie ta  
w e m gle“  zaskakuje swoim  anachro. 
nizmem, n ie c ie rp liw ' i. bądźm y szcze 
rzy, drażni. P odkreślm y: nie dlatego, 
że tem atyka je j jest mieszczańska. P i 
sarzow i w o lno  opisywać co zechce, a 
mieszczaństwo i  dzis ia j jest tem atem  
aktua lnym . A le  m gła — to za mało. 
Zwłaszcza gdy przypom ina dym y ka_ 
dzidlame.

N ik t  nie odm ów i au to row i „K ob ie ty  
w e  m gle“  dobre j, najlepszej w o li. Je
go d r Jasiński k ry ty k u je  p rzy jac ie la , 
b iu ro k ra tę : „D o  śm ie rc i będziesz coś 
podp isyw a ł i  zatw ierdzał, a  tu  trzeba 
wziąć w  łapę i  ro b ić !“  D r N ow ak nie 
ty lk o  przez m iłość do A nny w raca  do 
k ra ju  (w  t rz y  la ta  po zakończeniu 
w o jny). I  B u rm is trz  jest pełen krzepy. 
Robić! Ba, a le  ja k?  ale  co? D okto rzy

k tó ry  po la tacl1 uclagu chce odbudo
wać swe p ryw a tne  życie, obcy prób. 
lem om  szerokiego świata.

A nna Jasińska. Żona w racająca z 
tam tego św iata. M aria  Gorczyńska 
podję ła Się te j r ° l i  i  us iłow ała  poka. 
zać oba oblicza Anny; k lin iczn e  — te 
m a t dokto rsk ie i rozpraw y ob. d ra  No 
w aka  —  i  uzdrow ione, wpatrzone w  
„szczęście w  zakątku“ . Zadanie b y ło  
ponad s iły  lu d z k ie .  Nie znaczy to, by 
ro l i G orczyńskLC.i b rakow ało  sk ła dn i, 
ków  aktorskiego kunsztu. Sposób po
s ług iw an ia  sio rz^kom o drę tw ą ręką, 
przeciw staw ne sobie nerwowość i  ła . 
godność, odtworzone b y ły  tym  ce ln ie j, 
że środkam i oszczędnymi, z w y ja t .  
k ie m  jednego m om entu odtworzone 
bez żadńego efektu  jaskrawego. A  ja k  
że ła tw o  b y ło  popaść w  przesadę!

K ry s ty n a  Małecka, kochanka dokio 
ra  pod nieobecność Anny> trz y  la ta  
bez posady byiłe ze swoim  Adasiem. 
K ry s ty n a  u p a r te  wa lczy o osobiste 
szczęście, m a d ° tego praw o „przesz
łości obozowej“ , tw ie rdz i, że czas obo. 
zow y „w łaśc iw ie  wszystko rozg rzs. 
sza“ . Toteż K ry s ty n a  po w y jśc iu  z o- 
bozai n ie  cofa się przed różnym i od
chy len iam i m o ra lnym i, byle  zdobyć 
Adam a. F ilozo fię  je l obala szlachet. 
ność A nny. A le  i  K ry s ty n a  b y ła  desą p rzedw ojenn i i  B u rm is trz  to  lepszy , .

bu rm is trz , bo bu rm is trzow a ł już przed I b£ \ w  ob£ z* f  A nnę swoim
™  i Chlebem. Ewa Pachonska zrob iła  zw o jną  (w arto  b y  wiedzieć, co ro b ił w  

czasie okupacji). K urczą tka  także 
pragną żyć. H u rraop tym izm  to  n ie  to 
samo, co tw órczy, socja listyczny o p ty 
m izm , k tó ry  w ie  czego chce j  do cze
go dąży.

L is ta  osób. w p lec ionych w  uczucio
w e p o w ik ła n ia  sz tuk i Rusinka obe j
m uje  następujące osoby:

D r Adam  Jasiński. Zamożny lekarz,

K ry s ty n y  p ły tk ą  zakochaną dziewczy 
nę, o z łych narow ach lecz dobrym  in  
stynkcie .

Burmistrzostwo. On — mieszanina 
sprytu, doforuduszności i  tępoty,, ona 
—p ro d u k t zasady: szczypta humoru w  
m elodram acie je s t koniecznością. G ra 
l i  M . G ie ln lcw sk i i  1. K w ia tkow ska . 
Publiczność się śmiała. N je trudino o 
śmiech, gdy na scenie ak to rka  o tak

G ra jący go Żabczyński ma m ałe pole j n ieodparte j Sile kom iczne j ja k  gw iaz 
do popisu, jest pop raw nym  doktorem . • da b y ły c h  S iedm iu  K o tów . A le  o  m e.
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N O W E  D Y 2 U R Y  A P T E K
Od 1 d o  10 lis to p a d a  p e łn ią  d y ż u r  n o c 

n y  n a s tę p u ją c e  a p te k i:
u l.  P u ła w s k a  130, K a z im ie rz o w s k a  65, B e l 

w e d e rska  44, K o s z y k o w a  14, M a rs z a łk o w 
ska 72, M a rs z a łk o w s k a  94. A l.  G en . S ik o r 
sk ieg o  11, A l.  J e ro z o lim s k ie  11, Z ło ta  44, 
M a rs z a łk o w s k a  150. Y /ilc za  3, D o b ra  2, W o i 
ska  9, O bozow a 62, M ic k ie w ic z a  34-36, S zp i
ta ln a  4.

P ra g a : u l.  F ra n c u s k a  16, G ro c h o w s k a  256, 
T a rg o w a  56, R a d z y m iń s k a  24, B ia ło łę c k a  59,
W ile ń ska  23.

Z E B R A N IE  A R C H IW IS T Ó W
Z a rzą d  K o la  W a rsza w sk ie go  Z w ią z k u  B i 

b lio te k a rz y  i  A rc h iw is tó w  P o ls k ic h  u p rz e j
m ie  za w ia d a m ia , że d n ia  3.11. b r .  o  godz. 
16.15 o dbędz ie  s ię  z e b ra n ie  S e k c ji A rc h iw a ! 
n e j w  lo k a lu  B ib l io te k i  P u b lic z n e j, u l.  P iu  
sa XX — 15.

R e fe ra t p t. „W y d a w a n ie  n o w o ż y tn y c h  żró  
d e ł d z ie jo w y c h “  — W yg ło s i k o l.  d r  Jan 
G lin k a .

N O W E  P R E M IE R Y  
M IE J S K IC H  T E A T R Ó W

W  M ie js k ic h  T e a tra c h  D ra m a ty c z n y c h  do  
b ie g a ją  k o ń c a  p ró b y  s z tu k i A rm e n d a  S a la 
c ro u  — „ A rc h ip e la g  L e n o ir “ . R e ż y s e ru je  
s z tu k ę  Ja n  K o c h a n o w ic z . T łu m a c z e n ia  p o i 
sicie o p ra c o w a ła  M a r ia  S e rk o w s k a .

W  p rz y g o to w a n iu  z n a jd u je  s ię  obecn ie  
s z tu ka  L . L e o n o w a  p t. „ W i l k “  1 „Z ie le n i 
się  zboże“  E . W ilia m s a .

P re m ie ra  d o s k o n a łe j k o m e d ii W ło d z im ie 
rza  P e rz y ń s k ie g o  p t.  „S zczęśc ie  F ra n ia "  w  
re ż y s e r ii Z b ig n ie w a  K o cz a n o w ic z a  z M ie 
czys ła w e m  B o ro w y m  w  r o l i  t y tu ło w e j od 
będz ie  się  w  te a trz e  C om oed ia  (S zw edzka  
n r  2) w  d n iu  3 lis to p a d a  rb .

Lat maku na Okęeht. Dumoni u r t  cd
ii Uc.

—  Boiprotstf« dyrektora ZOO, ¿Meto* 
ra Żabińskiego... Tale... Parnie dyrekto
rze, eo jedzą m a ipy f... Dlaazegof... Bo 
właśnie jadą do n m  m a łpk i z Am ster
damu... Są jwż pó łtora dn ia w drodze•* 
Tam me wiedzą, czym je  można kar
mić... Czy ja b łk a  można?... Tak.* 
Tadc... Dobrze—

—  No, i  oo mówił?
—  Jabłka, ciepłe mJeko, słodka her

bata i  bułeczki tt masłem.
M a łp k i są wybredne.

chanicznym  dz ia łan iu  środków  scenicz 
nych K w ia tk o w s k ie j ju ż  pisałem.

D r N ow ak, psych ia tra . Bogdan 
S zym kow ski w  żaden sposób n ie  b u . 
d z ił do sieb ie  zau fan ia  ja k o  do znako 
m itego spec ja lis ty .

Gol n i ck i. postać epizodyczna, cel 
ża rtów  z b iu ro k ra c ji. E. W iśn iew ski, 
zbyt dosłownie zrozum ia ł nazw isko 
„G o ln ic k i“  i  g ra ł zbyt zamaszyście i  
ha łaśliw ie .

O statn ia z szeregu, Teresa, gospody 
n i w  dom u Jasińskich. M a ło  jest 
m n ie j zużytych sposobów niż lekcewa 
żąea wyższość, z ja ką  pisarze m iesz
czańscy przedstaw ia ją  „osoby z  lu d u " 
— służących w  pańskim  dom u, zac
nych parobków , s ta reńk ie  n ian ie  i 
przyw iązane po ko jów k i. W ygląda 
tak, że pisarze uw aża ją, iż  w a rto  po. 
trudz ić  się, b y  z indyw idua lizow ać po
stacie z „wyższego św ia ta “ , a o resztę 
dbać n ie  potrzeba. Stąd pow sta ją  po . 
stacie s z a b lo n e j,  złożone z jednego, 
jedynego rysu. Teresa —  w ie rn a  s łu 
ga A n n y  — cała jest zmechanizowa
na W' u w ie lb ie n iu  dla sw ej pani, 
choć je j fo rm a ln a  ro la  w  sztuce nic 
jest podrzędna. D obra gra D anu ty  W® 
dy ós k i e j podkreśla jeszcze tę jedno.
w y m ia r owość.

Reżyseria Janusza W arneckiego zi®
b il u ̂ dużo, b y  dopomóc do wydobyci® 
w łaśc iw ych „K ob iec ie  w e m g le “  na. 
s tro jów . D ekora to r Tadeusz B łaże jow - 
sk i u rządz ił pokó j u  dok to ra  Jasiń
skiego pod ług sm aku K ry s ty n y  Malec 
k ie j. Sym boliczna ja b ło nka  po łysk iw a 
ła  owocam i, ja k b y  ją  przesadzono t  
ogrodu państwa Jow ia lsk ich .

, Rzemiosło M icha ła  R usinka jes t so
l i d n e j  w ypróbowane. N ie  b idze się; 
„K o b ie ta  w e  m g le “  —  napisana zresz- 
tą n ie  b&z w yczuc ia  p ra w  sceny 
m ieć będzie znaczne powodzenie i  w y  
ciśnie sporo łez. A le  czy o to  c h o d z i,  
czy w  tym  w ype łn ia  się społeczna ro 
la  tea tru? Wszyscy w o łam y o p ie rw 
szeństwo, o p rz y w ile je  w  po lsk im  t^ ‘  
a trze d la  współczesnej po lsk ie j tw ó r
czości Trzeba jednak kon iecznie Pa
miętać, że p rz y w ile je  pociągają za 9° 
oę i  pewne obow iązki.

JASZCZ
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ZA D A N IE
ROBOTNICY

PODJĘTE -  BĘDZIE WYKONANE

z W -Z NIE MAJA WĄTPLIWOŚCI
Pierwszym i- k tó rzy  pespreszyli na wezwanie h u ty  „Zabrze— Wschód“  

do w ype łn ien ia  specja lnych zadań na dzień Kongresu Zjednoczeniowe, 
go — b y li robotn icy z trasy W — Z. Co przesądziło o tak  zdecydowanym 
P o s ta now ien i?  Na czym praccw n icy „B e lcns ta lu " i  „M ostosta lu opa rli 
Pewność- że zadania swe w ykona ją?

czasowej pracy i  dotrzeć do ludzi, 
k tó rych  am bicja, w ys iłek  i  w a ru n k i 
pracy — są ru decydujące.

Szukając odpowiedzi na te pytania 
_ trzeba sięgnąć do „harm onogra

mów“ , notujących rezu lta ty dotych-

Ci
nym

Fakty, liczby, daty
W ięc n a jp ie rw  przem aw ia ją  swym  

suchym sty lem  fa k ty , liczby i  da ty:
Październik 47 r. —  Pierwsze g ru - 

Py robotników przybywają na trasę 
W —z  Zaczynają się roboty wstępne: 
czyszczenie terenu.

Jes'cń —  zim a 1947/48 ro k  — Pra - 
ce przygotowawcze trw a ją .

Marzec 48 r. — Z w .aduk tu  Pan
cera usuwa się resztkę gruzu. Roz
poczęcie w yko pu  tunelowego Rozpo
czyna się budowa dom ów na M arien 
sztacie. Zam knięcie p l. Zamkowego. 
Rozpoczęcie w ykopów  głębokich pod 
tunel.

Kw iec:cń 48 r . —  Ze zwalonego 
mostu K ierbedzia pozostały już  ty lk o  
R lary. 200.000 m  sześć, gruzu i  » e m i 
wyw ieziono z całej trasy W—Z. U- 
®uwa sie zniszczone f ila ry  mcs'iu 
Kierbedzia.

M a j 48 r . —  B rygady „S. _P-“  P ^ - 
Stepują do pracy przy budow ę od
cinka „W schód“  ko ło  dw. W ileńskie
go.

Czerwiec 48 r. — 9. V I. Wykop tu 
nelu doszedł do Senatorskiej. 22. V I. 
Betonowanie ścian tunelu. Prezydent 
Rzeczypospolitej zwiedza trasę.

Sierpień. — P rzybyw a ją  pórwsze 
transporty  k o n s tru k c ji mostu _ Sląsko- 
Bąbrowskiego. Rozpoczyna się m®n" 
taż. Podwyższanie poziomu u l. Zy-

gm untow skie i zostało zakończone.
Wrzesień. — Cały tunel przeko

pany. Pierwsza seria domów ko lon ii 
pracowniczej na Mariensztacie odda
na mieszkańcom.

Październ:k. — Trasa -,Zachód“  w y 
tyczona. O dcinek Leszno przebruko. 
wany. Dwa i  pó ł przęsła mostu Ś lą
sko -  Dąbrowskiego stoi gotowe. Z 
16-tu  sekc ji stropu tunelu pozostało 
do w ybetonowania — ?• P ierwsze 
przęsła w ia d u k tu  Mariensztackiego 
już  stoją. D n ia  26. X . druga seria do 
m ów  k o lo n ii M ariensztat ju ż  w yk o ń . 
czona.

Na ty m  kończą się dane z ha rm o
nogramów. Zaczyna się etap nowy, 
w ytyczony uchwałą z dn. 27 paździer 
n ika . Do o tw arc ia  Kongresu mają 
być wykonane następujące prace: 1) 
W ykończenie stropu tunelu, 2) zbu
dowanie ściany oporowej obok Pa
łacu Pod Blachą, 3) ukończenie 3_ej 
serii domów na Mariensztacie. 4) w y 
konanie 4 przęseł kon s tru kc ji nośnej 
mostu Śląsko-Dąbrowskiego.

Zadanie jest trudne  i  uzależnione 
od w 'e iu  okoliczności zewnętrznych 
Od tego, ja k  będą pracowały maszy
ny. ja k  będą „g ra ły “  dostawy i... ja .  
ka będzie pogoda. Lecz na jw a żn ie j
szym czynn ik iem  są ludzie.

będą teraz dawać p rzyk ład  in - 
wszystkim  robotnikom - bo 

wszyscy przecież w zię li na siebie zo. 
bowiązanie

O statn io organizację współzawod
n ictw a. opracowaną i  zatw ierdzoną 
przez Z w ią zk i Zawodowe, w zię ła  w  
swe ręce P artia . W ydzia ł Spraw Spo
łecznych ,-Beton-Stalu“ . którego trzon 
stanowią nasi ak tyw iśc i — na czoło 
swych obow iązków  w ysuną ł dz ia ł 
rea lizac ji współzawodnictwa pracy.

W ydział za jm uje się jeszcze i  akc.ią 
socjalną, prowadząc dożyw iane dzie
ci i  ż łobki; czuwa nad działalnością 
s to łó w k i,  am bu la to rium  i łaźni. B o 
robotn ik  musi być spokojny o swoją 
rodzinę, sam m usi być syty. czysty 
i  mieć świadomość że w  razie ja 
kiegoś w ypadku  znajdzie odpowied
nią pomoc. „T o  są ważne czynniki, 
w p ływ a ją  one na całokształt pracy'
_ stwierdza tow . Tomasik, k ie row n ik
refera tu współzawodnictwa.

X K R A J U

„Wschód“ potrzebnie ludzi
Dobra organizacja współzawodnic

twa. dbałość o człow ieka, akcja  u . 
św iadam iającą — to  solidne podsta
w y w ykonan ia  w ie lk ich  zadań. A le

K ie row n ik  re fe ra tu  personalnego 
„M ostostalu“  pokazuje m i kopię l i 
stu, wysłanego do Urzędu Zatrudnię 
nia' i  odpowiedź stam iąd: nie „n ie

d  z i  eN a  „ Z a c h o
decyduje współzawodnictwo

Jest dzień 29 października 1948 ^  
Spieszę na zebranie jednego _ z kot 
BRR, robotn ików  „Betonstalu ■ pra- 
cuiącyeh przy odcinku „Zachód .

Na M ariensztacie panuje ożyw iony 
ruch. Przed dom am i stoją fu rm an k i, 
"wyładowane -.rzeczami“ . W mieszka
niach kob ie ty  kończą zam iatanie pn- 
ólóg j  us taw ia ją  meble. Zapala ją się 
Pierwsze g ru d k i węgla w  żelaznycn 
piecykach. Tu i  ówdzie na okna za
padają ju ż  m glis te  zasłony firanek- 
R obotn icy warszawscy obejm ują w  
Posiadanie drugą serię dom ów na 
M ariensztacie. —  Do lo ka lu  p a r ty j
nego dociera się po błocie, skacząc 
Po deskach, w y m ija ją c  stosy cegieł. 
Wchodząc t r z e b a  pochylać głowę, by 
un iknąć zderzenia z  rusztowaniem . 
Ten dom  dopiero się wykańcza. —  
W ew nątrz nieb ieskie zimno w ype łn ia  
obszerny pokój, w  k tó ry m  gromadzą 
się ludzie. K u lą c  się w ew nątrz prze
m okn ię tych kom binezonów i  pa lt, zaj
m u ja  m iejsca na surowy °b deskach, 
Przerzuconych przez izb? na Kształt 
ławek. N a . d ług im  stole- ,za^ ? n ^ 1? 
Papierami, po jaw ia ją  się kai ! doW^ "  
siejąc p rzykre  św :atlo i Prz^_ f  Y , ' 

(Gdzie przeżywało i uz ? ?
chw ilę , splecioną z chłodu. Przyciszo
nych rozm ów i teso rażące?0 św ia. 
«a? Czy to  by ło  na ,,pu**cle“  konJ 
sp iracy jnym , czy może w  Pierwszych 
dniach wolności na jednym z tych 
zebrań, n* k tó rych  ze WSP«®* r f ’  
S *  P o s ł ó w  układało się plan
Pionierskiej pracy?)
_ 0 d  stołu, gdzie zasiada p rezydum  

Padają słowa:
„T o w a rz y s z e . O statn ia uchwała na- 
kłada^ na nas, peperowców- spe-CJ *.n -
obowiązek przodowania w akcj1- M °-
jnm y podwoić dotychczasowe wysu-

M ost Ś ląsko-D ąbrow sk i jest częścią

gdy lu d z i do robo ty  jest za

lin »  W — Z.

co robić 
mało?

Z tą trudnością w a lczy druga część 
trasy  Wschód".

ma ludzi do p ra cy". A  tu  potrzeba 
co na jm n ie j 200 rob o tn ików  dla skom 

zespołu. P racow a li do 
— pracow ali do-

pleiowania 
j wczoraj junacy

P ion ierstw o —  oto, co je s t w  na
s tro ju  tego zebrania, co p rzew ija  siC 
w  przem ówieniach j  w  tym , o czym 
„na  bo ku" opow iadają m i towarzysze 
z PPR i  PPS. zjednoczeni na tym  
odcinku, razem układa jący plany-

—  Z  czym  przystępujem y do obec
nego etapu pracy? — pow tarza ją  te
raz  m o je  pytanie . —  j j a Co liczymy? 
Przede wszystkim  na współzawodnic
two.

Początkowo akcja szła opornie. M a 
m y tu  w ie lu  n iew ykw a lifikow anych
rob o tn ików  spoza W arszawy. Z  tych 
podm ie jsk ich  miejscowości, gdzie lu 
dzie d ługo „o b ija li"  się handlując- 
K ie d y  rzuc iliśm y  hasło współzawod
n ic tw a  —  znaleźli się n ieu fn i. N ie
k tó rzy  rozpuszczali Pogłoski że --jak 
człow iek raz w ięce j w ypracu je , to 
m u podniosą no rm y", a  nasi towa: 
rzysze. trzeba to  przyznać ulegali 
w rażeniu, że ,.z ty m  elem entem " ni€ 
się n ie  da zrobić. Po lipcow ym  Ple'  
pum  zm ien iliśm y sk ład  prezydium 
koła i  p a rty jn ia c y  w z ię lj sie ostro 
do roboty. T ak poszło Do wspófea'  
w odn ictw a w  cze rw cu ' stanęło ty lko  
15 ludzi. P a rty jn ia c y  —  m urarze « 
trzeciego odcinka. W z ię li dobre tem 
po- zastosowali system tró jk o w y “ - 
R ezu lta ty  _ b y ły  dobre, w  "te i P-erW- 
szej grupie w y ró żn ił, gj» tow. tow . 
D e le rt i  M a.iorowski W  n8StPipne’ — 
Religa. Porębslc, Czaja i  Raczków-E 
ski.

P ierwszy e fekt w s p ó łz a w o d n ik a  ;
p racy i stałe zebrania uśw iadam ia ją-. 
ce ogół rob o tn ików  0 wadze >ch za.r 
dań, odegrały w ie lka  role w  dalszym  | 
“ ozwoju akc ji. W ątpliwości ro z c h w a -j 
ły  sie ostatecznie, w  końcu w rześnia ; 
do współzawodnictwa stanęły dalsze 
zespoły m ura rzy oraz cieśle, betonia- . 
rze, transportow cy j  szoferzy.

Z A P O R A  O D N  A
w  górnyasi biegu W is ły

łożone jest ono w  bezpośredniej b lis
kości nowowybudowanej skoczni nar
ciarskiej.

W  górnym  b iegu W is ły , powstanie 
w  ciągu przyszłego ro k u  zapora wod 
na. k tó re j k u b a tu ra  w yn ies ie  50 ty 
sięcy m etrów , a spiętrzen ie 6 m e t
rów .

Celem zapory będzie pow strzym a
nie ż w iru , p iasku i  szutrów  przed sp ły  
w aniem  w  dół W isły, co pow oduje za
m ulan ie ko ry ta  1 s tw arza potrzebę co
rocznego bagrowania. Zapora w od
na w  gó rnym  biegu W is ły  w y tw o 
rzy  jez io ro  o pow ie rzchn i 2 hektaro
w ej, k tó re  ze w zg lędu na swe piękne 
położenie w  obram ow an iu  gó r stano
w ić  będzie a trakc ję  d la  licznych  rzesz 
tu rys tó w  i  wczasowiczów.

W  okresie z im ow ym  Jezioro, ze 
w zględu na duży stopień zamarzalnoś 
ci, w yko rzystane być może d la  celów 
spo rtow ych (łyżw ia rs tw o , hokej). Po-

Ś la d e m  naszych a rty k u łó w

zw iązku z a rty k u łe m  zamieszczo
nym  w  num erze 276 „G łosu  L u d u " pt.

Gdzie '6ię podziewa tłuszcz“ , Delega
tura Warszawska K o m is ji Specja lnej 
in fo rm uje  nas że b y ły  w ó jt  i  dy re k to r 
rzeźni m ie jsk ie j -w  Karczew ie, Szcze
pan P ijanow sk i został na  polecenie 
prokura tora K o m is ji Specja lne j aresz 
towany- W y k ry to  poważne nadużycia 
na szkodę S karbu  Państwa. Ponadto 
zatrzymano szereg osób pod zarzutem 
bezprawnego przetap ian ia  s łon iny  na 
tłuszcz techniczny. Dochodzenia w  tc - 

I ku.

skonale —  lecz tu rnus  się skończył. 
Teraz trzeba ich zastąpić. K im ?

Zespół robotn iczy ,-M ostosta lu" 
składa się przeważnie z elem entu na 
pływowego. W ie lu  fachowców, obez
nanych z budową mostów- ściągnięto 
z odległych, nadwodnych m iejsco- 
W0£Cj — z F rołowa. Horod ła. W a rk i 
nad P ilicą. Umieszczono ic h  w  b a ra . 
kach przy budowie, ale m ie jsc w  
n ich jest. mało, a o zdobyciu  miesz
k a n ia ’ „na mieście“  an i m arzyć. In n i 
znów dojeżdżają — nieraz po 80 k i
lom etrów . Więc g ry  t r a f i się okazja; 
zdobyć a pracy z m ieszkaniem  od 
chodzą.

K ie ro w n ik  re fe ra tu  personalnego 
jest bardzie j niż zatroskany. I  trze
ba przyznać, jego zadanie jest nie- 
zm iern ie  trudne  do rozw iązania- I  cn 
je  będzie m usiał rozwiązać.

A le K om ite t PPR nie  może czekać.
I dlatego jest tam  nastró j inny. P e r. 
sonaln ik musi dać ludzi, ale pók i da, 
musi się zadania w ykonać p rzy po
mocy tych  ludzi jacy są. W iarą na
pełn ia ich to- co zostało ju ż  dokona
ne — m im o dotychczasowego b ra ku  
ludzi do pracy.

Należy przyznać, że K om ite t ma 
pewne prawo w ierzyć w  to. P raw o 
daje m u do tego, jego i  Rady Zak ła - 
dowei codzienna troska o człowieka, 
bo i sto łówka jest dobra. i  bezpie
czeństwo w  pracy zapewnione; jest 
nawet b ib lio teka . (W łaśnie w  lo ka lu  
K o m ite tu  cisną się ludzie po książki 
do czytania).

Na brak lu dz i odpowiedziano tu  na 
razie „g rupam i szturm ow ym i".

Na ich czele sto ją  najlepsi fachow 
cy, n a jp ln ie js i,  na jo fia rn ie js i pracow 
nicy. M a js tro w ie  Zdyb, Podłoga, Ru- 
c iński, Dymek- B iega lew ski i  przo
dow n icy pracy —  W ładysław  Jene, 
B rcdaczewski i  S taw ick5. W k ry ty c z 
nych c h w la c h  „szturm ow cy" staną 
tam. gdzie będą na jbardz ie i po trzeb
ni. O, na p rzyk ład  dz s ia j: ślusarze i  
monterzy są zajęci p rzy  betonowa
niu- bo tam  w łaśnie zabrakło robo t
n ików . I  ja k  pracują? Trzeba w i
dzieć ich zapał!"

Zapał w idz i się i  tu ta j, gdy tow a
rzysze tak  gorąco zapew nia ją mnie, 
że przecież zwyciężą w sze lk ie  tru d 
ności... G dy z każdego ich  słowa b ije  
pewność, że podjęte zadanie będzie 
wykonane.

...Mży p rz e n ik liw y  deszczyk, gdy 
ślizgając 6ię po rozm iękłe j g lin ie, 
wdzieram  się na strom e zbocze skar
py w iś lane j. Idą  od ba raków  ,-Mosto 
sta lu" k u  m iastu. Na zru jnow anym  
tarasie zam ku grom adka kóz obsku
buje łakom ie  resz tk i liś c i na  zdzicza 
łych  krzew ach kró lew skiego ogrodu. 
W okół szczątki m u ró w  starych, po. 
sągów. W  dole jednak w idać rosnące 
wzgórza świeżo w ykopane j ziemi, łu  
k i  powstającego m ostu, a w  górze — 
sklepienie tunelu.

Wychodzę coraz w yże j i  ju ż  n ie  ru  
in y  zastępują m i drogę, a stosy de
sek. r u r  żelaznych, usypiska betonu, 
toczące się wagony, pracujące dźw ig i 
1 masy ludz i, n ie  odryw a jących się 
od roboty.

K . Wig.

U L IC A  S T A L IN A  W  BYD G O SZC ZY 
BYDGOSZCZ. —  M ie jska Rada N a

rodowa w  Budgoszczy postanow iła  u -  
czcić 31 rocznicę W ie lk ie j R e w o luc ji 
L istopadowej przez przem ianow anie 
u lic: Jag ie llońsk ie j na ulicę G enera
lissimusa Stalina, m arszałka Focha 
na u licę  Czerwonej A rm ii i  P l. Koście- 
Ieekich na P l. R e w o luc ji Październ i
kow ej.

CHÓR B U Ł G A R S K I W  Ł O D Z I 
ŁÓ DŹ. — K oncertow ał tu  państwo

w y  chór rad ia  bu łgarskiego pod d y 
rekc ją  kom pozytora Świętosława O brę 
tenowa.

Goście bu łgarscy w ys tą p ili w  Ło dz i 
na estradzie F ilh a rm o n ii M ie js k ie j pod 
czas koncertu, zorganizowanego przez 
O liZ Z  d la  łódzkiego św iata pracy.

Z W IE D Z A M Y  DO M  C H O P IN A  
Dcm  urodzenia F ryde ryka  Chopina 

w  Żelazowej W o li o tw a rty  jes t d ia  
zwiedzających. Wstęp bezpłatny.

42.000 D N IÓ W E K
B IA ŁY S T O K . — Od c h w ili pow o ła  

n i : do życia Powszechnej O rgan izac ji 
„S P " do dn ia  20 października br., w  
pracach p rzy  odbudowie w o j. b ia ło 
stockiego wzię ło udzia ł ogółem 11.000 
junaczek i  junaków , k tó rzy  p rzepra 
cowali w  sumie ponad 42.000 dn iów ek. 

30 M IE S Z K A Ń  D L A  R O B O TN IK Ó W  
R Z E S Z Ó W . — Z kredy tów  przezna

czonych w  1949 r. na rem ont b u dyn 
ków . Zarząd M ie jsk i przystępuje do 
budowy nowego b loku m ieszkaniowe
go dla  św iata pracy. Budynek o 3 kon 
dygnacjach obejmować będzie £0 dw u 
izbowych mieszkań.

P LA N  ROCZNY W Y K O N A N Y  
JE L E N IA  GÓRA. —  Państwowe Za 

k łady Przem ysłu Drzewnego w  O l
szynach pow. Lubań, w  dniu 27 paź
dziern ika br. w yko na ły  roczny pian 
produkc ji.

N IE  B Ę D Z IE  A N A L F A B E T Ó W  
L U B A Ń  —  Staraniem  P ow ia tow e j 

Rady Z w iązków  Zawodowych w  Luba  
niu, została o tw a rta  szkoła dokszta ł
cająca d la  dorosłych —  analfabe tów  i  
pó łanalfabetów .

C IE K A W A  W Y S T A W A  
G NIEZN O . —  W  Gnieźnie została 

o tw a rta  w ystaw a objazdowa p t. „W le l 
kopełska w  czasach p reh is to rycz
nych“ . W ystaw a obejm uje sw ym  za
sięgiem 44 m iejscowości i  będzie trw a ć  
6 miesięcy.

P O R A D N IA  Ś W IE T L IC O W A  
W  SOPOCIE została o tw a rta  po rad

nia  św ietlicowa, k tó ra  prow adzić bę
dzie dz ia ł lite ra tu ry , b ib lio te k  ś w ie tli
cowych, ochotniczych tea tró w  św ie t
licow ych, tea trów  ludowych, m uzyk i, 
p las tyk i, samokształcenia, tańca reg io
nalnego oraz dekoracji.

CEKTßßLR SKÓR S E B S W ïÇ H _g^g j
1NŻ?N>ERA B U D O W LA N E G O  
A G R O N O M  ze znajsmością hodowli zwierząt 

futerkowych
INSPEKTORA P O Ż A R N IC T W A

CSS Łódź, ulOferty składać  
Personalny.

Sienkiewicza 9 Dział
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P O RADY PRAWNE
Ogłoszenia

droSiae
OB. W IN IC K A  —  W ARSZAW A.
ł f ę i  IFaas był —  ja k  twierdzicie 

zUnnifm bojownikiem  o wolność w &  
V* °kupa>c j i  i  poniósł śmierć w .

u z działalnością w ruchu pod^ieY  
J m ' Początkowo aresztowany, a n W F  

nY  zarn’0rdou:-anu w M c Ihausen- 
Zapytujecie, czy przysługuje W am 
lO ?0 M u łu  jakieś zaopatrzenie. 

j  , acie p raw o  do zasiłków  i  pomocy, 
¿“ ko żona, pozostała po uczestniku ro - 
, u Podziemnego, k tó ry  poniósł sm ier
" ' zw iązku z w a lką  o wyzwoleni® 

o lsk i spod na jazdu h itle row skieg 
„Podstawie dekre tu  z dn ia  23 BP 

845 T. (Dz. U.R.P. N r  30 poz. 180). 
Celem o trzym an ia  powyższego Z3'

Kilku
' i « * 34’ "  . . .
doI r , / - ,  uależy się zw rócić u« * -----

» ^ ' ‘f ik a c y jn e j, zna jdu jące j sio 
. ''u a » o w y c h  radach narodowych, *  '  
W  stosowała w niosek o przyznani 

..a*u zasiłku do W ojew ódzk ie j '
¡ ^  K w a lif ik a c y jn e j (przy Wojewoclz-

1 Radzie N arodow ej). ,
"  Jej orzeczeń można odwołać s 

“ ¿Równej K o m is ji K w a lif ik a c y jn e j-  
Wszelkie dowodu, ja k  zeznania 

Wianków, k tó rzy  bv  s tw ie rd z ili, ze 
Wa,«z b ra ł czynny udzia ł ru '  

ra/ ! Podziemnym lu b  tw rtyz^nck im  o- 
?», dowody stw ierdza jące Wasz 

* e zm arłym , należy złożyć na P

Vp5*RBN!K K O Ł A  REF. SOLI" WH- 
,,".ąBNYCH. , . ,

razem z matką- która  .1 eQt
"ł—• utrzym aniu. W y Praf } 1',

oie. %r;— .— :»< m atk i i

H A N D LO W E

757

ZG UBY
Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
P P R  — 101614 na  n a z w is k 0 
R óża lska  W ik to r ia .

S K R A D Z IO N O  le g ity m a c ję  
PPR na n a z w is k o  Ztólkcw 
s k l R ysza rd .

R Ô 2 N E

c iw k o  O b. S ło m ia k o w e j R e 
g in ie  o d w o łu ję  i  n a jm o c - 
n ie j  p rzep ra sza m . 
ca m  z ł 5.000.--------- na R TP^:

M a r ia  B e k k e ro w a . 855

MiesybffYi.ić ipsf m  im ię1
z odo howiorrfoon va potista- 

jc; P. "krę tu o na îm i* loka li —  °d rnn' m
N W  ' c^viîsz n ie  może być podwyższony.

m at!n . r s t lo ka to rką  czynsz

ną. a W y ty lk o  subloU»t°r ®m ’. k0.m<łr* ______________ _ _ _ _ _
ne w ięc obliczane w in n o  b y c  n  e^ze 1 B B ¥ L A N X Y  __ b iż u te r la  _  
względu na Was, a  na ma-IKę, s z ło to  — s re b ro  — z e g a rk i —
nie z rozporządzeniem w y k o n a w c z y.m  i K u p n o  — sp rzedaż. N o w y  
Rady M inistrów  do dekretu o na jm ie . S w ia t_48 . N o w a k .

Jeżeli jednakże m atka  W a s * »  Jest k o 
bietą w  podeszłym w ie k i i  p,rac“ ^ ’ n‘ 
nie może z powodu w iek« lu b choro
by, n ie  będzie podlegała 
a opłacać będzie czynsz w  - /
SOWCj wysokości. (§ 2 p. N l ^ o l ;
ność m a tk i do pracy t  PoW u ? . - 
szlego w ieku  lu b  choroby
stw ierdzona przez lekai®9 “  i fv  n ie !  -------------------------------------n rze
„ a  n r 7 v  c z y n i  w a r u n k ie m  Je s t n Y  I  z .A R Z U T y  s k ie ro w a n e  p rze  p r z y  c z y *  tU IU Ł lC  Iiib -^C lW lrr»  Oh C lf im ła lm w e  R e
p o s ia d a ła  g o s p o d a r s tw a  r o ln e g o  iu o
innych  źródeł utrzym ania-

OB. A D A M C Z Y K  -  * 0 ^ ® ° * ? ! .
D ekre t z dnia 28 lipca  l9 ^  r : °  

m ie lo k a li (Dz. U.R.P. N r 36-48 poz.
259) n ie  ma zastoSo w a n ia d o ‘ ^ k M e j 
domach w yłączonych spod 
gospodarki lo lia lam l.

W łaścic ie l dom u może "dęc p o h ^ - 
rać kom orne niższe lu b  . rv to w a „ 
l i  s ta w k i przew idziane w y*ej  
nym  dekretem  w  zależno5« 0̂ ™ * -  
trażu, m iejsca położenia 
ści, urządzeń w e w n ę t r z n y c h  

itp . Zawód lo ka to ra  nie 
ten p rz y w ile j w łaśc ic ie la  « 
mości tzn. n ic  je s t ograniczony J  
padku gdy loka to rem  jest n ę 
państwowy.

Z b y t w ygórow ane żądania .^m ś c i
c ie li nieruchom ości mogą byc oom - 
żonę pr®®® sąd.

U m ó w  z w a r te  *  &ospodarzem 
piśm ie są bezwzględnie wiążące ob i 
strony i  w  okresie trw a n ia  um owy

P rze ta rg  n ieogran iczony
„  ł  „ . is trz o w s tw o  J e d n o s tk i W o js k o w e j Ż8W 

W a r ^ w a  S  ^ r w s k a  6, ogłasza p rz e ta rg  n ie o g ra 

n ic z o n y  na  d “ st^  ; t  m  k ?

s s
-  .  ™ „ r ie  1 p o d k ła d k i przetargow e o trz y m a ć  
In fo rm a c je  ¿  ^  tw le  J e d n o s tk i W ojskowe] 

m ożna  w  f ^ f L - s k l e j  6, b lo k  I I ,  1 p ię tro ,  p o k . 40. 
26i9 p rz y  u h  Z a la k o w a n y c h  k o p e r ta c h ^ b e z  zn akó w  

O fe r ty  na i e£y sk ładać pod  p o d a n y m  adresem  
f i rm o w y c h  r . godz. 12.00 w  sk rzyn ce
d? ^ n l /  w  B iu rz e  p rz e p iis te k . P u ła w s k a  6.

O d a rc ie  o fe rt nas tą p i d n ia  10 lis to p a d a  1948 r .

■w godz.12.39. Jedn  w o js k .  2619 zastrze-
K h f i  n?aw o dow o lnego  w y b o ru  b e z  w zg lę d u  na 

K n | ,  ja k  ró w n ie ż  u n ie w a żn ie n ia  p rz e ta rg u  bez po- 

d a n ia  p rz y c z y n ^  2atączyć k w it ,  n a  w yp ła co n e
n o  o f , L , , ^ k n  śc i 3 Pro c - s u m y  o fe ro w a n e j na 

ra c l)1.1'J e d m  W o js k ? Ś26l9 N r  70 d o  I  U rz ę d u  S k a rb o 
w eg o  w  W a rsza w ie . ______________

C zytajcie
„CEilapsk;
Dr o g ę “
i

„TrybuH?
Wo’tiosci“

ZAKŁAD OSIEDLI RDBOTICIYCH
POSZUKUJE:
U K ie ro w n ika  dz ia łu  finansowego z pow ażnym  do

św iadczeniem  szczególnie w  zakresie finansow a
n ia  in w e s ty c ji i  ze znajomością te c h n ik i banko

w e j,
2) księgowego -  b tlansisty o dobrym  przygo tow an iu  

teo re tycznym  i  dłuższej p rak tyce . Pożądana zna
jom ość p lanow an ia finansowego i  p ra k ty k a  księ
gowa w  budow nictw ie ,

3) p racow n ika  o w ykszta łcen iu  praw no -  ekonom icz
n ym  z p ra k ty k ą  w  dziedzinie obrotu  n ie ruchom o
ściam i na cele publiczne.

za szczegółowymi życ iorysam i i  ew ent.
re fe re nc jam i oraz wskazaniem te rm inu  i  w a ru nkówreierencjann, oraz w“  tładać w  Wydziale Fersonal- objęcia  p rący, ną lezy /k .a d a c^  w  ^  ^

fi

n y m  Z.Ó .R- — W arszawa. 
(T e l. 8-26-31, w e w n . 5).

p o k . 214 
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K O N K U R S

S zczec ińsk i Urząd M orski
ogłasza konkurs na zaprojektowanie

Planu rozbudowy dzielnicy przeładunków 
drobnicy portu Szczacm“.

U dzia ł w  konkursie  jest dostępny zasadniczo dla każdego 
obeznanego grun tow n ie  z elementam i i  eksploatacją portu .

Prace konkursowe w in n y  byc złożone najpóźnie j do dn ia  1 
lutego 1949 r. w  W ydziale S tud iów  i  P ro jek tów  D yr. Techn. 
SUM  — ul. W ały Chrobrego 1 p. I I .

P ro jek t, opis techniczny i  załączniki opatrzone godłem 
m ają być opakowane i  zalakowane; na opakowaniu znak godła 
i  napis: „K on ku rs  S U M “ .

Osobno dołączona, zalakowana koperta  z takim że godłem 
zaw ierać w inna  nazwisko i adres pro jektanta .

P ro je k t może być opracowany i dostarczony w  k ilk u  w a
rian tach  P lany terenu po rtu  w  ska li 1:500 i  1:10.000 w  dowoł. 
ne j ilości egzemplarzy, ja k  również w a ru n k i techniczne k o n ku r
su są do nabycia w  k reś la rn i D yr. Techn. SUM  za zwrotem 
kosztów (ok. 500 zł).

P ro je k ty  mogą być wykonane w  dow olne j technice gra ficz
nej P ro je k ty  nie oparte na usta lonych planach i 
jące w arunkom  konkursu  nie będą rozpatrywane.

Prace konkursowe zostaną po te rm in ie  j. w 
p rzy ję te  i  nagrodzone przez K om isję  konkursową 
aane do wiadomości.

Ustalone zostały następujące nagrody:
pierwsza w  wysokości 350.000 zł 
druga w  wysokości 250.000 zł 
trzec ia  w  wysokości 150 000 zł 

oraz przew idziano zakupy p ro je k tó w  po 50.000 zl.

Nagrodzone p ro je k ty  pozostają własnością SUM. N ieprzy ję 
te p ro jek ty  zostaną zwrócone pro jektantom .

Ewentualne zapytania o charakterze zasadniczym k ie row a
ne być w in n y  na piśm ie do D y r Techn SUM pocztą lub  w  ja 
k ik o lw ie k  in ny  sposób do dnia 1 X I I .  br., p rzy  czym odpow ie, 
dzi na nie zostaną ogłoszone publiczm e w  „G łosie Szczecińskim“  
w  dn. 15. X I I .  1948 r.

D yrek to r Techniczny SUM (Inż. J. Sotrepan)

nie odpowiada

rozpatrzone, 
a w y n ik i po-
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CO SIÓDMY ROBOTNIK W YNALAZCĄ
Jak rosną „moskiewskie miliardy'

K ażda m in u ta , każdy zaoszczędzony 
k ilo g ra m  surowca, pa liw a, każda, za
oszczędzona ko p ie jka  w  o lb rzym ie j ska 
l i  gospodarki Z w ią zku  Radzieckiego— 
to m iłio n y  godzin pracy, 'se tk i i  tysiące 
to n  cennych m a te ria łó w  surow cow ych, 
m ilio n y  k ilow a tg od z in  energ ii e lek
tryczne j, dz ies ią tk i m ilio n ó w  ru b li,  m i 
lia rd y  ru b li.  Te m ilia rd y , uchron ione 
przed m arn o traw s tw em  — obrócone 
na dalszą rozbudow ę przem ysłu, na 
cele k u ltu ra ln e , ośw iatowe, socjalne — 
te  dalszy, s ta ły  -wzrost ogólnego bogać 
tw a  k ra ju , dobrobytu  każdego z oby
w a te li.

Jak  zdobyć te  m ilia rd y ?  Odpowiedź 
na to  py ta n ie  d a li robo tn icy  35 na jpo 
tężn ie jszych pzedsiębiarstw  przem y
s łow ych  M oskw y. ,.M oskiewski m i
l le d “  —  te  s łow a ob ieg ły  ju ż  ca ły  k ra j.  
S ta ły  się hasłem  i  sztandarem  mas 
W ypow iedziane zaś zosta ły po raz 
p ie rw szy  w  końcu  s ie rpn ia  bieżącego 
ro k u  w  liście, sk ie row a nym  przez te 
przedsięb iorstw a do Towarzysza Sta
lina . R obo tn icy  m oskiewscy po liczy li, 
że 35 podpisanych pod zobow iązaniem  
przedsięb iorstw  da do końca 1943 ro - 
k ”  172 m ilio n y  ru b l i  ponadp lanow ych 
oszczędności. Ponieważ w szystk ie  inne 
przedsięb iorstw a przem ysłow e M osk
w y  poszły w  ic h  ślady, pi-zemysł s to li
cy ZSRR zaoszczędzi m ilia rd , a w raz 
z przem ysłem  ok rę gu  m oskiewskiego 
— dwa m ilia rd y  ru b li.

Suma ta  pow sta je  z obniżenia 
kosztów w łasnych  p ro d u k c ji drogą 
ra c jo n a liza c ji m etod pracy, udosko
na len ia  środków  technicznych, 
zm niejszenia kosztów ad m m is tracy j 
nych, ja k  na jw iększe j dbałości o wy
korzystan ie  surowców. W  ten spo
sób zw iększa się p rodukc ja  p rz y  za 
chow aniu  poprzedniego stanu iloś 
ciowego za łog i fab ryczne j, surowca 
i  narzędzi p ro d u k c ji, a metoda sze
rokiego zastosowania oszczędności 
staje się dźw ign ią  postępu soc ja li
stycznej gospodarki.

OSZCZĘDNOŚĆ —  TO  E LE M E N T 
G O SPÓ D AR KI S O C JA LIS TY C ZN E J 

„S oc ja lizm  —  m ó w ił M . I. K a lin in  
o ty m  zagadnieniu —  w śród innych  do 
b rodz ie js tw  zaw ie ra  rów n ież zasadę 
oszczędności — n ie  skąpstwa, lecz w ła  
śnie oszczędności, co potw ie rdza cho
ciażby fa k t, że Zw iązek Radziecki ro k  
rocznie pow iększa sw ó j dob ro by t w  
ska li ogólnej. N igdzie  praca człow ieka

nie może być ceniony w yże j an iże li w  j 
Zw iązku Radzieckich Socja listycznych j. 
R epublik  Pracy, gdyż rządzone są one j 
przez k la sy  pracujące. N ie  może zaś j 
klasa pracu jąca n ie  cenić swej w ła - i 
snej pracy, n ie  może m arn o traw ić  te j j 
pracy bezcelowo i  nleoszczędnie".

Jest w ięc  rzeczą ró w n ie  na tura lną 
ja k  zrozum iałą, że rzucone ostatnio 
hasło, oszczędności zostało z ta k im  entu 
zjazm em  podchwycone nie ty lk o  przez 
rob o tn ików  M oskw y, lecz rów nież Le
n ingradu , że odpow iedzie li na wezwą 
n ie  swych m osk iew skich  towarzyszy 
rob o tn icy  U ra lsk iego  Z ak ładu  B udow y 
Maszyn, tzw . „U ra lm aszu  — ojca fa 
b ry k  radz ieck ich “ , że na p ływ a ją  ja k  
la w in a  m e ldunk i z M agnitogorska, Ba ! 
k u  i  S ta ling radu , z Charkowa, Nowo- j 
sybirska, K u jbyszew a i  w szystk ich  bez 
w y ją tk u  ośrodków  przem ysłowych 
ZSRR. Jest to po prostu potężny pełen 
rozm achu p o ryw  pa trio tyzm u lu d z i ra 
dzieckich.

„F U N D U S Z  D Y R E K T O R S K I“
Zapatrzony w  ogólnonarodow y cel 

a k c ji oszczędnościowej, ro b o tn ik  ra 
dz ieck i rów nież bezpośrednio odczuwa 
je j korzyści. Każda fa b ry lia  państwo
w a posiada sw ó j „fundusz, d y re k to r
sk i" , na k tó ry  sk łada się 2 —  10 proc. 
zysku, osiągniętego w  ram ach pianu 
oraz około 25 proc. dochodu, uzyska
nego dzięk i przekroczeniu planu. W 
w ie lk ic h  przedsiębiorstwach fundusz 
ta k i idz ie  w  m ilio n y  ru b li.  Przeznaczo 
ny  en jest na budowę dom ów mieszka) 
nych d la  rob o tn ików  danej fa b ry k i, na 
u trzym an ie  domów dziecka, na urz^dzg 
nie  k lu bó w , akcję  wczasów, prem ie  
dla  p rzodow n ików  pracy, zasiłk i itd .

C O RAZ W IĘC EJ M A S Z Y N  — 
C O RAZ LEPSZE M A S Z Y N Y

Jednym  z na jw ażnie jszych czyn n i
ków. w a runku jących  akcję  oszczędnoś 
ciową, jest s ta ły  postęp techniczny. 
Udoskonalenie narzędzi i metod p racy  

j jest naczelnym  zadaniem k ie ro w n ic - 
J tw a fa b ry k i, je j załogi, n ieustanną tro  

ską rządu i  p racow n ików  nauk i. Coraz 
| ła tw ie jszą, coraz szybszą ,j w y d a jn ie j-  
i szą staje Się praca ludzka  w  Zw . Ra- 
j dzieckim . M echanizacja e lim in u je  we 

w szystk ich  n iem al dziedzinach pracę 
] ręczną, uc iąż liw ą  i  pozbawioną przez 

to  koniecznej precyzji, dokładności, 
i I  ta k  —  w  ro ku  bieżącym na robotach 

budow lanych nP. stosowano trz y  razy 
j w ięce j bu ldożerów  i dw a razy w ięce j 
! kopaczek an iże li w  ro ku  ub ieg łym . 

Przeszło trz y k ro tn ie  wzrosła p ro d u k 
c ja  autom atycznych ładowaczek w ę
gla. D w u k ro tn ie  zw iększył się pa rk  
m aszynow y na robotach leśnych.

W iele tych  udoskonaleń to  owoc 
tw órcze j m y ś li ro b o tn ikó w  i  p racow n i 
k ó w  fabrycznych.

W  przem yśle radz ieck im  co siód
m y ro b o tn ik  jes t wynalazcą, ra c jo 
na liza to rem  — różnica m iędzy p ra 
cą fizyczną i  um ysłow ą w  tych  w a 
run kach  zw olna przestaje być is to t
na. D la  p rzyk ładu  —  w  „U ra lm a 
szu“  robo tn icy  j  in żyn ie row ie  opra
cow a li w  ro ku  bieżącym 3.500 no 
w ych  propozyc ji w  dziedzin ie  rac jo  
n a liz a c ji urządzeń technicznych. 600 
z pośród tych  p ropozyc ji po urzeczy 
w is tn ie n iu  dało zakładom  ponad 19 
m ilionów ' ru b li rocznej oszczędności
p rzy  przekroczeniu p lanu .
Ś lusarz m oskiew skie j fa b ry k i ze

garków , Jakuszkin , obm yś lił n iezw y
k le  in teresu jącą metodę koo rdyn ac ji 
a k c ji gromadzenia nadw yżek i  ° -  
szczędnośei. Każdy dz ia ł p ro d u k c ji o- 
p racow uje  swój p lan obniżenia kosz
tów  w łasnych p ro d u k c ji przez ra c jo 
na lizac ję  metod pracy. W szystkie te 
p lan y  zostają prze jrzane i  P« zbada
n iu  celowości p ropozyc ji w łączone do 
jednego, obowiązującego d la  ca łe j fa 
b ry k i p lanu  akc ji oszczędnościowej. W 
ten sposób wszyscy za trud n ien i w  fa 
b ryce  robo tn icy  b iorą czynny udz ia ł w  
p ianow an iu  prac danego przedsiębio-r

500 nowych gmachów mieszkaniowych
p o w s t a j e  w  M o s k w i e

Na sku tek daleko posun ięte j mecha 
n izac ji p racy budow n ic tw o  m ieszka
n iow e w  Z w iązku  R adzieckim  za trac i 
lo  ju ż  sw ó j cha rak te r sezonowy i  trw a  
bez p rze rw y  ca ły  ro k . O sta tn io  tem 
po bu do w n ic tw a  wzm ogło się szcze
gó ln ie  w  zw iązku  ze zb liża jącym i się 
św ię tam i pa źdz ie rn ikow ym i. N a te re 
n ie  sam ej ty lk o  M oskw y wznosi się 
obecnie w  przyśpieszonym  tem pie  500 
w ie lo p ię trow ych  dom ów m ieszkan io
w ych . W  tych  dn iach rozpoczęto ju ż  
usuwanie rusztow ań z now ych  gma
chów, położonych na cen tra lnych  u l i 
cach m osk iew sk ich  —  na u l. Gorkiego, 
na B u lw a rze  Le rJng radzk irn , na B u l

warze M oża jskim  4 innych. Oddano 
ju ż  do uży tku  k ilk a  dom ów na przed
mieściach.

M ieszkańcy M oskw y z zaciekaw ie
n iem  obserw ują działalność now ych 
m echanizm ów, przyrządza jących za
praw ę m ura rską , k tó ra  następnie w ęd 
ru je  rów nież bez pomocy lu dzk ie j 
przez sieć r u r  gum owych bezpośred
n io  do m urarzy. Na p rzyk ładz ie  budo 
w y  ty c h  dom ów m ieszkańcy M oskw y 
s tw ie rdza ją  osobiście, ja k  w ie lk ie  suk 
cesy odnosi radzieck i przem ysł budów  
la n y  w  dziedzin ie zastosowania no 
w ych  m echanizm ów i  now ych metod 
pracy.

stwa. Ta metoda, w ypróbow ana w  
m oskiew skie j fab ryce zegarków, roz
powszechnia się obecnie szybko w  ca
ły m  k ra ju . i

W alką o ponadplanowe oszczędności 
zaczyna się w łaśc iw ie  dopiero ro z w i
jać. P rzyb ie ra  ona już  jednak z m ie j
sca. im ponujące tem po. Tem po i  s ty l 
b itw y  —  gdyż jest to  is to tn ie  b itw a  
o dobro socja listycznej ojczyzny, o je j 
potęgę i moc, o da lszy w zrost stopy 
życiowei p racu jących  mas. Na kon fe 
renc ji, k tó ra  odbyła się w  M oskw ie  w  
zw iązku z in ic ja ty w ą  ro b o tn ikó w  35 
fa b ryk  m oskiew skich — użyto tra fn ie  
wojskowego te rm in u : in ic ja ty w a  _ ta  
była ja k  p rze rw an ie  ¡przez czo łg i l in i i  
fro n tu  w  walce o ro z k w it przem ysłu 
radzieckiego na jego now ym  etapie. 
A le  zwycięstwo następuje dopiero w te  
dy. gdy w  ślad za sz tu rm u jącym i czół 
gam i w  stworzoną przez nie  w y rw ę  
w le w a ją  się ja k  szeroki po tok wszyst 
k ie  rodzaje w o jsk . T ak  też je s t w ła 
śnie w  b itw ie  rob o tn ików  m osldew- 
skich: w y łom  został dokonany —  obec 
nie przyszła ko le j na ofensywę w ie l
k ie j a rm ii wszystk ich załóg fa b rycz 
nych. Napięcie w o li zw ycięstw a decy
duje o losach b itw y . A  skoro rob o tn ik  
radzieck i chce zwyciężyć —  to zw y
cięży.

Zdrow ie zaw odnika siajważniejsze
Z a  d u żo  w y p a d k ó w  — a za  m a ło  ostrożności
Pięści&rstwo, będące jednym  z n a j

popu larn ie jszych sportów  w  Polsce— 
ma jednak cość dużo przeciw n ików .
W pierw szym  rzędzie są to  ludzie  
w ra ż liw i (w  w iększości w ypadków  
kob ie ty), d2a k tó rych  boks jes t syno
nim em  bó jk i.

Fachowcy w iedzą doskonale, że w  
walce, w  k tó re j b io rą  udz ia ł pięścia
rze początku jący —  atrakcyjność bok 
su jes t mała, a w a lka  dla  obu bokse
rów  w . pew nej m ierze niebezpieczna. 
Stąd w niosek, że na r in g  j to  w  do
datku na im prezy publiczne, należy 
zezwalać ty lk o  ty m  zawodnikom , k to  
rzy  w  w ystarcza jącym  stopniu posie
d li kunszt pięściarski. Ten przepis w 
dużej m ierze pow in ien ocfnostó się do 
k ie ro w n ik ó w  sekcyj w  k lubach 4 t re 
nerów.

N ie zawsze jednak k ie ro w n icy  sek
c ji o tym  pam ię ta ją  __ gdyż m yślą o 
punktach. Z  d rug ie j strony, o te j za
sadzie n ie  mogą zapominać sędziowie 
rin go w i, któ rzy pow inn i przeryw ać 
w a lk i w  w ypadku niedostatecznego 
przygotow ania zawodnika przy i ó w -  
noczesnej przewadze drugiego pięś
ciarza.

Regulam in PZB wszystkie te w y . 
padki regu lu je  specja lnym i przepisa
m i. N ie  ty lk o  przew iduje, ale ró w 
nież i  w yraźn ie  określa, ja k i t o w i .  
nien być ring , na k tó ry m  m ają le 
czyć się w a lk i. Jest w ięc wiadome, 
że pod plandeką należy um ieścić w ar 
stwę filc u  ok. 3 cm grubości, aby 
,,a m o r t y z o w a ć “  ewentualne uderzenia 
głową p rzy upadkach zaw odników  
po k. o.

P raw id łow y  ring  — to  zasada k a r. 
dynalna, bez k tó re j n ic w o ltio  rozpo. 
czynać w a lk i .  Wiedzą o tym  wszyscy 
sędz ow ie r ingow i — -j pow .nn i w ie 
dzieć rów nież j organ izatorzy. W 
praktyce dzieje się jednak coś m no
go. Weźmy dla przyk ładu  mecze 
„G w a rd ia “  — „B u d o w la n i“  i ..Polo
n ia “  —  ..Legia", rozegrane p ized  k i l 
kom a dn iam i w  sto licy. Zarów no w  
jednym , ja k  j  w  d ru g im  w ypadku 
r in g  b y ł n iep raw id łow y, t-tn. n ie  po
siada ł odpowiedniego zabezpieczenia 
pod plandeką, p rzykryw a jącą  deski. 
M im o to mecze odbyły  się. Pocieszyć 
nas może _tylko fa k t, że w  meczu 
„B u d o w la n i"  „G w a rd ia “ według 
spraw ozdana ,.Przeglądu S portow e
go“ , „sędzia r in go w y  okazał zrozu
m ia ła  ostrożność“ ... M ianow ic ie  gdy 
w idz ia ł, że może zajść moż,.\vość k. o. I

Robotnicy przem ysłu m oskiewskiego na zabraniu w  Domu Zw iązkow ym
z okazji przekroczenia p lanu p ro du kc ji.

Czas odno w ić  los! C iągnien ie I I I  ej k i., 54-ej L o 

te r ii rozp o czyn a  się ^ ^ o jis to p a ^ a ^  R ozegrane  

będaj cztery  g łó w n e w yb ran e  po i . 1,:00.000 z ło ty ch 

k a ż d a  o ra z  w ie le  innych .

—  p rze ryw a ł w a lkę. Jest jednak ;a-
sne, że m ógł przeryw ać wówczas- 
gdy k. o. „w is ia ł"  w  pow ie trzu , j at£ 
b y ło  to  np. z Kossowskim , w  w alc* 
z W ilczk iem .

A le  czy sędzia m ógł przewidzieć 
ja k iś  szybki i  p io ru nu jący  cios, zad* 
ny zupełnie niespodziewanie, k tóry 
p o w a liłb y  na deski jednego z 16 \vąn 
czących pięściarzy? Na pewno me- 
A  co wówrczas m ogłoby nastąpić?

Podobne n iedopatrzenia organizato 
rów  na meczach bokserskich są n ie 
dopuszczalne i  gospodarze zawodów 
p o w in n i być za tego rodzaju p rzcw l. 
n ien ia  ja k  n a jsu row ie j ka ran i.

Św iadom e narażanie w łasnych za
w odn ików  na ewentualne kaketw® 
lu b  naw e t u tra tę  życia, całkow icie 
dyskredytu je  k ie ro w n ic tw o  re k c ji pięi 
c ia rsk ie j gospodarzy obu w yże j vsp® 
m nianych meczów.

N iezrozum ia łe  jes t rów n ież stano
w isko de legatów W OZB i  sędziów 
ringow ych , k tó rz y  zgodz ili się na ro
zegranie zawodów. Ta sprawa rów 
nież w ym aga w yjaśn ien ia .

T rag iczny wypadek, ja k iem u  uległ 
w  ub. n iedzie lę zaw odnik „P o lo n ii“ 
Zagórski, k tó ry  doznał złamania 
szczęki (w  k i lk u  m iejscach) w  walce 
z S aw ick im  („Le g ia “ ) — rów nież ma 
dużą w ym owę. Do te j po ry  n ie  w ia 
domo, czy S aw ick i uderzy ł Zagórskie 
go głową czy ręką. W  każdym  ra 
zie ta k i pięściarz, ja k  Zagórski, k tó 
r y  jest typo w ym  „puncherem “  — we
d ług wszelkiego prawdopodobieństwa 
jes t ju ż  ja ko  zaw odnik „skończony",

W ypadek ten jes t jeszcze jednym  
b. m ocnym  j w yraźnym  ostrzeżeniem 
d la  w szystk ich  sędziów ringow ych, 
k tó rych  obow iązkiem  jest tępienie w 
zarodku w sze lk ich p rze jaw ów  nieczy
stej w a lk i, mogącej powodować wy
padki.

Jeżeli m am y w ięc ja k  na jin tensyw 
n ie j popu laryzow ać boks wśród m ło
dzieży i podnieść jego poziom s ta ra j
m y się w  p ie rw szym  rzędzie o to :

1) aby r in g i b y ły  przepisowe,
2) aby zaw odnicy, w ystępujący

pub liczn ie  b y l i  należycie przygoto.
w an i i w yszko len i,

3) aby sędziowie r in g o w i tę p ili W 
zarodku wszelkie p rze ja w y  n iem y* 
s te j w a lk i,

4) aby k ie ro w n icy  sekcji p ięściar
skich w  k lubach  zrozum ie li, i *  
zd row ie  zaw odnika cenniejsze ie f* 
n iż  pu n k ty . z. DALl*

Z K R A J U  I Z E  Ś W I A T A
M istrzostwa W arszaw y w  s ia tkó w .

co drużyn męskich i  żeńskich, p rzy 
n iosły następujące w y n ik i:  SKS — 
Y M C A  2:o, AZS —  „S k ra " 2:0, SKS— 
„Leg:®“  2:0, „M a ry m o n t“  —  „S k ra * 
2:1, Y M C A  — M a ry m o n t“  2:1, AZS -- 
SKS 2:1.  ̂ “

M im o> że ro z g ry w k i n ie  są jeszcze 
ukończone, Po m€CZU AZS —  SKS, 
akadem icy m ają p ra w ie  zapewnione 
m istrzostw o W arszawy.

W konkurencjach żeńskich, w  m i
strzostwach prow adzi SKS — 5 pkt, 
przed AZS-em  4 p jjt. i  „M a rym o n - 
tem“  — 3 Pkt.

Doroczny mecz p iłk a rs k i m iędzy 
m istrzem  I  1;g i angie lskie j — ,-Arse. 
na lem “  i  pa rysk im  „R ac ing  C lubem “ , 
rozegrany w  Paryżu wobec 50.000 w i

I PAŃSTW. F48S.ZJ ZAKŁ
PRZEM-PARMACwW-WlE

Ś w ia ta  ju ż  n ie  u jrze ć  P ersefonie,
S yreniego n ie  zapom nieć g łosu,
I  k u  słpńcu zim ne ja k  ló d  d łon ie  
W  z ło ty  ranek ju ż  się n ie  podniosą...

O drzucił książkę z podw ójnym  uczuciem  zazdrości 
i  pogardy. To podw ójne uczucie w ciąż tow arzyszy ło  
m u we F ra n c ji. P rzeżył ju ż  w  P aryżu  cz te ry  la ta , za
rządzając b iu rem  podróży i  spe łn ia ją c  szereg szczegól
nych  poruczeń. F ra n c ję  p rzestud iow a ł i  n ie raz m ó w ił 
sw oim  ziom kom , że k ra j ten  zasługuje  na  pogardę. Co 
za zapóźnienie w  postępie, ja k a  niem oc! Ludzie  k ró tk o 
w zroczn i, m ize rn i, ca łkow ic ie  pochłonięci spraw ą boga
cenia się lu b  sw o im i d robnym i przyjem nościam i, gab i
n e ty  k ró tk o trw a łe , powszechna beztroska, podniesiona 
do godności ja k iegoś k u ltu . Jednakże w  g łęb i duszy 
Schircke zazdrościł Francuzom , zachw ycał się żyw nością 
ich  re p lik , elegancją p a rysk ie j k raw cow e j, w esołością 
tłu m ó w , no i  n a tu ra ln ie  kuchn ią . T ak, c i ludzie  um ie ją  
żyć! I  ta k , zachw ycając się, jednocześnie w ciąż sam  
sobie dow odził, że p ie rw szy lepszy N iem iec s to i w yże j, 
n iż ci koneserzy i  k łó lu ie y .

Ładne —  pom yśla ł te ra z  o w ierszach N ive lle ‘a —  
ale g łup ie  i  n ieużyteczne...

R u d o lf S ch ircke n ie  dow ie rza ł now ym  adeptom  h it
le ro w sk ie j p a r t ii:  on sam  s ta ł się nazi‘m  dziew ięć la t 
tem u, k ie d y  jeszcze w y n ik  w a lk i n ie  b y ł pew ny. Z czu
łością  w spom ina ł ta m te  czasy —  ucieczkę z kom isa
r ia tu  p o lic ji, fa łszyw e dokum enty, n ie jedną strze lan inę  
z kom un istam i, zadym ione p iw ia rn ie , w  k tó rych  pom ię
dzy ladą  a b ila rdem  debatowano nad nadciągającą 
przem ianą św iata .

M łodość pana S chircke b y ła  chaotyczna. M a rzy ł 
o ka rie rze  adw okata ; zam iast tego m u s ia ł w  charakte 
rze przedstaw icie la  firm y  „P rim a “  nam aw iać zb iednia
łych  handlow ców  do zaopatrzen ia  się w  a ry tm o m e try . 
W ieczoram i ro zczytyw a ł się w  D o s to je w s k im , N ie t- 
schem, Spenglerze, m ó w ił sobie, że sam otność to  
przeznaczenie w ybrańców  i  jednocześnie żebra ł o rękę

cM im . W .
pu lchne j E m m y, k tó ra  w kró tce  w yszła za m ąż za bo
gatego Szweda. S chircke spróbow ał za jąć się dzien
n ika rstw em , p isa ł w  w ieczorow ej gazecie o te a tra ln ych  
prem ierach, ale w  pó ł ro k u  później z ja w ił się ru d y , piego 
w a ty  K a tz  i  w yp a rł go z te j pozyc ji. Jeden z posłów  do 
Land tagu  w z ią ł S ch ircke ‘go na swego sekre ta rza . Poseł 
p o k rz y k iw a ł: „R u d o lfie , skoczcie po cygara “ -  S chircke 
ożen ił się z b rzydu lą , k tó re j o jciec m ia ł sklep z b ie liz 
ną. Jednak los  ponow nie go w yszydz ił —  teść zban
k ru to w a ł, n ie  w y trzym u ją c  ko n ku re n c ji z w ie lk im i u n i
w ersa lnym i m agazynam i, żona zaś okazała się kob ie tą  
chciw ą, skąpą, sw a rliw ą . S chircke gotów  ju ż  b y ł na 
w szystko , gdy przypadkow o napo tkany szko lny ko le 
ga G rim m  pow iedzia ł m u : „C ałe N iem cy są na sk ra ju  
przepaści, ta k  ja k  ty ... Trzeba p rzyw róc ić  ludziom  na
dzie ję . Może dokonać tego pew ien człow iek, ja  c i go 
pokażę“ .

Choć w  lo ka lu  b y ło  n ie  w ięcej n iż  s tu  zw olenników , 
H itle r  m ó w ił bardzo głośno, w yrzuca jąc naprzód swe 
ręce, p a trz y ł zaś ponad ludźm i, ja k  gdyby w id z ia ł coś, 
co je s t u k ry te  przed n im i. S łuchając go, S chircke zro
zum ia ł, że m ia ł złe życie n ie  przez g łupotę  lu b  len is tw o . 
P rzypom nia ł sobie, ja k  będąc jeszcze chłopcem  zazna
czał na m apie zdobyte m iasta  francusk ie  i  ja k  później, 
k ie d y  zwyciężona a rm ia  pow racała do o jczyzny, kon

tuzjowany żo łn ie rz  w rzeszczał: „H a ń b a ! Zadano nam 
cios W p lecy“ - P rzypom n ia ł sobie także i  owe la ta , 
k iedy  po K u rfu rs te n d a m m  spacerow ali w y s tro je n i cu
dzoziemcy, w yku p u ją cy  obrazy, meble, b iżu te rię . S ch ir
cke nie m iał w te d y  na k u fe l p iw a... M óg ł zostać b ły 
sko tliw ym  pu b licys tą , ale na jego m iejsce w laz ł 
szezwany żyd . Poseł do Land tagu  tra k to w a ł g ° Jak 
lokaja. „Germanio, zbudź s ię !“  _  k rzycza ł H itle r. 
I  S chircke odn iós ł wrażenie; że is to tn ie  budzi się po 
nocy wypełnionej koszm aram i. S ta ł się jednym  z n a j
ba rd z ie j wściekłych zwolenników ruchu  nazistow skie
go. ■

Po zw ycięstw ie  H itle ra  S chircke nie poszedł za 
przykładem  w ie lu  innych i  n ie  zaczął poszukiwać sy
n e ku ry : d la  niego w a lka  trw a ła  n a d a l; ucieszył się, 
gdy zlecono m u ważne zadania za gran icą . Jako czło
w ie k  n i e g ł u p i s z y b k o  , nauczył się rozm a w ia ć  % 
F rancuzam i: w  P aryżu  uważano go za kiepskiego 
h itle ro w ca  i  za p rzy ja c ie la  F ra n c ji. T ak go polecono 
N ive lle ‘ow i.

—  W yjaśn ię  panu, dlaczego nada ją  te j m a leńkie j 
książeczce ta k ie  znaczenie. Ż y jem y w  czasach niespo
ko jn ych , p o lity c y  czynią w ie le  n ieostrożnych gestów  
—  zarów no nasi, ja k  i  w asi. N ależy pokazać, że g ra 
nice nie is tn ie ją  d la  lu d z i s z tu k i, N ie  w iem , dlaczego

dzów, zakończył się w y n ik ie m  rem i*o 
w ym  3:3 (1:1).

Mecz m ia ł przebieg b. w yrów nany 
i  d ru żyny  ko le jn o  zdobyw ały prowa
dzenie, uzysku jąc w y n ik  n ierozstrzy
gn ię ty  dopiero na 7 m in u t przed koń
cem spotkania.

G tw w ü n u

z jazdy p a rty jn e  urządzane są w  N orym berdze. Prze*' 
cięż to  je s t m iasto  —  muzeum, p e rła  g o ty k u ! Pam ię
ta m  pańsk i poem at o Rouen, jestem  przekonany, żę 
pan czuje rów nież i  duszę N o rym b e rg ii A  W e im ar! 
O to najlepsza odpowiedź d la  tych , k tó rz y  chcą przed
staw iać N iem cy, ja ko  k ra j robo tów ! W szyscy zgodzi
m y ię  na jedno : na k u lt Goethego. K to  le p ie j n iż  pań 
w prow adzi F rancuzów  w  św ia t W erthera?

—  Ludzie  n ie  odważą się te raz na w yjazd  do Deau
v ille . K tóż  po jedzie  do N iem iec?

—  K ochany m is trzu , to  —  m gła, to  się w kró tce  roz
w ie je . A  ks iążka  —- to  nie gazeta... Jestem  przekona
ny, że w  p rzysz łym  ro ku  tys iące  pańskich rodaków  
zechce odw iedzić sta re  niem ieckie m iasta .

—  Ja sam  n ie  w ierzyłem  w  m ożliw ość w o jn y , ale 
ludzie, k tó rz y  p rzy jeżdża ją  z N iem iec, m ów ią o tam 
te jszych  na s tro ja ch ...

—  Tale w yda je  się pow ierzchow nym i obserw ato
rom ... Przecież w  zestaw ieniu z F rancuzam i jesteśm y 
nieociosani, p rostacy. N asi lu b ią  krzyczeć, m aszero
wać, baw ić się w  żo łn ie rzyków .

—  N iebezpieczna to  zabaw a! Jesteśm y usposobieni 
bardzo poko jow o i  n ie  lu b im y  m aszerow ania nawet 
na re w ii. Jeżeli jednak ta m  u  w as wezmą górę szaleń
cy... F rancuzi u m ie ją  w alczyć.

—  W iem y o ty m  i  cenim y to . N a tu ra ln ie , że n i0 
b ra k  u  nas też g łów  zapalnych. F ü h re r m usi lic zyć  siÇ 
z krzykaczam i. Jednakże sam je s t daw nym  fro n to w 
cem, w ie, czym  je s t w o jna , n ie  dopuści do n ie j. W  ty c i* 1 
n iespoko jnych  dn iach przeczyta łem  „M askę C yrce i1* 
Trzeba ca łych  s tu le c i p racy  k u ltu ra ln e j, żeby k ra j ro 
d z ił ta la ch  poetów . M y m og libyśm y n a jw yże j marzy® 
o tym ... Pańską przedm ową dopomoże pan ty m  N iem 
com, k tó rz y  b ro n ią  jedności naszej k u ltu ry  zachod
n ie j. N ie c li szaleńcy pob rzęku ją  b ron ią , zaś poeto- 
fra n cu sk i N ive lle  —  niech pisze o um ysłow ości Goe'  
thego, o s ta rym  dom ku D üre ra , o w iz ja ch  Hoffm »"* 
na..,

(d. c. n.)


